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żgczą wszgstll.in1 _Paniom. „Kontlill. 

J11łlllllłiłłł1llll!lllllllIITł~łl!lłlłlłłlJ~lłl!lllJli!fiłł ~ IJłllłłł!'lfłllllłlł!lłlllłłłłllłłlJififiłlllłllłlłllłil~lllJill~lllli11!1łlłł~llJłflłllllł!IIJIIłłllllłłlllllllllllłllJillJJflJłfłllłłlllllllłllllllllll 

-=--------...... -------:~ ....... ---------~·_,,,_.. ....... __. ..... .._. ___ ..... ....., ...... .,... ____________________ __. ______________________________________ :-' ____________________________ „ 
L0tv1ŻVNSKł TYGODNIK SPOLEOZl\IV t~ PIS ~·i1 0 PZPR I 

I 

10 
!437) 

KONTAKTY 

1989-03-05 

ceno 
50 ad 

I 

I 

W Polsce ju~_!_~k j_!st, że gdy 

się c~yści wychodki, szykuje się · 

wielkie wydarzenie albo wielki 
----·-------·-----------<----
pic. A właśnie 13 lutego o godz. 

17 :25 '!" toale~le na _ parterze U­

rzędu Wojewódzkiego w Łomży 
- -· -------
usłyszałem dialog: „Pani Zosiu, 

ma być na glanc!" ~ !,Co -·~ię 

stało?" - „Jutro przyj~_żd~~la­

kaś ekipa!" 

WL§!DY!llJiW i GCKI 

NA 

PRZVGR.YWK • .I). 

Najpierw poszła w kra j informa­
cja: Giełda Inicjatyw Gospodar­
czych w Łomży czeka na · Ciebie 
Twój. pomysł, Twoją gotówkę; 
„TwoJa szansa w Łomżyńskiem!", 
człowiek z głową idzie na ulicę 
Nową (siedziba UW)! Powtórzyły ją 
gazety „zielone" i „czerwone", ra­
dio i telewizja. Potem do wy:ł>ra­
nych trafili zaproszeniai tu , u nas, 
w Łomżyńskiem, znajdziesz rzetelną 
ofertę działalności gospodarczej na 
warunkach r ó w n o ś c i, w o 1-
n o ś c i i k o n k u r e n c y j n o ś­
c i! Równocześnie, już poza szu­
mem propagandowym, organizator 
Giełdy, czyli UW, na gwałt szukał 
jeśli nie możnych, to przynajmniej 
wyspkich protektorów. W każdym 
razie d~ Eugeniusz Harasim z Mi­
nisterstwa Współpracy Gospodar­
czej z Zagranicą nie bez przejęcia 
wyz.na1: „Tuż przed wyjazdem za 
granicę dzwonił do mnie minister 
Jastrzębski i mówił, że przywiązu­
je dużą wagę do łomżyńskiej iniCja- · 
tywy, że wiele sobie po iHej obiecu­
je". Poobiecywał sobie nie tylko 
minister. Bo oto w dzień po wyglan­
sowaniu wucetów już rano zakor­
kowały się parkingi wokół Urzędu. 
później przed pobliskim zespołem 
przychodni specjalistycznych i przy 
cmentarzu, wreszcie uliCZki dojaz­
dowe. Wśród setek .,maluchów" i 
FSO majestatycznie połyskiwały 
nowe modele volvo i mercedesa, 
ople i datsuny. Przeważały numery 
ło:~żyńskie. I to było pierwsze za­
skoczenie, gdyż obok powszechnej 
wiedzY-. iż co roku wyjeżdża stąd 
,.za wielkie bajoro" parę tvsięcy lu­
dzi i tyleż samo wraca z wvpcha­
nym „zieleńcami" portfelem. równie 
oowszechni.e wiadomo. że fapiaca w 

, innych regionach drugi oddech 
'
1 nrzedsiehior<-7.o~ć t11 n"'d::il leży jak 

nl11 !!::t, 
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PRZYMUSU 
Dla Zofii K. (niepracującej), dzień 

ten jest szczególnym koszmarem. 
Rano szanov,rny małżonek z wiązan­
ką kwiatów pędzi d<> biura („Tego 
dnia jest n iezwykle elegancki"). Wra­
ca wieczorem, mocno wstawiony. 
Dobrze, jeżeli zaraz rzuci się na 
łóżko i zasypia. Wtedy Zofia zdej­
muje mu buty i może spokojnie za­
brać s ię do prania. W ciągu dnia 
nie ma na . to czas.u - dwuipółletnie 

bliźniaki, często chorujące, wymaga­
gają szczególnej opie ki . 

G orzej, gdy podp1ty siada w ku­
chni na taborecie. Wtedy Zofia krę­
ci się w pobliżu drzwi wyjścio­

wych. Najczęści ej bowiem szanowa­
ny w pracy k ierownik biura poka­
zuje żopie swoją władzę nad świa­
tem. Pan z wyższym wykształceniem 
nie przebiera w ·słowach. Rzuca 
.,mięsem", czasami szklanką, a ów 
r ynsztokowy monolog budzi ze snu 
dzieci. \iVtedy najczęsciej Zofia w 
prezencie od swego inteligenta do­
staje ręką w twarz. Ucieka. 

. - N!e wiem, skąd tyle w nim 
agresji - mówi. - W pracy ·ucho­
~izi z_a wspania::e:go człowieka. Kole- I 
zanki wręcz z~zoroszczą mi tak do­
brze ułożonego i kulturalnego męża. 
N o bo fakt , na' co dzień jest cał­
k iem niezły. Szatan wstępuje w nie­
go po wódce .. A pije z racji różnych 
okazji. Jedną z nitch jest właśnie 
E>zień Kobiet. Marzę o chwili spo-
koju w tym dniu. A najlepiej, gdy­
by wykreślono go z kalendarza. 

MOW DO MNIE JESZCZE 

~ego ~nia w Urzędzie Gminy w 
Sruadowie panowie mają wyjątko­
wo. dużo roboty. We czwórkę ob­
sluz~ć muszą 26 pań: -goździki , ży­
czenia ... 

-. Widać " ze rob.ią to z. musu, z 
koniecznQści - mówi Irena Micha-

. lak, sekretarz Urzędu Gminy -
Szkoda, że na co dzień nie są tak 
życzliwi. Dlatego Lubię Dreń Ko­
biet i atmosferę tego dnia. Jest ta­
ka odświętna. a ' o'3.nie ładnie wy­
glądają. 

Irena M ichala.:\: Luoi też kwiaty. 
Jak większość kob.et . N~estety. poza 
marcowym sw:e em kwiatów nie 
?trzymuje. Cza~am1 tylko zdarzy się 
mteresant, ktor.)' z3 załatwienie 
sprawy . podz1ękuJe bukietem róż. 

\.Vtedy tak m:ło .robi s ię na sercu. 
Mąż pani Treny. jak większość 

n:ężów ._ kwiata. ot, tak, bez okazji, 
nigdy Jeszcze n ie kupił. Kwiaciar­
nię odwiedza tylko trzy raz w ro­
ku: na im'e'"'·'"'v •1 rf)r'l7:nv i 8 m.arca. 
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DO NASZEJ REDAKCJI wpłynęło 
już pona.d 100 zgłeszeń od osób, 
które chcą należeć do Związku Sy-
1?.iraków. Przypomina.my, że w 
Lomży działa grupa założycielska 
tej organizacji. Aby zostać- jej 
czł:>nk. e:..i . n„leży przesłać pod nasz 
adres („Kontakty", ul. Swierczew­
skiego 7, 18-400 Lomża) następu­
jące dane: imię i nazwisko, data i 
miejsce urodzenia, data i miejsce 
pobytu ~ ZSJ1.R, dokładny adres 
zamieszkania; do listu należy dołą­
czyć zna.czek za 20 zł. 

CO 17 STATYSTYCZNY m>ieszka­
niec naszego województwa składa.I 
w ub. roku wniosek o paszport 
(jesteśmy w czołówce krajowej). 
Najwięcej, bo aż 5680 osób chciało 
wyjechać do USA, 1470 do 
RFN-u, 1340 - do Turcji, 870 - . do 
Gr~ji, 220 - do Austri_L Z ogól­
nej liczby 21 600 wniosków załat­
wiono negatywnie tylko 2,8 proc. 
Główną przyczyną odmowy wyda­
nia pasz.portu były nie zakońezone 
sprawy sądowe (o alimenty lub po­
dział majątku, sprawy karne itp.). 
W związku z liberalizacją przepi­
sów paszportowyćh, w styczniu br. 
liczba nowych wniosków podwoiła 
się - wyniosła 3000. 

· FIRMA „COMINDEX" ogłosiła 
wśród 10 największych łomżyń­
sltich sklepów „Społem" konkurs 
na sprzedaż swoich wyrobów. O­
ceniane będą obroty sklepów w 
najbliższych czterech miesiącach o­
raz reklama i ekspozycja wyrobów 
„Comindexu". Zwycięskie sklepy 
otrzymają nagrody pieniężne (po ok. 
200 OOO zł). Natomiast klienci, któ­
rzy z~upią wyroby spożywcze tej 
firmy przynajmniej za 1500 zł, rów­
nież mogą brać udział w losowaniu 
nagród (kosmetyków). 

OD 1 MARCA wzrosły czynsze 
w domach komunalnych. Najniższy 
czynsz za metr kw. powierzchni u­
żytkowej wynosi 17,5 zł, a najwyż­
szy - 55 zł. Stawkę najwyższą pła.­
ci się za lokale z kompletem urzą­
dzeń technicznych (woda zimna i 
ciepła, hzienka, ubikacja, co„ gaz), 
zaś najniższą - za mieszkania bez 
żadnych wygód. Wprowadzono też 
nowe opłaty za. lokale użytkowe 
(sklepy, zakłady usługowe itp.). Do­
tychczas za metr kw. w takich lo­
kalach płaciło się od 70 do 200 zł, 
teraz - od 150 do 1000 zł. Konkret­
ne wymiary cz nszu u8talają rady 
narodowe. 

ZLOTĄ NUTĘ - główną nagrodę 
w XIII eliminacjach Chorągwiane­
go Fe tiwalu Piosenki Harcerskiej 
- zdobyła Elżbieta Krysiak z Kol­
na. Na eliminacjach międzywoje­
wódzkich naszą Komendę Chorąg­
wi reprezentować prócz tego będą 
Monika Turek, Agnieszka Kosior, 
,,Lemoniadowy Skaut", 3 DH z Wy­
sokiego Maz. i duet Beata Zawisto­
wska - Anna Knczyńs·ka. 

DO UTARCZKI DOSZŁO na 
Jednym z podwórek przy ul. 22 Lip­
ca w Lomży. Część - lokatorów za­
żądała od_. służby komunalnej wy­
cinki rosnących tam drzew, a inna 
grupa stanęła w ich obronie. Za 
tydzień opublikujemy list Czytelni­
ków w tej sprawie. 

DWAJ WŁAMYWACZE, którzy 
okr.adli sklep w Kaczynie Chebra­
sa.ch, staną przed sądem w Zambro­
wie. 

W WYSOKIEM MAZ. został a­
resztowany Marian M .; włamał się 

do garażu, skąd ukradł koło fia.ta I 
komplet kluczy. Jego wspólnika, 
Sławomira D., zwolniono za . porę­
czeniem i kaucją. Ma.rian M .. jest 
notorycznym przestępcą i chuliga­
nem. 

CENY NA TARGU w Ciccha.now­
eu: pszenica - 9500 zł za kwintal, 
żyto - 8800, mieszanki zbożowe -
9000, owies - 9000, pszenżyto 
9500, jabłka - 250-350 zł za kg, ce­
bula - 150, czosnek - 50 za gJów­
kę, kogut - 1200, jaja kurze - 30 
za sztukę, warchlaki - 25-45 tys. 
para, prosięta - 15-20 tys. para, 
krowa z przychówkiem - 250-320 

l tys., krowa sta.rsza - 130-200 tys„ 
r cielę rzeźne - 650 zł za kg, tucz-

nik - 600 zł za kg, owca rzeźna -
~-' 25-30 tys., owca do chowu - 28-
, --45 tys., koń roboczy - 400-850 

j 
tys., klacz źrebna - ok. 1 mln zł, 
źrebię roczne - 280-400 tys., przę­
dza wełniana - 4-16 tys. za kg. 

f 

w naslqpnym numerze: 
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~ ŻYCIE NA STYKU: Jego zdaniem, ten stół nie jest do krytyko­
wania, a do zbliżenia stanowisł(. ~ BUNTOWNICY SUMIENIA: Jaki 
sens · miałyby głodówki pod p~ęudonimem? ~ PODATEK OD ŻYCIA: 
Pomimo ogromnego nacisku władz chłopi nadal nie godzili się wstą-
pić do kołchozu. ·. : 

# .Wojewódzka Konlerencja Spra­
wozdawcza PZPR uchwaliła zada­
nia dla członków partii na lata 
1989-91. Za najważniejsze uznano 
_uspołecznienie pracy partyjnej. Ot­
wierając dyskusję I sekretarz KW 
PZPR Mieczysław Czerniawski 
stwierdził, ii podstawowy d·ylemat 
zawiera się w pytaniu o sens prze­
mian. Wielu ludzi uważa, że W · gru­
zy wali się iwiat wyznawanych 
przez lata wartości. Kombinatorstwo 
stroi się w piórka zaradności, aro­
gancja prezentuje siebie Jako nie­
złomność. Wczorajsza . lojalność oka­
zuje się dziś oportunizmem, a wla- · 
ra w idee - naiwnością. Partia chce 
przekształcić się tak, by zbudować 
nowy system wartości i zyskać apro­
batę społeczną. 

w tym przedsiębiorstwie wynosiły 
39 tys. zł). W ub. tygodniu zakoń­
czyły się również negocjacje pod­
wyżek w przedsiębiorstwach komu­
nalnych w Zambrowie l Lomży. 
Akcje protestacyjne o.głosiły m.in. 
Rejon Dróg Publicznycn w Wyso­
kiem Maz. i oddziały Spółdzielni 
Transportu Wiejskfogo w Wysokiem 
Maz., Ciechanowcu i Zambrowie. 

• Wojewódzkie Porozumienie 
Zwilłzków Zawodowych J>rzesłało 
wojewodzie swoje stanowisko w 
sprawie zamierzanych podwyiek cen 
w komunikacji miejskiej, za wywóz 
nieczystości 1 usługi pogrzebowe oraz 
opłat za wodę i odprowadzanie ście­
ków. Nie zaaprobowano proponowa­
nego zakresu podwyżek; WPZZ uwa­
ża, że zamierz~) się nimi pokryć nie-

KRONIKA 
W dyskusji przeplatało się wiele 

wątków i refleksji. Bardzo silnie u­
jawniło się przygnębienie z powodu 
inflacji i pogarszających się warun­
ków · życia. Delegaci, reprezentują.cy 
rolnictwo, z~racali uwagę na spa­
dek opłacalności produkcji rolnej. 
Zgłoszono też wiele lokalnych bo­
lączek. Np. Zofia Konstanty z za­
kładu „Morena" w Kolnie zaprote­
stowała przeciwko nieprzemyślanej 
- jej zdaniem - decyzji rządu o 
usamodzielnieniu tego zakładu (oder­
waniu od przedsiębiorstwa z Barto­
szyc), co może skończyć się fatal­
nie dla 300-osobowej załogi. Antoni 
Kondrat z Ciechanowca zwrócił u­
wagę na trudną sytuację radnych 
rad narodowych. Są oni pod og­
romną presją wyborców. Tymcza­
sem dotacje do budżetów lokalnych 
zostały w tym roku drastycznie o­
krojone. Jak sprostać oczekiwaniom? 
Anatoliusz Miszak, poseł łomżyński, 
zaprezentował szersze spojrzenie na 
problem mecha.ni~mów reformy gos­
podarczej. Stwierdził, że niepokoi go 
brak spójności w poczynaniach re­
formatorskich. Kolejną falę nadziei 
niosą propozycje obecnej ekipy rzą­
dowej, ale i tu rodzi się wiele wąt­
pliwości, zwłaszcza w dziedzinie po­
lityki finansowej. Nurt refleksji par­
tyjnej najlapidarniej spuentował Jan 
Bydołek z.. LZPB „Narew": „POP w 
zakładzie pracy jest drugim związ­
kiem zawodowym, tyle że bez u­
prawnień. Żyje sprawami robotni­
ków, lecz nie zawsze jest w stanie 
załatwić ich bolączki". 
Grupę działaczy uhonorowano od­

znaczeniami pańsfwowymi. MJn. 
Krzyże Kawalerskie Orderu Odro­
dzenia. Polski otrzymali: Regina 
Andrzejczuk, Jerzy Boruc, ·Zygmunt 
Krasiński i Józef Ostrowski. Dele­
gaci obejrzeli film St~fanii Hencze­
Jowej „Przenikanie". W uchwale zna­
lazł się ~.in. zapis o oddawaniu co 
roku w Lomży jednego bloku dla 
młodej kadry. Niektóre materiały 
Konferencji opublikujemy ·W „Kon-
takt~ch". · 

# Konflikty płacowe. Po burzli­
wej dyskusji łomżyński . Zarząd 0-
k.r.ęgu Z\'ł'iązku Na.uczycielstwa Pol­
sldego post?.nowił odstąpić ostatecz­
nie od a.kcji protestacyjnej, ale nie 
poprawiły się złe n::.stroje we wszy­
stkich szkołach. Nauczyciele są prze­
ciwni tzw. widełkom w płaca.eh za­
sadniczych, wprowadzonym decyzją 
rządu. Przez tydzień trwała akcja 
protestacyjna (z jednodniową przer­
wą w pr~cy) w Przedsięhio.rstwie 
Gospo arki Komunalnej i Mieszka­
niowej w \Vysokicm Maz. Przedsta­
wiciele załogi wynegocjowali w tym 
czasie średnią podwyżkę płac o 19 
tys. zf (w ub .. roku średnie zarobki 

gospodarność niektórych przedsię­
biorstw gospodarki komunalnej, Ko­
mitet Wykonawczy WPZZ za.protes­
tował przeciwko form)e konsultacji: 
materiały z Urzędu Wojewódzkiego 
wpłynęły 23 lutego, a już nazajutrz 
żądano wyrażenia opinii. 

4 Sejm uchwalił pakiet ustaw 
wiejskich, ro.in. usta.wę ' o ubezpie­
czeniu społecznym rolników i człon­
ków ich rodzin oraz o fqnduszu 
socjalnym wsi. 

• Przy „okrągłym stole" prof. 
lVładysław Baka zaprezentował rzą­
dowy projekt nowej umowy społecz-

. nej (część gospodarczą). OPZZ twier­
dzi, ie dokument jest zbyt ogólni­
kowy. dlatego nie odpowia.d~ związ- ­
kom. Srodowiska niezależne I opo­
zycja jeszcze nie zajęły stanowiska. 

,,, • W ubiegłym tygodniu w Kra­
kowie demontracje oraz uliczne po­
chody studentów zorganizowało Nie­
zależne Z:rzeszenie Studentów i KPN. 
Domagano się zalegalizowania· tych 
organ;i;a.cj.i, wo•noś~.i szk.Jl wyi!)zycil, 
wolnych wyborów itp. 23 lutego, w 
dniu święta Armil ltadzieckiej, stu­
denci urządzili „zabawę", w trakcie 
której zbezcześcili pomnik wdzięcz­
ności. Zajścia. zakończyły się star­
ciami z milicją i burdami uliczny­
mi. Organizatorzy za powiedzieli kon­
tyunowa.nie ak0ji. 

# „W partii jest · wiefe obaw o 
przyszłość, wytyczoną uchwałami X 
Plenum KC, a zamieszki uliczne l 
demonstracje ekstremistów te oba­
wy umacniają" ...:.. ocenił sekretarz 
J{C Zygmunt Cz2rza.sty w wywia­
dzie telewizyjnym. * Podczas niedzielnego wystąpie­
nia na wiecu przed kościołem Sw. 
Bryg\dy w Gdańsku Lech Wałęsa 
po raz kolejny zaapelował o rozwa­
gę i spokój; ,,Nie przeszkadzajcie, 
«okrągły stół» otwiera. nowe moż­
liwości dla. nas, dla. -polskiego spo­
łeczeństwa". * Znaczne redukcje wydatków na 
wojsko zapowiedział gen. Florian 
Siwicki. W ciągu dwóch lat liczba 
żołnierzy zmniejszy się o 40 tysię­
cy. Wycofanych zostanie 850 czoł­
gów, 900 dział i moidzierzy, 700 
tr.ansporte:rów opancerzonych, 80 sa­
molotów bojo\•..-ych i inny sprzęt. 
Liczba uczelni wojskowych zmniej­
szy się o jedną trzecią. Nastąpią re­
dukcje ebt6w w MON-ie i ośrod­
kach operacyjnych. M.in. likwidacji 
ulegną 2 i 15 Hyv;izje Zmechanizo- · 
wane, kilkanaście 1młków i ponad 30 
,iednostek obrony terytorialne;;, które 
przekształcone zostaną w formacje 
obrony cywilnej. Likwidacja roz­
pocznie się już w dnbch 2-3 ma1•ca 
br. (-rozformowane zostaną m.in. dwa 
pulki pancerne i jedna brygada ra­
k.ie(). 

----------...... ~------..---""2:=·<=·=„,,.,~,G..>.:;> -====-= ... -·-------

tygodnia 
Władza zrobiła takie otwaicie, że pas wciągnęło i zamurowało. 

Lech Wałęsa 

,myśt 
„Nędza przeczy 111Płematyce; gdy się ją podzieli na więcej ludzi, 

nie staje się mniejsza." · Gerard Laub 

VVirus 
prz~dsiębiorczoś : i 

Organizatorzy giełdy imcJatyw 
gospodarczych, która odbyła się w 
Łomży, w połowie lutego, nie kryją 
satysfakcji. Ich zdaniem impreza 
spełniła pokładane w niej nadzieje 
a w niektórych dziedzinach nawet 
przerosła oczekjwania: Przede wszy. 
st~im bezdyskusyjny jest sukces pro. 
pagandowy. Udało s:ę ściągnąć z 
całego kraju setki firm i prywat. 
nych przedsiębiorców. Przyjechali 
np. przedstawiciele 12 przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego; większość 2 
nich zapewne po raz pierwszy od­
wiedziła województwo łomżyńskie. 
W · pierwszym dniu giełdy sale u. 
rzędu Wojewódzkiego odwiedziły 3 
tys. osób, w drugim - okol.o 2 tys. 
Już pierwszego dnia zabrakło, wy. 
drukowanych specjalnie na tę oko­
liczność, katalogów ofert.· Niewątpii­
wie duże znaczenie miał fakt, że 
była to pierwsza tego typu giełda w 
kraju, na której jedno województwo 
prezentowało zaproszonym przedsię­
biorcom swoje gospodar-cze możli­
wości i zapraszało do robienia inte­
resów. Organizatorzy twierdzą, u 
przy okazji wiele miejscowych firm 
zaraziło się wirusem przedsiębior­
czości. 

Na konkretne efekty w postaci 
podpisywanych umów trzeba będzie 
trochę poczekać. Wielomilionowych 

.kontraktów nie · podpisuje się w cią­
gu jednego czy dwóch dni, wymaga 
to długich uzgodnień, wizji lokalnych 
itp.· Giełda owocować może jes.zcze 
po roku lub dwóch. Niemniej nie­
które oferty już dziś robią wraże­
nie. Przede wszystkim okazało się; 
że wielu rodaków ma sporo wolne- 1 

go kapitału. W rozmowach z wła­
dzami wojewódzkimi dawali do zro­
zumienia, iż zainwestowanie kilku· 
dziesięciu tysięcy dolar.ów nie stano­
wi dla nich problemu . 

Wiele ofert dotyczyło budownic­
twa i produkcji materiałów budow­
lanych: eksploatacji kruszywa, pro­
dukcji cegły silikatowej i materia­
łów izolacyjnych. Spółka . „Flamal" 
z Warszawy proponuje nową techno­
logię budowy domków jednorodzin­
nych. Podobne zamiary ma firma 
,;Hanysan", która wraz z kapitałem 
wojewody zamierza budow.ać domki 

CIĄG DALSZY NA STR. 15 

gościli w l.on1ży 
Zbigniew Michałek, członek Biura 

Politycznego, . sekretarz KC PZPR; 
Dominik Jastrzębski, mir:Uster współ-, 
pracy gospodarczej z zagranicą; Wie­
sław Młynarczyk, wiceminister rol­
nictwa, gospodarki żywnościowej i 
leśnictwa, Czesław Dąbrowski, wice­
minister postępu naukowo-technicz­
nego i wdrożeń (uczestniczyli w Vło­
jewódzkiej Konferencji Sprawozdaw­
czej P.ZPR). ___ ,__ ________________ ..._ ____ ._. __ 
sygnuR alarmowy 
Ńigdy dość bicia na alar1n w 

sprawie inwalidów. Pani Cecylia 
Blusiewicz z Łomży (samotna, po­
ruszająca się o kulach) od dluższe­
go już czasu przeżywa męki pod· 
czas zakupów w masarni przy ul. 
22 Lipca (kblo fryzjera). Ekspe· 
dientki przepędzają ją od .Zad11 
twierdząc, że bez kolejki obslugują 
tylko siostry PCK. W tej sprawie 
nie pomogą żadn-e kary ani naka­
zy. Potrzebne jest serce i zrozumie· 
nie d!a trudnego losu chorych, i to 
nie tylko ze strony kobiet zza Zady, 
ale i nas wszystkich. 

~POR~H\ DATA • 
W tekście „Zapomnieć ten lęk", 

zamieszczonym w 8 numerze „Kon· 
taktów", znalazło się stwierdzenie, 
że 17 września pojawili się w Łom­
ży Rosjanie. Jest to oczywiście u· 
proszczenie, wynikłe z tego, że nikt 
tej daty' dokładnie nie pamięta. Pan 
Zdzisław Sędziak, bardzo dobrze 
znający historię Łomży, twierdzi, że 
nie natrafił na to w żadnym źród· 
le pisanym. ·Na podstawie „kalen· 
darza" wejść do innych miast regio­
nu przypuszcza, że odbyło się to 29 
września. 22 bowiem wojska ra­
dzieckie wkroczyły do Boi.ałegostoku1 
24 - zaj~ły Sejny i Augustów, 25 
- Suwałki i Goniądz, 26 - Rajgród 
i Sokoły, 27 - Wysokie Maz. i•Dro­
hiczyn, 28 - Grajewo i Czyżew. (dW) 



o możliwpściach łomżyńskie­

go przemysłu - z Wincentym 

Sienkiewiczem, szefem działu or­

ganizacyjneg~ i spółek Centrali 

Handlu Zagranicz~ego „Paged" 

· _ rozmawia Maria Kaczyńska. 

'kunua~ja 
i interesy 

-
MARIA KACZYRSKA: - Czy obec-

ność PaiiskieJ flrmy na lomżyiiskieJ 

r;lełd:r.ie inicjatyw i:ospodarczycb to spra­

wa tylko kurtuazji, czy tei macic wi­

d(lk.i na zrobienie in:crcsu7 

WINCENTY SIENKn~WICZ: 

Przyjechaliśmy do Lomży nie tyl~o 
dlatego, że nasz były szef, obec'.1ic 
minister współpracy gospodarczeJ z 
zagranicą, pochodzi z tych stron, a 
cała impreza odbyła si~ pod jego 
duchow.:rm patronatem. Interesuj~ · 
nas wszelkie oferty współpracy, na­
wet te d.o końca n!e sprecyzowane. 
Sądząc i ogromnej ilości ludzi, k.tó­
rzy przyszli na giełdę, jest u was 
spore zainteresowanie prowadzen:c:n 
działalności gospodarcze j. M:rślę, że 
na\viążemy wiele interesujących i 
korzystnych dla obu stron zmi jo­
mości. 

Co pańska firma propon uj e swoim 

kontrahenl.om? · • 

- Interesuje nas nie tylko sam 
eksport towarów branży drze\vnej i 
papie rniczej. oa Z-3. lat prowadzi­
my też działalność . mającą na. celu 
rozwój produkcji eksportowej. Ma­
my już pewne ogią.gnif!Ci a, np. w 
przemyśle meblowym. Jeszcze trzy 

I lata ternu ty-lko kilkanaście - fabryk 
mebli sprzedawaio swoje wyrob-y za 
grani<:ę, a dz.tś jest ich już okolo 
50. Osiągnęliśmy t<> m-1n. poprzez 
zawieranie korz:ystnych spółek z 
kapitałem zagranicz.nym, który in.,­
westuje w wyposażen ie polskich 
przedsiębi>0rstw. Mamy szerok ie 
kont.akty za granicą i każdego , kto 
jest zainteresowany produkcją na 

eksport. jesteśmy w stanie korzyst­
nie tam „ożen: ć''. Oczywiście pod 
warunkiem, ie nasz partner da 
gwarancję wypr0dukowania w ~rót­

kim czasie dobrych, konkurencyj­
nych na rynkach zacµodn ich towa­
rów. Muszę stwierd:iić, że mamy du­

ży ruch w interesie. ' Aktualnie 
montujemy kilkanaście nowych spó­
lek z przedsięb!orstwami polskimi 

i zagranicznymi. Największa, z u­

dzialem kapitału szwedzkiego, - po­
wstaje w celu modernizacji fabryki 
celulozy w Ostrołęce. 

-· 

- Oprócz łomżpisklej fabryki mebli i 

Zakładów Płyt l\'iórowycb w Grajewie, 

z klóryml wsr.ó.111racuJecle od lat, nie 
ma w ~aszy1n wojewód7.twie innych 

firm z lnteresq.)ących Pana branż. Nie 

li cząc, ocz wiśćie, tartaków. 

- Myślę, że po tej 0 ieldzie nasza 
,·, iedza o możliwoś ci acl:l produkcyj­
nych województwa łomżyńskiego 

znacznie si<: wzbogaci. Przypusz­
czam, że jest tu w~ele dl.·obnych 
firm, pa:rających slę przetwórstwem 
prewn.a. Dotarło ju:l do nas parę 

deklaracji współpracy, f!l.in. z przed-
. siębiorstwa „Powo az.· ' oraz Z:tkla­
dów Przemysłu Spożywczego. Tc 
ostatnie np. za swoje produkty 
chcą kuvować tarcicę na Litw:e i 
po obróbce za pośrednictwem „Pa­
gedu'' sprzedawać na Zachód: Jest 
w!ele mo-.lliwości. Liczą się wszyst­
kie pomysły! Zapewniam, że jesteś­

my otwarci na wszelkie oferty, a 
1-ażdą, która rokuje - nadzieje na 
sukces. będziemy popierać. \Vspól­
r>raca ż nan'.hi to dla przedsiębiorstw, 
nawet tych drobnych, ewidentne ko­
rzyści.: mogą nie tylko zwiększyć 

produkcję eksportową, ale w ogóle 
rozwija(! swój po~e::icj2:ł, \mowo­
cześniać technolo;ie itp. 

I 

- ~hka produkcja firm drobn y h za­

int(' r esowalaby Pana najbardziej'! 

- W lej chwili mamy ogromne 
możliwości zbytu na Zachodzie tzw. 
programów ogrodowych. Są to róź­
n go rodzaju ploty, palisady, per­
~ole, kw.ietniki itp. Możemy wy­
eksportować każdą ich ilość. Inte­
resuje nas też galanteria drzewna. 
Oczywiście, gdyby pojawiło się no­
we przedsiębiorstwo produkujące 

·meble, jesteśmy w stanie w krót­
kim czasie wyposażyć je w por~G\d-

, ne maszyny, gwarantujące wyroby 
na europcjs.dm poziom ~e. 

- Dziękuję za rozmowę i życzę za­

warcia wiciu udanych transakcji w 
Lom?y1iskiem. 

• 

I 

FUZJA GS-u z SKR-em W ·PIEKUT ACH 

Kiedy cztery la.ta temu _prezesi 
GS-u i SKR-u z Piekut wystąpili z 
tą propozycją .do swych central 
wojewódzkich, w Lomży zapanowa­
ło kłopotliwe milczenie. Ani WoJe­
lVódzki Związek Gminnych Spół­
dzielni, ani . tym bardziej Wojewódz­
ki Związek Rolników, nie były 
iachwycone pomysłem fuzji mająt­
ków obu spółdzielni i powołania 
nowej organizacji spółdzielczej. W 
Piekutach jednak uparcie drążyli 
temat i oto zbliża się finał: od 1 
marca - zamiast z GS-cm i SKR­
-em ~ mieszkańcy gminy będą 

mieli do czynienia. z nową Spół­
clzil-l nią Handlowo-Usługową „.Jtol­
nik". 

ły się pierwsze jaskółki demonopo­
lizacji skupu. Otworzył się nowy, 
niezwykle chłonny rynek ziemnia­
czany na wschodzie. Kt.o żyw za­
czął skupować ziemniaki dla kon­
trahentów ze Związku Radzieckie­
go. Nie tylko w Piekutach, ale i w 
całym województwie, GS-y i SKR-y 
zaczęły wchodzić sobie w paradę. 
W Piekutach skonstatowali: ,,Nie 
ma sensu ze sobl\ konkurować, le­
piej działać wspólnie". Drugie po­
dejście uda.Io się. Odbyły się Już 
nadzwyczajne walne zebrania człon.:. 
ków obu spółdzielni, które wyrazi­
ły zgodę na połączenie majątków i 
utworzenie nowej spółdzielni „Rol­
nik". 

RUSZA ,,ROLNIK'f 
U pods law decyzji o połąe7.eniu 

Icg·Ja tr~cźwa. ocena realiów. Spół­
dzielnia l{ółek Rolniczych, choć 

wychodziła na swoje, do po­
tentat.ów nie należała. Z roku 
na rok coraz bardziej kurczyło się 

zapotrzebo\vanie na usługi polowe. 
W tej chwili rolnicy zamawiają 

tylko opryski, wapnowanie oraz ko­
szenie zbói. kombajnami. Innymi 
źródłami skromnych dochodów były: 
ustu~i transportowe. stacja diagno­
styczna, handel paliwami i... kur­
czętami, a ostatnio - skul) ziem­
niaków. Clloć spółdzielnia nie mia.la 
długów, nie miała też środków na 
za.inwestowanie w nowe kierunki 
produkcji. A jak pokazuje praktyk~ 
te SKR-y, które nie· podejmuJlł do­
tlatkowej produkcji, nie maj~ ~ 
widoków na preyszłość. · --
Głównym źródłem utrzymania 

Gminnej Spółdzielni z kolei były: 

handel detaliczny, obrót artykuła­

mi do produkcji rolnej oraz sku1> 
~ywca i płodów rolnych. Działal­

ność ta z reguły nie przynosi koko­
sów. GS ma.Io Inwestował. Dna 

. hawllu detalie:r.nego nie jest nad­
zwyczajna. P~prawi się dopiąo w 
tyn'l . roku, po oddaniu do użytku 
domu handłoweco \V Piekuta.eh (in­
westycja finansowana przez fun­
dusz rozwoju WZGS-u). 

Choó myśl połączenia. sił wykiwa 
się już w roku 198t, szC2ególnłe sil­
nie zaczęła · nurtować obie strony 
w ubiegłym roku, kiedy t"O pojawi-

Czogo mogą się po niej spodzie­
wać rolnicy? Połączenie potencjałów 
stwarza nowe możliwości. . A więc 
przede wszystkim usprawniona zo­
stanie obsługa łransportQwa klien­
tów. Zarząd nowej spółdzielni dą­

iyó będ:1łe do zlikwidowania kole­
jek w punktach skupu, składzie opa­
łowY'U4 magazyn.ie pasz, magazynie 
nawOzów Hp. Towary i :lywiec. któ­
re rolnik dotychczas woził własnym 
transportem, b~zie mu wozić spół­
dzielnia. Zachowa.ny zostanie do­
tychczasowy za.kres usług potowych 
(pogłoski o . likwidacji tyeh usłuc 
~ fałszywe). Spółdzielnia rozbudu­
je baz~ diagnostyczną i naprawiać 

będzie cią~niki, satnochody osobo­
we, dosta.weze l clctar6wkl (do 

- 3 t.on). Rozwinięty zostanie handel 
detaliczny (głównie w oparciu o 
nowy dom handlowy, w którym 
znajdzie si~ również miejsce dla 
kilku zakładów usluc;owyeb i ośrod­
ka „N owoczesna Gos1>odyni" ). Wi­
dzą też możliwość rozpoczęcia -
na razie - skromnej produkcji. 
Chcą zacząć od cukierków z żela­
tyny (t'&w. misiaczków) i mebli ku­
chennych; mają tei w planie utwo­
rzenie CTIIPY · remontowo-budowla­
nej. To program na najbliższą przy­
~ość, a dalsze inwe§tycje załeteć 
już będą od .teco. czy się powiedzie. 

Czy pomysł spółdzielców z Pie­
kut znajdzie naśladowców? Zoba­
czymy. (mak) 

NOWE W GONIĄDZU 
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THAJ 
O MĄTWICA (gm. Nowogród). 

~amiar budowy szkoły hamowany 
Jest przez brak planu zagospodaro­
wa!1ia przestrzennego gminy. l\.1iesz­
kancy . zebrali już trochę pieniędzy 
na materiały, ale w tej chwili mogą 
tylko bezsilnie patrzeć, jak zżera je 
iinflacja. 

e SŁAWIEC (gm. Nowogród). 
Geodeci przystąpili do przy.gotowy­

·~nia dokumentacji budowy wodo­
c1.ągu .. Choć finał jeszcze daleko, rol­
nicy JUŻ cieszą się na bieżącą wodę 
w kranach. 

• SULIMY (gm. Nowogród). We 
wsi jest zepsuty telefon, a prośby 
o naprawę nie przynoszą rezultatu. 

e JANKOWO MŁODZIANO\VO 
~t;m. Nowogród). Rolnicy, zan:epoko­
Jeni zlym stanem transformatora, 
wezwali elektryków. 'ci ostatni 
st.wi~r dzili wprawdzie, że urządzenie 
nie Jest przeciążone, ale zakwalifi­
kowali ję do wymiany. Przy okazj i 
zmodernizowana zostanie cala sieć 
energetyczna. Ma to nastąpić - we­
dług zapewnień Rejonu Energetycz­
nego z Lomży - już w , przyszłym 
roku. 

e SWIDRY DOBRZYCE (g m. 
Grabowo). Wieś położona jest przy 
ruchliwej szosie. Przepędzanie krów 
Pkrzez . jezdnię, a także ruch ciągni-

ów i maszyn byłby bezpieczn.!ej.: 
szy, gdyby została ograniczona 
Prędkość pojazdów na tym odcinku. 

e ANDRYCIIY (gm. Grabowo). 
\'Ve ws1, nie ma s de-u. Rolnicy po­
stulują, aby Gm inna Spółdzielnia 

dowoziła pieczywo przyna jmniej raz 
czy dwa razy w tygodniu i sprzcda­
wala je w klubie. 

e CHEŁCHY (gm. Grabowo). A ­
petyt rośnie w miarę jedzenia. Sko­
ro we wsi jest sklep GS-u, to dla-
czego nie można w· nim kupić np. 

1 gwoździ, śrub, łańcuchów itp.? 
• KURKOWO (gm. . Grabowo). 

Przy każdej dostawie pasz do tam­
tejszej zlewni mleka wśród rolni­
ków wybuchają awantury. Ciągle 

dla kogoś nie starcza koncentra­
tów. Sprawę tę powinna jak naj­
szybciej uregulować kolneńska spół­
dzielnia mleczars~a. 

e KONOPKJ BIAŁYSTOK (gm. 
Grabowo). Zdaniem rolników kasa 
w Banku Spółdzielczym w dni-ach 
skupu zwi erząt powinna być czynna 
dłużej niż do 13.30 

e RYBCZYZNA (gm. Rajgród). 
Coraz trudnie j dojechać do wsi -
drogę zarastają krzaki 

e '\VOŻNA\VIES (gm. Rajgród) . 
Chętnych do założenia w swoich go­
spodarstwach telefonów jest więce j 

n i ż numerów w centralce. lVloże u­
da się ją wymienić na większą? 

9 CISZE\VO _(gm. Rajgród). Od 
czterech lat telefon w tej wsi jest 
zepsuty. 1 Choć nie bez kłopotów, posuwają tury, dzi~ki któremu miasto Z\'Ska 

• KOSIŁY (gm. Rajgród). Przy : się naprzód prace przy budowie nowe kino (stare groz:lo za\vale-

okazji i:>rowadzenia prac meliora- przedszkola w Goniądzu. Rozpoczę- niem). Roboty pro\'Vadz1 mi jscowa 

cyjnych Rejonowe Przed siębiorstwo · to też remont kapitalny domu kul- grupa remontowo-budo\: lana. (gal) 

Mel ioracyjMzGraj~a m~~zy~ ' ---------~-----------------~------­drogę. Trudno je teraz zmusić do ' 
_ powrotu i naprawy szkód. (W.R'. Got. GABOR LonINCZY (jak i wszystkie nie podpi ane 1dJęcia w numerze). 
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CO PO KRYTYCE 

,,łłumer'' 
Wojewódzki . Oddział Delegatury 

Najwyższej Izby Kontroli do spraw 
Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej w 
Lomży uprzejmie informuje, że In­
spekcja Robotniczó-Chłopska nie 
kontrolowała Urzędu Gminy w Rut­
kach w zakresie rozdziału działek 
budowlanych. 

Informacja o kontroli przez IRCh 
tych spraw została zawarta w aT­
tykule „Numer" („Kontakty" nr 
6.'89) . 

Mgr inż. CECYLIA JANKOWSKA 
wicedyrektor Delegatury NIK 

w Lomży 

Z:mny autobus'' 
'' ł 
W tygodniku („Kontakty" nr 5/89) 

l:lkazał się list czytelników · z Czy­
zewa na temat przewożenia pra­
cowników Zambrowskich Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego nieogrza­
nym autobusem. W związku z po-. 
wyższym Krajow!:l Państwowa Ko­
munikacja Samochodowa Oddział 
w Zambrowie przeprowadziła po­
stępowanie wyjaśniające. 

Wys'tąpienie pracowników ZZPB 
uznano za słuszne. W stosunku do 
osób winnych wyciągnięto surowe 
wnioski dyscyplinarne. Podjęto od­
powiednie działąnia, aby opłsana 
sytuacja nie powtórzyła się w przy-
szłości. I 

Dyrekcja Oddziału KPKS w Zam -
browie przeprasza pracowników 

W M &2234 5Weas&W9M&S RB&M&iW && A 

czy przysługuje dieta? 
W związku z Listem zamieszczo­

nym w tygodniku „Kontakty" nr 
6/89) wyjaśniam, że zgodnie z arty­
kulem 152 i 83, ustęp 3, punkt 1 
ustawy o systemie rad narodowych. 
i samorządu terytorialnego, przewod­
niczącym organów wykonawczych 
samorządu mieszkańców (przewodni­
czącym rady s-0!ec1dej), którzy na 
zaproszenie uczestniczą w sesji rady 
narodowej (Lu.b innych pracach. or­
ganizowanych przez prezydium rady 
narodowej) przysługuje zwrot kosz­
tów podróży i diety. Obejmują ich 
zasady, które dotyczą również pra­
cownik.ów państwowych, cz1}Li 100 
procent diety, gdy posiedzenie (se­
sja) trwa ponad 12 godzin lub 50 
procent diety, gdy posiedzenie trwa 
ponad 8 godzin. 

Zgodnie z artykutem 166 cytowa­
nej ustawy: „soltys wykonuje po­
wierzone mu przepisami prawa za­
dania z zakresu administracji pań­
stwowej". W związku. z tym Rada 
Ministrów w Uchwale nr 154 z 9 li­
stopada 1987 -r. w sprawie praw i 
obowiązków soUysa w realizacji za­
dań. z zakresu. administracji pań­
stwowej (MP nr 35, poz. · 295 z 
1987 r.) określila, że w przypadku 
wykonywania czynności z zakresu 
administracji poza obszarem sotec­
twa sołtysowi przvslugu.je zwrot 
kosztów przejazdów na zasadach 
okreśLonych dia pracowników urzę­
du. gminy. 
Rozpatrując konkretny przypadek 

obywateia Franciszka Maleszewskie­
go, soltysa wsi Jankowo, po zasięg­
nięciu informacji w Urzędzie Gmi-

, ny w Rutkach ustalono, że spra-
wuje cm lącznie funkcje soUysa wsi 

I 
i przewodniczącego rady soleckiej . 
W związku z powyższym obywatei 
Franciszek Maleszewski ma prawo 
do otrzymania diety i zwrotu kos.<:-
tów podróży. 

Uprzejmie przepraszam obyw ate­
la Franciszka Maleszewskiego za 
niezbyt ścisłą informację zawartą 
w poprzedniej notatce prasowej. 

Mgr JERZY BACZEWSKI 
dyrektor Biura WRN 

w Łomży 

szukam pomocy 
Zwracam się z prośbą o pomoc 

w rozwiązaniu mej trudnej sytua ­
cji mieszkaniowej. 

Od sześciu lat raz w miesiącu 
choazę do naczelnika miasta i gmi­
ny Szczuczyn i proszę o przydzie­
lenie mieszkania. Ale bez żadnego 
rezuitatu. Bylem też w MGK PZPR. 
Tam mi powiedziano, że parti-1. nie 
ma wplywu na naczelnika. Kiedy 
ostatnio zrożylem podanie u naczel­
nika, w odpowiedzi usłyszałem, że­
bym się budował. Jednak nie stać 
mnie na wybudowanie wła_snego 
domu. Pracuję sam, a moje zarob­
ki są małe. Mamy z żoną czworo 
dzieci, najstarsze dziecko ma sześć 
lat, najmk>dsze siedem miesięcy. 
Zona nie pracuje, bo zajmuje się 
dziećmi. Zyjemy na dostatecznym 
poziomie, a nie na dobrym. 

Mieszkamy w takich warunkach, 
że chyb'l nikt w Polsce nie ma óor­
szych. Nasze mieszkanie to izba o 
powierzchni 10,80 metra kwadrato­
wego z jednym oknem. Sufit jest 
popękany, wygięty i grozi zawale­
niem, da.eh przecieka, jest wilgoć, 
posadzka jest tylko pozostalością po 
dawnej podłodze. Buszują tu gry- · 
zonie - szczury i myszy i trzeba w 
nocy palić światlo, by dzieci się n ie 
przestr1szyły. Podwórko jest zanied-

1 bane i zapuszczone. Kiedyś w tym 

l budynku mieszkały cztery rodziny, 
dziś mieszkamy tylko my. 

Już raz mieLiśmy pożar w miesz­
kaniu, zapaliło się od instalacji elek­
trycznej. Razem ze swoją rodziną 
czuję się , jak byśmy pochodzili z 
innej planety. Bywa, że w Szczu­
czynie jedna osoba otrzyma dwupo­
kojowe mieszk'1nie z kuchnią. A ja 
męczę się ze swoją rodziną w j ed­
nym 'J)Okoju. Może po tym liście 
odwiedzi mnie komisja i w końcu 
zajmie się moją sprawą i przyjdzie 
mi z pomocą. 

MAREK MARCZYKOWSKJ 
Szczuczyn _ 

OD REDAKCJI: 
Jak nas poinfo.rmówal naczelnik 

MiG Szczuczyn, miasto przeżywa 
szczególne trudności mieszkaniowe. 
Aktualnie trzeba wyprowadzić trzy 
rodziny z ośrodka zdr owia (potrzeb­
ne są pom~eszczenia na gabinety le­
karskie), wybur_zyć dwa budynki 
mieszkalne (trzy rodziny), wyp;ro­
wadzić dwie kolejne rodziiny z bu­
dynku poczty, by zyskać pomiesz­
czenia na automatyczną centralę te­
lef onicz!lłą. 

. Naczelnik rod ztl nie Marka Mar­
czyńskiego zaproponował następują­
ce rozwiązanie: założenie książecz­
kd m~eszkaniowej, na którą 50 pro­
cent wkładu, ze względu na szcze­
gólnie trudną sytuację byto•wą, uzy­
ska zainte.resowany z Urzędu Mia­
sta i Gminy w Szczuczynie. Wów­
czas może z listy p.rzyspieszeń o­
trzymać m ieszkanie już w roku 
przyszłym (jeżeli zde cyduje się n a 
spółdzielcze z p iecami), bądź w 
199! roku z centralnym ogrzewa­
n iem. 

Białystok 

w starej pocztówce 
Od Z.at zaj-mu.ję się zbieraniem 

starych zdjęć i . pocztówek Białego­
st oku. Moja książlca. na t en temat 
zostanie wydana prze;: KA W w Bia­
lymstok.u. Podczas kotekcjo.n owania 
interesuja,cych mni e materiaM~ do 
moich zbiorów trafily także stare 
pocztówki f_, CJmży i regionu lom­
żyńskiego do 1939 roku. Chętnie 
wymieniłbym je na pocztówki Bia­
legostoku lub i nne, które zbieram. 
Mógłbym także zakupić większy 
zbiór stałyc"ll. zdj~ć lub pocztówek 
o różnej tematyce. .Załqczam jed ­
ną ze starych kart Łomży, chyba 
mafo znaną, wydaną podczas pierw-
szej wojny światowej. · . 

TOMASZ WIŚNIE.WSKI 
u l . Bema 95199 , Białystok 

(tel. 212-4'') 

ZZPB, dojeżdżających do pracy z 
kierunku Czyżewa. 

.. 

w 

Mgr JOZU' IDŻKOWSKI 
dyrektor Oddziału KPKS 

w Zambrowie 

odwołanie 
sprawie drogi · 

W związku z notatką ( ,Spięcia" 
„Kontakty" n.r 50/SS), dotyczącą 
drogi d-0jaz-dowej we wsi Kietlanka 
Wydział Geodezji i Gospodarki 
Gruntami Urzędu Wojewódzkiego 
w Lomży infurmuje, że z powodu 
wyczerpania możliwości przywróce ­
nia stanu posiadanią. drogi w try­
bie admiini>Stracyjnym, naczelnik 
gminy w Zarębach Kościelnych 
istotnie wystąpił do Sądu Rejono-

wego w Zambrowie o przywr6<:enie 
stainu posiadania tej dro.gi. Sąd po­
wództwo oddalił nie orzekając, iż do 
chwili rozstrzygnięcia sporu winien 
być utrzymany stan faktyczny, istnie­
jący przed 14 maj<:t 1988 roku. 

W związku z powyższym, naczel­
nik gminy wniósł odwołanie d-0 
Sądu Wojewódzki.ego w Łomży. 
Sąd Wojewódzki odwołania naczel-
nika nie uwzględnił. . 

Naczelnik gminy nie podziela po­
glądu sądu w tej sprawie i w naj­
bliższym czasie złoży wniosek do 
Sądu Najwyższego o rewizję nad­
zwyczaj.ną na postanowienie Sądu 
Wojewódzkiego w Lomży. 

Mgr inż. MIECZYSLA W 
ŚWIT AJEWSKI 

zastępca dyrektora Wydziału 
Geodezji i Gospodarki Gruntami 

. UW w Lom~y 
tf* M* 1' ą : 

wizyta kotniniorza 
Co jakiś czas odwi edza naszą wies 

kominiarz. Ostatnio był przed świę ­
tami Bożego Narodzenia. Wówczas 
pobrał · od mieszkańców opłaty za 
niby wykonaną usługę czyszczenia 
kominów, której nie wykonał, i za­
powiedzial, że ta1c będzie robił co 
trzy miesiące. 

Jak pamiętam, od kilkudziesięciu 
już Lat kominiarze przychodzą w ·y­
lącznie po opia.ty. Opornych straszq 
kolegium. Wielu nie zgaidza się z 
taką sytuacją, choć. płaci dla świę­
tego spokoju. 

M-oje gospodarstwo również od­
wiedził k-O·minia. rz z H.adziłowa. N a­
liczył mi opłaty okólo dwóch tysię­
cy złotych. Jak nie chciałem za­
płacić takiej sumy, to m nie wyzwał . 
Wtedy żona, dta świętego -~pokoju, 
dała mu pieniądze. W domu była 
akurat świniobicie, więc kominiarz 
zażyczył sobie, żeby mu zawinąć 
glowę od świniaka. 

Dodam jeszcze, że mój dom jest 

nowy. Mam piec do · centraln~go 
ogrzewania, a na dachu jest jeden 
komin. Kominiarz chcia ł liczyć że­
berka grzejników i rury odchodzą­
ce od pieca. Nie rozumiem tego, 
przecież w grzejnikach krąży woda, 
a nie dym i sadze. Chcialbym wie­
dzieć, czy są stale ceny na usługi 
kominiarskie i 1 czy za piec central­
nego ogrzewania płaci się osobno. 

CT:fTELNIK 
Z Rydzewa. Pieniqżek 

(nazwisko do wiadomóści redakcj i) 

dziecińsfvvo 'tV Syberii 
Urodziłam się w 1937 roku. Od 

1939 roku razem z mamą i siostrą 
przebywałam w Syberii koło Omska. 
Mama z siostrą zachorowały na ty­
fus i zostały zabrwrie do szpitala do 
Omska. Ja zostałam sama w zie­
miance. Później też zachorowałam 
na tyfus i leżałam na tej podłodze 
z gliny. Wtedy od czasu do czasu 
przychodzi"ta do mnie stara babcia. 
Ona byla· Polką, pochodzila z Mp­
niek. Miała wtedy 75 lat. 

Jak miałam sześć lat, poszlam pil­
nować krowy do kokhozu. Za swoją 
pracę dostawałam litr mleka. Pra­
cowałam razem ze starym Iwane-m, 
który nie miał żadnej rodziny. On 
mnie · nauczył, bym zawsze nosiła 
ze sobą drzazgi i zapalki. To była 
moja broń przed żmijarni i wil-

. kami na stepie. Iwan zrobił mi ka­
pelusz z trzciny i uszył buty ze skó-

ry z dzikiego zwier zaka. On gral na 
balałajce, a mnie nauczył tańczyć 
kozaka. Razem z Iwanem zbierałam 
owoce w tajdze, lowHam i suszy­
lam ryby na zimę. Zimą Iwan pra! 
cował w oborze i woził śmietanę do 
Omska. Zawsze trochę przynosił 
dla mnie i dla babci, która się mną 
opiekowafa . · 

Ma1na i siostra po wyjści"u ze 
szpitala zostały odizolowane, my­
śLaly, że ja nie żyję i o pót roku 
wcześniej wróciły do Polski. Mama 
zmaria zaraz po wo3nie . Siostra 
zmarła dziesięć lat temu. Ja wróci­
łam do Polski raze-m z babcią. Ona 
żyla tu tylko rok. Ja jestem po za­
waLe serca i choruję na cukrzycę. 
Z dzieciństwa niewiele pamiętam, 
ale niektóre kartki ze starego pa­
miętnika zachowam przed oczyma , 
do końca: starego Iwana - grającego 
na bałałajce, śpiew~jqcq tajgę i wy­
jące wilki. 

KRYSTYNA SOKOŁOWSKA 
Popowo 

zabarwić bi >le p.lo1ny 
Długo zastanawiaLam się nad tym, I 

czy wziąć udział w ogłoszonym 
przez redakcję konkursie pod ha­
slem „Wschodnie losy Polaków". 
Znam niedoskona"lości swoj ego pa­
miętnika, chociażby brak -polotu, ale 
może to i dobrze, bo niczego ·nie 
ubarwiałam, tylko rejestrowałam 
przeżyte fakty. Oczywiście, że mo­
głam swoją pracę dać jakiemuś po­
loniście, który wygładziłby i wypo­
lerował wszystko , ale czy wówczas 
ja byłabym autorką? 

Nie liczę na żadną nagrodę. Pa­
miętnik w końcu zdecydowałam się 
wysłać . tytko po to, aby rozjaśnić 
trochę biale plamy. Zresztą, dlacze­
go biale? Nie rozumiem zupelnie, 
przecież krew jest · czerwona. 

Dziś nie ma1n żalu do narodu ra­
dzieckiego za pię<:ioletnią katorgę, 
ale w .stosunku do władzy nie po­
trafię ·wyzbyć się nieufności i lęku.. 
To jest silniejsze ode mnie. Ile r~zy 
sytuacja jest napięta, pierwsze co 
robię, to suszę suchary. 

Wierzę w szczerość intencji kon­
kursu. Jeśli moje wspomnienia za- · 
barwią choć trochę białe · plamy, 
będę usatysfakcjonowana. Niczego 
nie eh.walę i nie dziękuję za prze­
iyte lata. J edn:ik treści n ie zmienię. 
Mogę milczeć, ale nie_ przeinaczać. 

STANISŁAWA WORON 
Malbork 



W pierwszym tygodniu tego roku 
łoIIlżYniacy ~ satysfakcją. powit:'li 
twarcie dwoch nowych sklepow 

0 ul Buczka. '.l'ym bardziej ło 
prtfne ie placówki te powstały ·w 
cen , . h j h -. Illieszczeruac za mowanyc prz ...... 

&~ura. Ma~Y na. m~śll istnieją.cy 
. · •vcześn1ej, świetnie zaopatrzony 
JUZ • B'u ) kl . ( ·encja WP n s ep spozywczy z 
a{ 2„ Lipca („po schodkach"). ' który 

reraz„ otrzymał większ! foka.I z la.d-
ym wystrojem. Sąsiaduje z nun 

:klep z konf~kcją spółki „Sawa", 
rów1;1ież ładrue urząd~on>:; szk~da, 
. óki co zaopatrzenie me dorow-
ze P · • C ś u nuJe wystro;JOWI.. o. . nowego ~ -

się w oczy rowruez po przeetw­
c~j stronie ul. Buczka. Brudna i 
~eznadziejna ka~iarni~. „B~na'' za­
kończyła wresz.cie swoJ niesławny 
żywot. ,,Społem" wypuściło lokal w 
ajencję - powstała sympatyczna 

• 

Mieszkańców nowych dzielnic za­
interesuje z pewności" ło, eo dZieJe 
się na ich podw6rku. Pnede wszy­
stkim wzbogacony zostanie ciąg 

handlowo-usługowy przy ul. Kazań­
skiej. M.in. obok istnleAcego Jui 
serwisu paw-stanie sklep lirmo-wy 
„Unitry" (ze sprzętem radiowo-tele­
wizyjnym); nieco dalej - sklep 
WPHW z arlykulami gospodarstwa 
domowego, elektryc-Lnymi i chemicz­
nymi. Zacznie tei pracować kilka 
zakładów usługowych, m..In. kuś­

nierski i szewski. Na Południu III 
(obok strzelnicy) dobiega końca bu­
dowa dużego pawUonu, w którym 
„Społem" ulokuje $klep spożywczy. 
Miejmy nadzieję, że firma ta zmo­
bilizuje całą ambicję i pokaże han­
del na poziomie nie gorszym od te- „ 
go, jaki prezentują jej ajenci. Cen­
nym nabytkiem będme firmowy 

PACERKIEM • 
PO ŁOMZY 

• 

kawiarnia -dyskoteka „Bianco", cźyn­
na do późnych godzin nocnych·. 

Wyższość prywatnego handlu nad 
spółdzielczym · wida.ć rówrucz w 
świeżo w ypuszczonym . przez „Spo­
łem" w ajencję (po remoncie) po­

pul'aroym „ABC"; pojawił się tam 
rewelacyjnie zaopatrzony dział owo­
cowo-warzywniczy. Dział spożywczy 

ma charakter delikatesowy. W naj­
bliższych miesiącach pojawią się na 
Starówce jeszcze dwie nowe, cieka­
we placówki: sklep Krajowej Agen­
cji Wydawniczej (oddziału biało_stoc­
kiego) przy ul. ~natorskiej (z książ­
kami, płytami, kasetami, pocztów­
k::i.mi itp-.) oraz sklep „Poljazzu" 
przy ul. Wiejskiej (ze sprzętem mu­
zycznym, elekt ronicznym, płyta­

mi itp.). 

Sk1>ro jesteśmy na Starówce, to 
wypada rzucić okiem na halę targo­
wą. Po remoncie weźmie j:\ rów­
nież w posiadanie Merkury; b~zie 
tam 40 boksów-stoisk, a. więc mia­
sto zyska duży obiekt handlowy. 
NiestE!ty, wygląd hali ńie rokuje na­
dziei na rychłe zakończenie prac 
( miało to nastąpić już w tym roku), 
a termin' oddania budynku do u­
żytku dod atkowo odda.la bnk źró­

dła ciepła. 

sklep Okręgowego Przedsiębiorstwa 

Przemysłu Mięsnego z Białegostoku, 
przygotowywany do otwarcia na os. 
Południe I. Zaś przy ul. Małacho­
wskiego. (uwaga!) wkrótce ot.wo-rzy 
swoją. placówkę firmową radomski 
„Radoskltr''„ Może dzięki temu 
wzrosną nasze - o be.cole marne -

1sza.nse na za kup butów. 

Wróćmy jesizcze raz na Starówkę. 
W Urzędzie Mias ta dojrzewa za­
miar przekształcenia ul. Buczka w 
reprezentacyjny pasaż handlowy. 
Koncepcja przewiduje m.in zamknię­
cie tej ulicy dla ruchu kołowego; 

poprawiona zostanie architektura 
trzech istniejących tam okropnych 
bud z dykty - w jednej z nich ma 
powstać lokal małej gastronomii, a 
w drugiej sklep-galeria. Projektanci 
widzą m.in. pergole, łączące np, 
„Cafe Bianco" z ba. r em „Mini" i w 
innych miejscach. I stota projektu 
polega na zadbaniu o es tetyczny 
wystrój wnętrz w szystk ich sklepów 
przy ul. Buczka, a także na zadba­
niu o odpowiednie reklamy zewnę­

trzne, kolorystykę elewacji budyn­
ków itp. Wszyscy zainter esowa.ni 
podchodzą do po·mysłu z zapałem; a 
więc j est szansa, że w krótce nasze 
mia.sto wzboga ci si ę o r eprezenta­
cy juą ulicę handlową. (ma.k) 

DWOREK 
„Ja kocham sta ry szlacłil.ec /d dworek 

miłością, jaką mam dla poczciwych daw-

ZygmU1nt' Gloger, wybitny uczo­
ny, badacz kultury polskiej, był 

„prywatnie" właścicielem majątku 

w Jeżewie. J ak radził sobie w tej 
ro li? 

vV grudniu 1885 roku zebrali si ę­

w Tykocilll ie mieszkańcy gminy 
Stelmachowo, by zadecydować o lo­
sach szkoły. Ustalono po burzliwej 
dysk usji , że dwuklasowa szkoła ulo­
kowana z-0·stanie w Tykocinie. Kosz · 
ty jej u trzymania, oblicżone na 150 
rubli rocznie, mieii pon ieść wszy­
scy mieszkańcy. 

Gdy jednak doszlo do ustalenia 
wysokości składek, zaczęły się nie­
porozumienia. Wójt, odpowiedzialny 
za zbiórkę pien iędzy, aby ułatwić 

sobie życie, zadecydował, że całą 

kwotę powinni wyłożyć trzej właś­
cic!ele ziemscy: Zygmunt Gloger z 
Jeżewa, Onuby Dziekońs'k.1 z Dobek 
i Franciszek Piotrowski ze Złotori i. 

Zaintereso\vani kategorycznie sprze­
ci_w iali się temu rozwiązaniu. Odwo­
łali się od decyzji wój ta do na-

l czeln i1ka powiatu Wysok ie Mazo-

W arkana filatelistyki wprowa­
dza LESZEK KOCOŃ. 

Słów kilka o cenach zna-czków. Do 
historii już przeszły czasy gdy fi­
latelistyka była rozrywką; teraz 
stała / się bardziej lokatą kapitału. 
Ceny szaleją. Np. za arkusik czy 
blok płacimy w okienku. na poczcie 
80-100 zł za kilka dni cena na 

- giełdzie p~dskakuje do 2000 • . Ceny 
~ędowe znaczków polskich rosną 
z:reco woln:ej_ Podwyżki odbywają 
się z reguły raz-dwa razy do roku. 
Ostatnio np. - była podwyżka w 
styczniu, a już mówi się o następ­
n~j w czerwcu. Kto żyw wykupuje 
W1ęc znac:z:ki w celach zarobkowych 
(zwłaszcza te z lat p!ęćdziesiątych), 
~ prawdziwi kolekcjonerzy ogląda­
Ją w sklepach filatelistycznych pu­
ste klasery. 

Pod koniec ubiegłego roku na ryn­
ku pojawiło się wydawnictwo pt. 
„Katalog popularn;: -1989" w cenie 
600 zł. Cieszyliśmy się nim zaled­
wie kilka tygodni - po stycznio­
wej podwytce informacje w nim za­
warte nie mają żadnej wartości. Nie 
tak dawno osoba z branży powie­
działa mi, że to tylko katalog, a 
nie cennik. Co za ignorancja! Plrze­
cież jeśli to wydawnictwo· · miało 
jakiś sens, to właśnie dzięki poda­
niu cen znaczków, obowiązujących 

w naszych sklepach filatelistycznych. 
Ciągle podwyżki utrudniają więc 

orientację i zniechęcają do angażo­
wania . się w zbi,eranie znaczków 
zwłaszcza młodych filatelistów. Kto 
z nas może sobie pozwolić np. na 
danie swojemu dziecku 2000, 5000, 
czy 20 tysięcy złotych na zakup jed­
nej serii? 

NA ZDJĘCIU: Park Narodowy 
Kagera na znac~ku Rwandy. 

Beprod. BOLE~ŁAW DEPTUŁA 

Z PRZESZŁOSCI 
, 

GLOGER NIElNANY 
wieckie, a gdy i tam nie znaleźli 
zr-0zumienia, Gloger wystosował 

skargę do samego gubernatora w 
Lomży~ Gubernator rzetelnie zapo­
zna! się ze sprawą i decyzję wójta 
z Tykocina uchylił, ale po · namyśle 

podwyższył koszty ut rzymania szko­
ły do 300 ·rubli roczn ie. Pieniądze 
te miały oczywiście pochodzić ze 
składek społec~nych. N a głowy 

t rzech szlachciców pvsypały się gro­
my. Jednak po pewnym czasie spo- · 
lecz:ność lokalna ochłonęła i już bez 
przeszkód zaczęła świadczyć na 
szkołę. 

Inny zatarg z władzami - dodaj . 
my, że nie ostatni - dotyczył bro­
waru. Otóż by zdobyć pieniądze na 
swe naukowe zainteresowania, Zyg­
munt Gloger postanowił założyć w 
Jeżewie browar. Co roku musiał 
składać władzom podatk-0wym in­
formacje o dochodach, wielkości 
produkcji oraz zatrudnieniu. W 
1886 roku nie dopełnił tego obowiąz­
ku. Do akcji natychmiast wkroczyli 
urzędnicy. Wysłali do Jeżewa po­
naglenie, a gdy i to n ie pomogło, 
wysłali wójta~ by przypomniał Glo ­
gerowi o zaniedbanym obowiązku. 

Wójt zastał drzwi zamknięte~ W 
ostatniej chwili, gdy sprawa miała 
już trafić do sądu, właściciel Jeże­
wa ujawnił się i wyjaśnił, że z po­
czątkiem roku 1886 po prostu zam­
knął browaa·. 

LESZEK KOCOŃ 

nych czasów, gdy t o więcej jeszcze b y ­
ltśmy so bą; l· ··f a myślą c, jak za tat 
kilkadziesią t zniknie z ziemi wszyst k o 
d aw n e, serdeczny mnie żal prze jmuje. 
Dw or ek szlachecki dzisia j już być po-

• czyna monumentem . Jeszcze p r zed trzy­
dziestu la ty więcej mieliśmy t y ch sza ­
r y ch, poważnych domostw o w ysokich 
d achach, o pierzastych kominach, o 
szerokich sienia ch , stojących j ed nym 
bo kiem d o cienistego ogrod u , d r u gim do 
ożywionego podwórza ; więcej d w orków 
z ganeczkiem o dwóch slUpach TZe:fbio­
n ych i ławach, o d w óch k.omtnach, o to­
czonych qospodars1d m i budowlami. ł po­
ważnie j ak szla ch cic -.-otntk zdajacy m t stę 

sta~ n a strażtt wśród pracującej czetad­
ld." · - Pisał Józef Igna c y Krasz ew ski. 

N a zd jęciu : d w orek w S ieburczy n ie 
pod Wizną {nie istn iejący) . Foto)?rafla 
ze zb iorów dr. Czesława Brodzicklego • 
z Łomży. 

BOLESŁAW DEPTUŁA 

SŁODKIE ŻYCIE 

kobieta 
• 

Z pIOWlflCJl 
Post andw itam znów wyruszyć w 

podróż. Skusił mni e mecz koszyków­
ki między miłą memu s~rcu druży­

ną „Górnika" Walbrzycll a war­
szawską „Legią". G d y weszłam do 
pomieszczenia, szumnie zwanego 
halą sportową, od razu poczułam się 

raźniej: wypisz-wymaluj sala gim­
nastyczna przeciętnej lomżyńsldej 

szko ły podstaw owe j . ci asna i zan ied­
bana. Nic dziwnego, że „Górnik" 
przeg r cz. ł. r ostanowu.am towarzyszyć 

moim pupi lom do W albrzycha. 
Wśliznęłam się do autokaru, ale 
oni - . jak to sp ortowcy . na eur o­
pejsk im poziomie - udali się na 
obiad do hotelu „ Solec" Z braku 
innego zajęcia usiad ł.am sob i e w kq ­
ciT\.u hallu, żeby pooddychać wielkim 
światem. A by!o na .:o popatrzeć. 
Recepcj oni st ka rozmawi a.la z kl i en­
t em po wk>sku, na podlodze leżal 
perski dywan, a facet z ki j em cią­

gle przestawial telew izO'r marki 
„Sanyo" z pierwszego programu na 
drugi . Zajrzalam do toalety: czyst y 
ręcznik, pachnące myd!o, nawet 
cenny papier - wszystko tam byl~! 
Odkręciłam. kurek i zaczęlo się! 

W oda siknęła na bialą glazurę i 
czerwoną terakotę. Kręcę w prawo, 
w lewo, a k urek coraz bardziej od­
skakuje od rury. O rety! Zaraz ktoś 
w ejdzie i wszystko· się wyda: kobie­
ta z prowincji n i e potrafi obejść si ę 

ze zwykłą umywalką. A gdzie n i by 
mia.lam się t ego nauczyć? W przy­
bytku na Zambrow skim Rynku ? 

W Wałbrzychu wsiadłam na pod­
m iejskiej pętti do ikarusa z zamia­
r em d-01echania na przeciwlepla. 
Jadę, jadę, powoli usypiam, a pętli 

jak n~e , ~ •ak "!.? ? m a.' C" o 

możliwe, żeby za jedn~ 15 zl tak 

j echać i jechać? U nas za przekro­

czenie każdej rogatki ptaci się do­
dątkowo. A tam ludzie za 15 zł 

jeżdżą sobie z Dziećmiorowic do 

S-rczatn~ ~ 7.: r!rofu Czyżby l ' Łom ~ 

ceną biletów podkreślalo się wiel- 1 
komiejskość stolicy wo3ewó 'ztwa? 

Chyba to sh t.Szne, należy dbać o r e­

putację miasta. (Cdn.) 

~.'< .S. 
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1 D l..IEWCZYNY NIE UKRYWA­

JĄ: są · umęczone i cały ten 
interes chciałyby mieć już i po.la sobą. Niedospane, z podkrążo 

ą nymi oczami nierzddko o pustym 
żołądku - przyklejaJą do twarzy 

uśmiech i wędrują na scenę. Nic. 
nie narzekają. W końcu ta piętna 
stodniowa zabawa przyniosła im 
sporą fraJdę: mogły poczuć się jak 
prawdziwe obja.idowe artystki. Po­
znały blask jupiterów, brudne sale 
gminnych ośrodków. brawa 1 gwiz· 
dy Jednym słowem· otarły się o 
„wielki„ świat, A że do tego inte­
resu sporo dołożyły z własnej kie­
szeni? Nie szkodzi. Liczą się prze 
de wszystkim emocje i nowe do­
świadczGnia. No i Jeszcze jedno się 
liczy: tytuł naJpiękn1ejszej. Bo każ­
da w skrytości marzyła, by ten za­
szczyt spłynął właśnie na nią. 

Mimo sporej reklamy (plakaty, 
ogłoszenia w prasie) tegoroczne wy­
bory Miss Podlasia stały pod zna-

kiem zapytania. Dziewczynom za­
brakło odwagi, a te, które stawiły 
się na anonse organizatorów, nie 
grzeszyły urodą Energiczny szef 
„Art~xu" (współorganizator) wyznał. 
iż sytuacja była niemal patow a: Bi-

Jety sprzedano na wszystkie plano­
wane występy, tymczasem kandy 
datek do korony zjawiło się zaleci 
wie kilka. Nie lareagowaly w ogóle 
dziewczyny z Su walk (trzeba było 
odwoływać konc.erty), a honor Łom­
żyńskiego uratowała sympatyczna, 
długowłosa barmanka z kasyna mi­
licyjnego ,,-v- Kolnie 

To byto jednak zbyt malo jak n::i 
zapowiadane w1elkiz szoł z udzin _ 
łem „dinozau róvł" Organ i za tor zy 
stali więc przed n ie lada dylema­
tem. T ak· dochodowej imprezy żal 
wypuszczać z rąk . W końcu· jednalc 
znalazło się jeszcze kilkanaście dzie­
wcząt chętnyc!~ do udziału w tej 
zabawie . Magnesem przyciągając.ym 
był niewątpliwie telewizor koloro­
wy wartości miliona złotych, jal{J 
przypadnie w udziale najpiękniej­
szej na Podlas iu T;)k więe osta­
tecznie os i emnaście dziewcząt, be7 
wstępnej ·e lekcji, natychmiast za­
angażowano do programu „Mi ss · 
Podlasia - Miss Publiczności". 

Nim ruszyły w trasę, pobrały kil­
ka lekcji chodzenia i tańca u bia­
łostockiego choreografa Zwalniały 
się ze szkól, uczel01, , pracy, by zdą­
żyć na zajęcia Pótem też się zwal­
niały· na wieczorne objazdy gmin 
1 miasteczek Beacie na przykład 
redakcja „Kuriera Podlaskiego·· 
(główny organizator~ obiecała załat­
wić zwolnienie na czas wojaży. Pis 
mo jednak żadne nie. dotarło, więc 
ona na własne ryzyko ulatniała się 
z roboty. Teraz obawia się, że zo­
stała z pracy zwolniona. Liczy jed­
nak na wyrozumiałość przełożonych . 
Lomża była ostatnim, piętnastym, 

etapem „podróży" przed wielkim fi­
nałem w Białymstoku. Dziev1czyny 
nabrały już obycia ze sceną, pozby­
ły się kompleksów i ogólnie - choć 
na twarzach widać zmęczenie - są 
z siebie zadowolone. 

W trakcie tych objazdów bywało 
jednak różnie. 

- W Grajewie - mówi jedna z 
dziewcząt - publiczność powitaln 
mnie gwizdamf. Nogi miałam jak z 
waty i chciałam uciec ze sceny, ale 
jakoś dotrwałam do lrnńq1. Teraz 
już jestem uodporniona na reakcję 
publiczności. 

NIE KAŻDA JEDNAI{ POTRA­
FI unieść ciężar· krytyki. Już 
V/ trakcie trasy dwie d ziew-

czyny zrezygnowały z u~zial.u · w 

konkursie. Nie wytrzymały tej psy­
chicznej presji. Organizatorzy drżeli 
więc i ·pr·osili, by pozostałe nie ze­
chciały czasem p@jść ich śladem. 
Finał musi się odbyć. Bilety wszak 
zostały sprzeda ne. 

Z mieszanymi odczuciami przy­
glądam się tym, które odważyły się 
dotrwać do końca. Być może nie 
starczyło im dość samokrytycyzmu, 
by się w porę z. interesu wycofać 
Niektóre z nich zostaly narażone 
na gwizdy i ośmieszenie, a . taką 
reakcję widzów powinni przewi­
dzieć panowie organizatorzy. Tym­
czasem szef „Artexu" usiłował wmó­
wić mi. iż każda z kandydatel> 
miała w sobie coś interesującego, że 
gusta publiczności bywają przeci eż 
różne. A poza tym, dodał, każdej 
należy stworzyć równe szanse. 

- \rV1ększosć L n"ch szepnął 
m i na ucho ex-idol „Niebie.ska-Czar­
nych" - n ap rawde warta była grze­
chu 

Mnie natomiast za1 zro.bHo się 
tych wszystkich d ziewczyn. Ktoś 
bowiem postanowił zar~bić na nich 
grube pieniądze (bilet na koncert 
w Łomży kqsztował dwa tysiące, 
gdy to pomnożyć przez 500 widzów, 
wychodzi milion z jednego tylko 
wstępu) , podczas gdy same bohater­
ki owych piętnastu wieczorów do 
biznesu tego dołożyć musiały z 
własnych kieszeni. Dieta w wyso 
kości tysiąca złotych dziennie, jaką 
otrzymały, przy dzisiejszych cenach 
starcza zale'dwie na skromne śnia 
danie. Zaś za pokazywanie ud, wad 
i wdzięków na scenie nie dostały 
od organizatorów ani grosza. Co 
więcej, każda z nich na konkurs 
musiała z vibsneJ kieszeni kupjć 
wieczorową kreację 1 odpowiedn+­
strój kąpielowy Każda wyglądać 
chciała jak najlepieJ. Po swoją czar­
no-złotą kreację Agnieszka pojecha­
ła aż do Vlarszawy, Anm do Lodzi, 
a pozostałe jeszcze gdzieś indziej . 
Za ko::;metyki, najc "?: q ś ciej zachodnie, 

też placily z własnej kieszeni. Teraz 
żadna nie chce się przyznać, ile 
dziesiątek tysięcy włozyla w tę , jak 
stale podkreślały, zabawę. Chciały 
tylko przeżyć c:o.5 nowego 1 to by!a 
dla nich najwiqksza satysfakcj~. 

Poza choreografem nie zapewnio-· 
no dziewczynom żadnego innego fa 
chowca. A przecież w takim jak 
ten konkursie sprzedaje się przede· 
wszystkim urodę. Potrzebna więc 
była kosme1yczka. która doradziła­
by dzi ewczynom, jak upiększyć 
mogą twJrze Scena rządzi się wszak 
swoimi prawami i źle zrobiony ma­
ldjaż nie ozdabia, lecz ~ręcz po­
brzydza- w świet}e jupiterów. Stąd 
też całkiem ładne dziewczyny wy· 
glądały na estradzie jak upiory. Pa­
nowie; skoro już robimy szoł, t(} 
róbmy go profesjonalnie, nie · nara -
żajmy dziewcząt na ośmieszenie! 

KIM BYLY TEGOROCZNE 
kandydatki do tytułu najpięk­
niejszej na ·Podlasiu? Dorota 

Bójko studiuje na Politechnice Bia­
łostockiej. fliszpanka" jak mawia­
ły o niej pozostałe Kandydatki, swój 
start w konkursie potraktowała jako 
ciekawostkę, co wywołało ogólne za­
skoczenie wśród jeJ koleżanek. Ta 
kruczowłosa, o śniadej cerze stu­
dentka, marzy ' o poznaniu tradycji 
i kultury ludów Ameryki Laciń­

skiej. Chciałaby też w praktyce 
skonfrontować znaj o mość h iszpat1-
s k iego i angielskiego. 

Agnieszka ·w.asy luk: jest_ kelnerką 
w białostockim „Kauńasie" . W przy­
szłości chciałaby zdobyć fach fryz­
jerski. Nie ma żadnych m arzet1, a 
w roli kandydatki do tytułu naj­
p·iękniejszej - mimei iż przeszła 
niezauważona - cz.ula się znakomi­
cie. 

Beata Szostkowska ~ jedy11a ł om­
żynianka z Kolna. ·Do udziału w 
l·onkursie namówiły ją koleżanki 
Czy żałuje? Nie Mówi, że poznała 
wielu interesuJących ludzi, że zdo­
była nowe doświadczenia. 

Agnieszka J anow1t:z jest elektra-. 
monterem i jednocześnie uczennicq 
.liceum wieczorowego. J ej urodę do­
ceniła mama, zachęcaj ąc tym sa­
qiym do udziału w konkursie. Ag­
nieszka lub, taniec 'pnez 8 lat była 
uczennicą szkoły baletowej) i dobre 
książki, a w przyszłości chci ałaby 
,. za liczyć" jakieś studium kosme­
tyczne. 

Ania Kuczyńska startowała z nu­
merem szesnastym. To Ją wła~nie 
tomżyńska publiczność wybra!a na 
swoją Miss .. Ten tytuł w trakcie ca­
łej trasy Ania zdobyła aż ośmio­
krotnie. Ma 170 cm wzrostu, 93 cm 
w biuście. 68 cm w pasie i 96 crn · 
w biodrach. Na co qzień pracuje 
w spółdzielni n iewidomych w Bia­
łymstoku jako księgowa. Ma dzie­
więtnaście lat i nadzieję na kierow­
nicze stanowiskn w przyszłości. 

- Właściwie lubię zacisze domo­
we i spokój - mówi. · - Dlatego 
męczyły-mnie te trasy, ale skoro 
zaczęłam, nie wypadało się wyco­
fać . Z natury j-estem trochę roman­
tyczką. Uważam. że mieć ładną 
twarz i zgrabne nogi, nie oznacza 
wcale, iż .jest się naprawdę piękną 
Dla mn ie uroda kobiety to przede 
wszystki m inteligencja i umiejęt­
ność z.nalezienia s1~ w każdej sy­
tuacji. 

Dziewczyny odetchnęły z ulgą. W 
jednej wspólnej garderobie zrzu­
cały z siebie w iec:wrowe kreacje, 
wkładały dżinsy czekały na od­
jazd. Każdego wieczoru autokarem 
wracały do Białegostoku . Zmęczo­
ne marzyły o porządnym śnie Tylko 
Beata nie miała pojęcia. jak dostać 
si ę do domu. Ostatni autobus z 
Łomży do Kolna odjechał o 21.00. 

DANUTA MYSTKOWSKA 
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0 tym, jak się ma konserwo­
m do zamordyzmu - z Janu-

tyzem Korwinem-Mikke . roz-
sz • M" 'k k" mawia Stanisław . 1en ows 1. 

TANISLAW MIERKOWSKI: p:n jest, panie Korwin-Mikke? 

Kim 

JANUSZ KORWIN-MIKKE: 
l{onserwatywnym liberałem. Swego 
rodzaju alternatywą .wobec ~~zech­
władnej dY'ktatury biurokraCJl par-
tyjnej . 

_ Ale właśnie konserwaty.zm kojarzy 
się większości Polałtów z dogn;iatyczną 

· serwą stalinowską, która doprowa-lcon - · 
dziła nas do kryzysowej zapa~ci. 

_ Nie ten adres. J ako konserwa­
tysta liberalny wcale nie_ pragnę za­
chować tego, co akurat Jest. 

_ A co chcial';y pa n zachować? 

- Przeue ws!l.ystkim 
wrócić do tego, co było 
rokiem. 

chciałbym 
przed 1789 

_ To znaczy do czasów poprzedzają­

cych Rewolucję . Francuską? 

- Proszę napisać z małej litery ... 
_ Skąd takie ignorowanie :wydarzenia, 

które zapocząticowało n..iejako nową , erę 

cy.wilizacy jną? 

- Bo n.'e akceptuję rewolucyjne­
go gwałtu, ~amania prawa ' i wszel­
kiego rodzaJu puczów. 

r • 
- Jeśli nie toleruJe pan rewolucyjnej 

drogi, to jaka jest pańska alternatywa? 

- Ja i mój Ruch .Polityki Real­
nej proponujemy ład pokojowy, sy­
stem dynamiczny, w którym czło­
wiek w wieku 25 lat m·ógłby zostać 
ministrem, a w wieku 30 lat 13re­
mierem. W takim systemie a w anse 
byłyby szybkie. '. 

- p odejrze·wam, że I rOwn.ie szybkie 
upadki. 

- Owszem, tak. Byłby to pewien 
system op.arty na właściwym męż­
czyznom ryzyku, n ie zaś stoso­
wnym dla kobiet asekuranctwie. 

- czyżby przestrzegał pan przed kon­
sekwencjami „zniewieściałego Rzymu"? 

- No cóż, każda formacja ma 
swoich grabarzy i wskrzesicieli. 
Rzym upadł pod ciężarem demokra­
cji, Bizancjum przetrwało 500 lat 
dzięki tajnej policji, znaczną zaś 
część Europy zdominowali Hunowie. 
Teraz zagrożeniem, wyzwaniem i 
szansą zarazem są tzw. tygrysy 
Azji, m.in. Korea Płd . , Singapt.Pr, 
Hong.kong. 

- Odnoszę wrażenie, że pod ogólni­
kowo brzmiącymi koncepcjami polskich 
neokonserwatystóvv mógłby podpisać slę 

niejeden polity k z obozu rządzącego. 

- Tylko niektórzy. I tylko w de­
klaracjach. Póki co w P-0lsce każ­
dy musi być ubezpieczony. 

- Dowód to obywatelskiej przezornoś­

ci. 

- Właśnie ż.e nie. Dowód to ra­
czej ubezwłasn0woln'.enia i pozba­
wienia możliwo.ści podejmowania 
ryzyka na własne konto. 

-
- Co to znaczy, poza tym, co. pan po-

wiedział, być liberalnym konserwaty-

1 
stą? 

- To znaczy na pierwszym miej­
scu stawiać wolność jednostki, ogra-
niczoną tylko prawem innych oby­
wateli. Czyli „wolność mojej pięści 
ograniczona jest b1iskością twego 
nosa". Reszta jest konsekwencją 
tego. 

- Zatem byłaby to. mimo _ wszystko, 
wolność w gorsecie. 

Fachowcy obliczyli, że jeśli na­
wożenie wapnem utrzyma się na 
ob~cnym poziomie, gleba w Łomżyń­
skiem odkwaszona zostanie za 37 
lat. Istny cud przyrody: z braku 
WaPna kwaśnieją kolejne tysiące 
h:ktarów ziemi . - na kwaśnej gle­
b~~ wapnieją kolejne pokolenia rol.-­
ntit6w. 

Ł . , • ' I 

o;rtzynska m.yjnia samochodów, 
naleząca do nie~r6wnanego „Polmo­
zbytu", Pt>dniosla oplatę za mycie 

- Jest to konieczny kompromis, 
jeśli chcemy mieć silne państwo 
przy nikłym aparac ie i przy' małej 
ilości przepisów. Za to przestrzega­
nych. 

- BrZDll to prawie tak samo, Jak ge­
nerała Jaruzelskiego: ,,więcej praw, to 
więcej obowiązków; więcej wolności, to 

więcej odpowiedzialności". 1 

·- To hasło, które znalazło się u 
Pana Generała, jest od dawna na­
szym credo. Nie uikr)'wamy, że nie­
zbędny przymus nie stoi w sprzecz­
ności z tą zasadą. Natomiast przy­
mus ubezpieczeń jest z nią jawnie 
sprzeczny. 

- Widać z tego powodu niektórzy ·u-­
. ważają was za ZWQlenników zamor­
dyzmu. 

- W pewnym sensie tak. 

systemem rządów opowiada się neokon­
serwatysta Korwin-Mikke. 

- Za rząaanii prawa. I tyr_n 
kimś, kto zabezpieczy egze~wow~rue 
prawa. To musi być człowiek silny. 

- Siłą argumentów 
siły? 

czy argumentem 

- I tym, i tym, Uważamy,. ~ie 
bez kozery że przywód·ca powiruen 
posiadać n.ie tylko kwalifikac_je za­
wodowe i m-0ralne, lecz takze .po­
winien mieć w swoich rękach ar­
mię, policję ~ sprawy za.graniczne: 

~ Odczytuję w tym dyskutowaną obec­
nie koncepcję · systemu prezydenckiego. 

- Moie to jest i zbieżne, z 
tym że w naszej koncepcji taki 

OLNO c 

GORSECIE 
- Co to znaczy: „w pewnym sensie"? 

- Jako konserwatyści liberalni 
odróżniamy ustawodawstwo od wy­
konawstwa. Jesteśmy za tym, by u­
staw było malo, ale jeśli już za­
częły obowiązywać, to (i tu jesteś­
my „zamordystami") kh przestrze-

- ganie musi być wyegzekwowane. Za 
wszelką cenęl 

- Nawet wtedy, gdy ustawa jest uło­

mna i społecznie bojkotowana.?· . 

- Nawet \1i-tedy. Ona musi być 
honorowana, natomiast odpowie­
dzialność za jej ułomności powinna 
spaść .na autoo-ów aktu prawneg~. 

- Przyznam slę, że mimo konserwaty­
wno-liberalnej indoktrynacji, której się 

świadomie poddałem, D.<ldal. nie wiem, 

o 150 proc. (z 286 zlotych na 700). 
Byle do wiosny. Klienci jak zmyci 
wyruszq z kubelkiem i szczotką nad 
rzeki. • „Jestem sobie zwykłym chtopkiem 
roztropkiem - napisal Czytelnik 
z Wąsosza - dlatego zapewne w i e­
lu rzeczy nie poj1nuję. Proszę mnie 
oświecić choćby w jednej sprawie. 
W encyklopedii z początku 1982 jest 
nazwisko «·Wałęsa L ech», w ' tej sa­
mej encyklopedii wydanej w 1988 
roku Wałęs11 L. ni"e ma. Teraz jed­
nGtk wystct.rczy wziąć jakąkolwiek 
gazetę, wiączyć radio lu b telewizor 
i wszędzie «Watęsa, Vv.ałęsa». Co 
to jest?" Dialektyka orczyka, proszę 
chlopa. 

Ponad polowa ludności w Łom­
żyńskiem mieszka na wsi;, większe 
zaklady przemyswwe województwa · 
policzy~ można na palcach jednej 
ręki. I oto w uchwale wspólnego 

prezydent miałby prawo zmieniać 
upr..awnienia wszelkich władz: par­
lamentu, senatu i sądów. 

- To juł zalatuje dyktaturą... Poza 
tym skąd u pana senat (w sprawie któ­
rego powiedziano „nie" jut ponad łO 

lat temu) w socjalistycznej formacji! 

- A mal-o to ma Pan rzeczy, na 
które zapadły wyroki skazujące, 
tym·czasem czas i · rozwój sytuacji 
okazały s-ię trudnym do przewidze­
nia wskrzesicielem. Przemijają sy­
stemy, ale instytucje i wali'tości ma­
ją przedziwną moc odradzania się. 
W układzie Parlament, Senat, Rada 
Państwa, Prezydent - widzę szansę 
dla. Polski. Wszystkie te ciała po­
w.inny być wybierane przez r 6 ż n e 
gremia elektorskie 

plenum WK ZSL, KW PZPR i WK 
SD podkreślono (jak pisze „Dzien­
nik Ludowy"), że Łomzyńskie jest 
i pozostanie województwem rolni­
czo-przemyslowym. Z .-niecierpliwoś­
cią czekamy na u.chwałę, że zarów­
no w tym, jQ.k i przyszłym roku po 
zimie nastąpi wiosna. 

* Felietonista. „Gazety Współcze-
snej", rozLiczając się z przeszłością 
(oczywiście, nie swojq) stwierdza: 
„po dwudziesttt latach pracy w «Try ­
bunie I.A.I.dm> można stracić rązsą­
dek i resztki przyzwoitości". ·w tym 
samym tygodniu felietonista „Gro­
mady „Rolnika Polskiego" dostizega­
sqc ni epokorność różnych 19ism wy ­
niklą z popuszczenia cugli przez cen'" 
zurę, czyni uwagę: „Zu.pełnie ina­
czej bylq w czasach «drugiej Pol­
ski>>. Wy$t11rczyło mieć inne zda.nie 
niż «Trybuna Ludu» i już była in­
ge.r~ncja". Jak wiemy, f~lietonista 
„GW" w „Tri1bunie" a.ni w „drugim 

- Przykładowo Sejm może być 
wybierany przez obywateli w 
wieku 25-35 . lat, senat przez 40-
-50-latków, prezydent przez: całą 
dorosłą popula<:ję, zaś Radę Panstwa 
mogłaby mianować partia rządząca. 
Do uchwalenia ustawy potrzebna 
byłaby ~goda ich wszystkich, a z.a­
tem byłoby to wyjątkowo rza~ikie. 
I, oczywiście, ustawa powinna 
wchodzić w życie po 6 latach od 
chwili uchwalenia. 

- Podejrzewam, że przy takiej wstrze­
mięźliwoś~i ustawodawczej nie nadąży­
libyśmy za przemianami cywilizacyj­
nymi. 

- Jest pan w błędzie. Herbert 
Spencer analizował usta wy wydane 
przez parlament brytyjsk'1 w latach 
1840-60 i stwierdził, że w następ­
nym dwudziestoleciu wszystki.e te 
ustawy zostały uchylone jako szko­
dliwe. 

- Co chce pan przez to powiedzieć? 

- że w polskiej praktyce lat 
1960-80 nie znalazłem ani jednej 
ustawy bez której gorzej funkcjo­
nowałoby naszej państwo. Oczywiś­
cie przy założeniu, że „co nie jest 
zakazane, jest dozwolone". 

- Słyszałem, że konserwatywni libera­
łowie są programowymi antyfeministami. 

- Bzdura. Byłoby to sprzeczne z 
naszą ideą wolności. Jest prawdą 
natomiast, że nasze podejście do k?­
Qiet jest inne. Wynika to z tego, ze 
kobiety przywykły ze swej natury 
do większeJ opiekuńczości, preferu-

1 
ją też w pracy i w działalności styl 
uładzony i pozbawiony ryzyka. 

- Przykfad kobiet męźów stanu i po­
lityków zadaje kłam Pańskiej ~zie. 

- Wcale nie. Niech pan zauwa­
ży, że ta~, gdzie w ~rę ~cho~zi 
ponadprzeciętna wyobrazma i· umie­
jętności spekulatywne (malarstwo, 
filozofia, logika itp.), a także w sfe­
rach wymagających ryzyk.a (biznes, 
wyprawy itp.), kobiety, nie tylko ze 
względów biologicznych, przegrywa­
ją ws·półzawodnictwo z męż.czyznami. 

- zatem proponuje pan ograniczyć am­
. bicje kobiet do garów, dzieci i męża? 

- I fortepianu. A tak na serio: 
dziecko, nawet dwuletnie, jest bar­
dziej skomplikowane niż komputer. 
Stąd pracę kobiet uważam za bar­
dzo odpowiedzialną i trzeba ją do­
ceniać, ale specjalizacja musi być. 

- Niech się pan nie obraża, ale nie 
rokuję wam popularności 

- Czas pokaże. W 1964 r. Barry 
Goldwater w wyborach prezydenc­
ki<:h USA d-0stał, z takim właśnie 
programem, 28 proc. głosów. 

- I przegrał. 

- Przegrał wtedy. Dziś dostałby 
70 proc. To samo będzie i u nas. 

- Skąd ta pewność? 

- Wi<lać to po rozczarowaniu (i 
to w skali świata} do programu le­
wicy i populistycznej demokracji. 
My z programem: wolność jednost­
ki, silne państwo i niczym nie skrę­
powana przedsiębiorczość, jesteśmy 
tyleż efektywną ekonomicznie, co i 
atrakcyjną społecznie alternatywą 
liberalno-konserwatywną. Do zasto­
sowania, w ramach historycznego 
kompromisu również tu i rów­
nież teraz. 

obiegu'; nie pracowal, a cenzura 
wielkiej poźywki w tym czasie z 
niego nie miała. Okazuje się, że naj­
łatwiej stracić pamięć. 

• Pod koniec u.biegieg-0 roku pis11-
Hśmy, jak to GS w Nowogrodzie 
sprzedal mieszkance Kuzi zdekom­
pletowane meble, biorąc pieniądze za 
k omplet. W odpowiedzi prezes na­
pisal, · iż żadna mieszkanka Kuzi 
mebli u nieh nie kupowaffi. Pozor­
n ie miał rację, tyle że z caiq ś wi.a­
domością pograł sobie w przysło­
wiowe dupki, gdyż doskona. Le wie­
dział, o co i o kogo cho izi: , m eble 
ku.piia rolniczka z Kuzi , t y le że na 
kwicie formalnie figurowal jej zięć. 
Po paru podobnych, p ingpong.owych 
odbicia.eh, zg!osil propozycję: przyj­
mie zdekompletowany zestaw i 
zwróci pieniądze. W u.biegłym roku 
kpiliśmy: istn.11 wilczek p·rzedsię-
0.iorczości. Teraz widzimy: ot, zwy­
kta .•• , no, zgadli§cie. 
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Zrównan ia sektorów w praktyce nie ma, zielonych świateł się ni; doczekasz, od 
życ ia dostaniesz po dupie, w urzędach narobisz sobie wrogów, a fiskus zedrze z 
ciebie osta tnią koszulę. 

POSIADAM GŁOWĘ, 
OCZEKUJĘ PROPOZYCJI 

Na obliczu wojewódzkiego rzecz­
nika prasowęgo, Mieczysława Ba-

MILIOłlER BEZ ·- MILIOIO 
. gińskiego, an i śl~du typowYch ob­
jaw ów choroby zawodowej: świe­
cenia oczami. Dzięki temu z niespo­
tykaną szybkością służy wszelką in­
f()rmacją. Bo dowiedzieć się w pier­
wszy dzi-eń Giełdy czegoś ogólnie 
możr:a tylko tu, na I piętrze, w 

BIZNESMENI ŁOMŻYŃSCY 
szepczą: Modzelewski plajtuje, 
Pan Grzegorz potwierdza: je-

stem bankrutem. Z powodu zielo ... 
nych światel, niespełnionych obiet­
nic, kretyńskich przepisów i sło­
nych podatków marzenia o wiel­
kich pieniądzach nie spelnily się. 
Dzisiaj Grzegorz IY!odzelewski jest 
milionerem bez... milionów. I każ­
dego, kto chce otworzyć prywatny 
interes, przestrzega : zrównania sek­
torów w praktyce nie ma, zielonych 
światel się nie doczekasz, od życia 
po dupie dostaniesz, w urzędach 
wrogów narobisz. No i fiskus, ten 
zedrze z c~ebie ostatnią koszulę. 

W swój hotel marzeń Modzele­
wski włożył pięćdzies~at mi.Lionów 
(18 milionów to kredyt bankowy). 
Lokalizacja interesu okazała się 
dzisiaj niefortunna. Ale jeszcze 
cztery lata temu w planie rozbudo­
wy Lomży ulica Sikorskiego miała 
stanowić obwodnicę dla m iasta, a 
teren przyległy planowano skanali­
zować. Z urzędu wysłano nawet 
pismo zachęcające do stawiania za­
jazdu w tym, a nie innym miejscu, 
choć pan Grzegorz zamierzał pier­
wotnie swóJ hotel pobudować przy 
trasie „warszawskiej". Budując 
„Załom" przy Sikorskiego nastawił 
się na „tirowców" i wycie.czki za­
graniczne. Tymczasem okazało się, 
iż KTOS zdjął z planu moderniza­
cję ulicy, a pieniądze przeznaczone 
na kanalizację „Pociejewa" "(o któ­
rym taksówkarze mówią „Cierpjo­
ły") przerzucono pod budowę dom­
ków jednorodzinnych. W ten sposób 
oszukany został nie tylko Grzegorz 
Modzelewski, ale i mies.zkańcy tej 
części miasta, którym odebrano na­
dzieję na poprawę warunków ży­
ciowych. 

Właściciel zajazdu uważa się za 
pechowca. Jeszcze przed otwarciem 
interesu (marzec 1987 r.) sylwestro­
wą noc za namową przyjaciół i dla 
przyjaciół zorganizował w swojej re­
stauracji. Potem przez ponad r ok 
ciągany był przez prokuratora, skła­
dał odciski palców na milicj i, 
wzbra!liał się przed konfiskatą sa­
mochodu, nie ustrzegł przed zapla­
ceniem za ową noc podatku (50 
trs:ęcy zł) . 

J ednyn1 słowem : przestępca go-
. spoda:-czy. P ech w „Za omie" za­
i domowił się na dobre. Najpierw 
3 przyznano l'ł!cdzelewskiemu ulgę in-
westycyjną, po czym cofnięto ją po 

~ dwóch miesiącach, nakazując zapla­
~ cić zwłokę z odsetkami, co dało su­
mę około 700 tysięcy złotych. Po­
wodem cofnięcia stała się sprzedaż 
alkoholu powyżej 18 procent. 

- Wyobraża sobie pani restaura­
cję bez wódki? Klienci zawsze pro-

I 

szą o setkę do obiadu . ·r co? Mówić 
mam, że przepisy zabraniają ? To 
przecież śmieszpe. Mógłbym sprze­
dawać p iwo, bo zgoda jest, ale 
wiem, co wówcz~s działoby się w 
zajeździe. Zresztą, jakiż to wielki 
obrót mam z utargu za alkohol? 
Półtora miliona złotych to kropla 
w morzu. 

ULGA INWESTYCYJNA po­
zwoliłaby na dokończenie bu­
dowy części hotelowej (do 

zagospodarowania pozostało 550 me­
trów poddasza). Dzięki uldze szef 
zajazdu mógłby wreszcie ogrodzić i 
uporządkować teren wokól „Zało­
mu" oraz taras. Potrzebnych jest 
więc około 30 milionów zł. Co 
więcef brakuje nierzadko pieniędzy 
na zakup podstawowych towarów 
ni.ezbędnych do funkcjonowania re­
stauracji. Napojów chłodzących star­
cza na styk, zapasów mięsa nie ma 
prawie w ogóle. Dlaczego, pyta l\/Io­
dzelewski, za towar pob.ierany w 
hurtowni płacić muszę gotówką, 
podczas gdy· restauracje państwowe 
wystawiają czeki? Dlaczego m am 
ściśle określoną marżę na alkohol 
(25 proc.), skoro w państwowych ka­
wiarniach i restauracjach hotelo­
wych sięga ona nierzadko trzystu 
procent? (vide „Polonez"). I to się 
nazywa zrównanie sektorów? 

Kokosów Modzelewski wielkich 
nie zgarnia. Twierdzi, że z żoną 
(wspó~właścicielka) nie doganiają 
nawet średniej krajowej . \V stycz­
niu udało srę podwyższyć pensję do 
30 tysięcy zl pracownikom kuchni 
(„Pracują u mnie tyUco dlatego, że 
wyżywieinie mają darmowe"). Nieco 
wcześniej trzeba było zwolnić dzie­
więciu ludzi z braku pieniędzy n a 
place (w „Załomie" zatrudnionych 
jest 14 osób). Modzelewscy nie r oz­
bijają się po kraju, nie mają czasu 
n a wypoczynek, zakasują rękawy i 
biorą się do roboty, w swojej „fir­
mie" spędzają cały dzień . 

Zaplecze zajazdu jest imponujące. 
Tak funkcjonalnych i obszernych 
ma~azynów może pozaźdrościć nie­
jedna restauracja, nie jeden hotel, 
Niestety, pomieszczenia są z rcrruły 
puste, a towarów starcza ::::aledv,r:e 
n a dziei1, dwa. Kuchnia, nowocześ­
nie wyposatona, przestrzerina,_ po­
siada oddzielne boksy do przygoto­
wywania warzyw, mięsa etc. W 
części hotelowej czynnych jest t rzy­
naście pokoi (45 łóżek), każdy z 
własnym WC i łazienką (czym nie 
~awsze poszczycić się mogą reno­
mowane hotele w stolicy). Od sty­
cznia właściciel podniósł cenę nocle­
gu do 1600 zł za dobę, a restaura­
cję i kawarnię z braku klientów 
otwiera dopiero o godzinie trzyna-. . ' 

pokoJU 130. Na parterze, wokół eks­
pozycji i „stoisk" z przedstawiciela­
mi firm, tysięczny tłum: rozbiegane 
oczy, ściszone rozmowy, że bez mi­

. liona nie pod,chodź . kolejki po ofer­
:3 ty i materiały promocyjne. Nawet 
~ wicewojewoda Eugeniusz Miodusze­
_! wski, zazwyczaj jowialnie wylew­
~ n v, tym razem bez słowa przeciska 
się między zwartymi grupami po­
tencjalnych biznesmenów. 

- Zainteresowanie przeszło wszel­
kie oczekiwania - podsumowy aI 
rzeczniK i nie musiał nikogo prLe­
kc. 'J ,· .... ..: . W .i<. l .a •. Laut z oL., .r~ .n.e­
go stol:u e kspozycyjnego ziłiknęly 

• kabanosy, galantyna, pieczywo i in-
1 ne „rarytne frukty" produkcj i łom-
1 żyil.skich zakładów przetwórczych, 
1 po kilku godzinach zatkaly się rury 
4 w wypucowanej toalecie męsI..:iej, 

spece od finansów, prawa i ekono­
·j mii udzielili dziesiątków porad, do 
] kieszeni, torebek i „dyplomatek" i powędrowały tysiące specjalnie 

1-] przygotowanych druków informa­
~i cyjnych i reklamowych, a dwie pu­
:ł ste tablice z nagłówkiem .iKram 

l
f.i różnych ofert" błyskawicznie zapeł­

niły się odręcznymi ogłoszeniami:­
„Posiadam kilka tan welny ·potnej 

1~ owczej . Oczekuję propozycji. Swięc-
ki, Czyżew", „Produkuję zatrzaski 
do okien. Mogę wykonać inne de­
tale. Augustów ... ", „Zajazd <<Zalom» 
oferuje wejście w spółkę w zakre­
sie produkcji obuwia, konfekcji i in­
nych". Itd. itp. Porwany gorączką 

-spontanicznej przedsiębiorczości bez 
' 

stej. '\V soboty i niedziele „Załom" - namysłu wykaligrafowałem osobis-
zaprasza na dancing (wstęp 1500 zl). 
Do~To wtedy utargować można 
więcej grosza. 

W CI.SNIĘTY W BRUDNĄ, nie­
oświetloną ulicę zajazd liczyć 
może tylko na kieszenie tu­

bylców. Ci jednak ostatnimi czasy 
stali się wyjątkowo oszczędni. Po­
zostaje jeszcze reklama „Załomu" 
na t renie miasta i przy głównych 
trasaci1 wjazdowych, ale tej Modze­
lewski doczekać się nle może. Pla­
stycy ob-iecali wykonać plansze . i na 
obietnicach się skończyło. Wykonał 
własną, ale tej n ie pozwolono u­
mieścić, więc stoi teraz w piwnicy 

ty anons: „Posiadam glowę, ocze­
kuję propozycji. Tocki, tel .. ". W 
sześć minut i dwadzieścia sekund 
później okazało -się, że konkuren­
cja nie śpi: brutalnie zerwała mój 
komunikat wraz · z jedynym posia­
danym przeze mnie majątlHem 
trwałym do zaoferowania, chińską 

~ pinezką. · 

i niszczeje. W informatorze turysty­
cznym żadnych wiadomości o „Zało­
mie" też się nie uświadczy. Nie­
rzadko więc przyjezdni odjeżdżają 
stąd z kwit~m, gdy np. w ,.P olone­
zie" brakuje wolnych miejsc. Pań-
ś l wowy hotd z :-.ś n ie z:i.wsze poin­
formuje o możliwości skorzystania „ 

z noclegu w znjeździe. 
W .takich oto warunkach „kwit- ~ 

nie" prywatny interes : - Zysków 
praktycznie nie mam żadnych. l'v1ie­
sięczne obroty w gastronomii .sięga ­
ją około t rzech· m ilionów, w hote­
lu około pół miliona złotych. Rocz­
nie ten obrót sięga pięćdziesięciu 
milionów, ale 85 procent pochłania­
ją podatki. Z .tego, co zostanie, u­
trzymać trzeba · cały obiekt. Na sa­
mo więc życie pozostaje już nie- ~ 
wiele. 

Nie taką przysz!ość upatrywał 
1\IIodzelewski dla siebie i . rodziny. 
Dzisiaj nie ukrywa: jest podłama­
ny. Do tego wszystkiego hotel kltl-
je w oczy ' różnych ludzi w różnyc? 
instytucjach, n a różnych stanowis­
kach którzy nierzadko kłody pod 
noai' rzucają ( „ Jedynie Wydzial­
HcI'ndlu UVl jest dla nas życzliwy") . 
Co więcej, Modzelewski uchodzi za ' 
milionera a t ak naprawdę to led- ~ 
wie starc~a mu do pierwszego. Po­
mysłów m a jednak wiele. T~l~o po 
co? Po t o, by jeszcze bardzie] po­
n:rążyć się w długach ? I t ak . w 
dzierżawę... oddać już musiał cuk1er­
nt·~, bo jej growadz~nie było· nieo­
placaL e. W Łomży, dodaie ~'1odze­
lewski, nie ma klimatu, do Dprotwa- M 
dzenin wielkich interesow. ? ego I: 
dochodzą różne nieżyciowe J ~szc_ze ~ 
przepisy. "IN to, że „si.ę .on~ ,zm~enia_, r. 
w1~~ciciel „Załomu JUZ nie wierzy. 

G
DYBY ZNALAZŁ SIĘ dobry 
-~upiec, sp~zedal~ym . ten ii:-
-teres. Za ile? Nie w iem, ~n-

gdy się n ad tym nie zas_tanawia­
łem. Mogę jeszcze wejść w ~półkę 
z jakąś zagraniczną firmą, ktora w 
zajazd trochę zainwestuje i w r az ze 
mną czekać pędzie na lepsze czasy. 

DANUTA MYSTKOWSKA 

TAK KRA WiEC KRAJE, 
JAK MU · „NAREVt/" DAJE 

Przerzedziło się dopiero drugiego 
dnia, około południa. Zostali ci, któ­
rzy chcieli, przynajmniej wstępnie, 
dogadać się co do dalszych kontak­
tów, spotkać z ludźmi ministra Wil­
czka, przedstawicielami 13 przed­
siębiorstw h andlu zagranicznego, do­
pytać raz jeszcze, jak to będzie z 
podatkiem według nowych przepi­
sów, a przede wszystkim zaintere­
sowani eksportem. Bo minister Ja­
strzębsk i podesłał rta Giełdę silną 
grupę. Kraje wysoko rozwinięte, a 



przynajmniej z norm~lną gospo~a:­
ką i pieniądzem, me rozrozniaJą 

produkcji „wewnętrznej" i „ekąpor­
towej" : takie same są wymagania 
jakościowe, taki sam „prawdziwy 
pieniądz" otrzymać można u .siebie 
i za granicą. Ze pod tym względem 
w Polsce normalnie nie jest, nie 
ma sensu pisać. W każdym razie 
wszyscy, którzy za swą pracę ~ie 
mają ochoty ubijać worków z bez­
wartościową złotówką, jak balsam 
przyjmowali zapewnienia dr. Ha­
rasima: „Każdy może prowadzić 
handel zagraniczny" lub naczelnika 
departamentu prawnego, J anusza 
Sulińskiego: „Nie ma cła na wwóz 
mateitialów i s_urowców". 

Drugiego dnia łomżyńska Giełda 
okazała się, nieoczekiwanie dla sa­
mych organizatorów, imprezą mię­
dzynarodową. Stało się tak za spra­
wą firmy „Merkurius" z Rygi, któ­
rą w ostatniej chwili sprowadził 
Zbigniew Szawiel, właściciel spółki 
„Widiland" z Lomży. „Merkurius" 
zaprezentował najnowsze wzory 
sweterków, telewi~or kolorowy . i 
znakomity zestaw dla majsterkowi­
czów (miniaturowy stół z heblarką, 
tokarką do drewna, piłą tarczo~ą, 
wszystko z własnym napędem). Es­
tończyków interesowała · wymiana 
towar za towar, a pilnujący ich (i 

--

chyba s'.voich) interesów szef „Wi­
diiandu" konkretyzował: „Nas inte­
resują tylko sadzeniaki". 

Po południu w przerzedzonej 
hali ekspozycyjnej można już było 

spokojnie dowiedzieć się kto, z kim, 
za ile. Najefektowniejsze stoisko 
przygotowane przez ŁZPB „Narew" 
(mogliby się tu nauczyć, jak się eks­
ponuje materi,ały, kierownicy skle-

. pów tekstylnych w Lomży !) wzbu­
dziło zainteresowanie g.t6wnie rze­
mieślników, którzy pytali, jaką ma­
ją szansę na zaopatrzenie się w 

· po_kazaną bawełnę .. 
- Odpowiadaliśmy i odpowiada­

my - mówią Krystyną Szczepańska 
i Joanna Wojciechowska - że gwa­
rantujemy · tkaninę wszystkim. 

Dla „Narwi" nie jest to żaden in­
teres: kłopotu ze zbytem swej pro­
dukcji nie miała nigdy; pójście na 
rękę łomżyniakom; którzy chcieliby 
z jej tkaniny cokolwiek produko­
wać, podyktowane jest ba;rdziej lo­
kalnym patriotyzmem niż biznesem. 
„Narew" potrzebuje natomiast ód 
zaraz wielkich pieniędzy na mo­
dernizację. W dodatku tvrardych: 
2 800 OOO dolarów. Niestety, nikt z 
dużym kapitałem obc rm się nie 
zgłosił . 

- Nie spodziewaliśmy się, że wo­
jewództwo posiada aż tak dużo nie­
wykorzystanego potencjału material­
nego - szczerze przyznał przed 
Gieldą wicewojewoda Edward. Dą-
browski. -

Dopero napływające oferty ujaw­
niły tysiące metrów kwadratowych 
niewy~orzystanych hal, siły robo­
czej, surowców. Ten swoisty „bank 
informacji" jest - w moim prze­
konaniu - jednym z ważniejszych 
efektów całego przedsięwzięcia. 
Szczególnie bogaty katalog · zatytu­
łowany „Rolnictwo". Dla ludzi „z 
Polski" bulwersującą jest już pier-· 
wsza pozycja: „Baza surowcowa", 
a pod nią informacja, będąca zara­
zem ofertą: „1. Znacząca rezerwa 
żywca rzeźnego, glównie wieprzowe­
go i wołowego. Og6lem - 61,4 tys. 
ton, a jednocześnie brak bazy prze­
twórczej. 2. Znacząca rezerwa ziem­
niaków, ok. 30-35 tys. ton. 3. Re­
zerwa 650 ton jabłek - nadwyżka 
do zagospodarowania. 4. Możliwość 
pozyskania 106 500 metrów sześcien­
nych drewna drobnowymiarowego 
o średnicy 7-20 cm z lasów nie­
państwowych". Dodać do tego moż­
na żwir. kamień, żużel. 

SKR w Szczuczynie zaoferował do 
zagos!1odarowania (spółka, sprzedaż, 
dzierżawa) fermę trzody chlewn j 
w \Vólce. Obiekt składa się z trzech 
óudynków produkcyjnych, mag.11z:v­
nu pasz, pomieszczenia socjalnego 
dla załogi.' kotłowni, ośmiorodzinne­
go budvnku mieszkalnego: wszystko 
wyposażone w energie elektryczną, 
kan:ł.lizac ję, c.o., wentylacię. 

POHZ w Grabowie: .. Prod11kuie­
my ·rocznie 450 ton iywca. Zak?a­
do.my zbudowanie rzeźni z masar­
nia. przyna.1mniej na przerób w?a­
snegp żywca". 

Przedsiębiorstwo Przetwórstwa 
Owocowo-Warzywnego w Wysokiem 
Mazowieckiem sprzeda 400 ton wy­
tłoł}:ów z jabłek przemysłowych w 
okresie od 20 sierpnia do 15 paź­
dziernika. 

To tylko przykłady. Dość powie­
dzieć, że katalog „rolniczy" liczy 25 
stron maszynopisu: rzekomo biedne 
wojewó<;iztwo 'posiada olbrzymie, nie­
wykorzystane zasoby, których wy­
korzystanie wymaga ńiekiedy tylko 
tęgiej głowy. 

- Zainteresowanie wolnymi po­
wierzchniami, niewykorzystanymi 
urządzeniami było niewielkie - o­
cenia pod koniec drugiego dnia 
Czesław Zimnoch z. Wydziału Rol­
nictwa UW. - Wręcz przeCiwnie: 
ludzie przychodzili i informowali, że 
posiadają budynek, maszyny, szuka­
ją wspólnika lub możliwości dzier­
żawy. Spółki, zwłaszcza działające 

dłużej, są przebojowe. „Osoby fi­
zycine" z niemałym niekiedy kapi­
tałem ciągle chyba jeszcze poraża 
niepewność i niewiara w stabilość 
przepisów, koncepcji gospodarczych 
i politycznych. Najciekawszą ofertę 

złożyła spółka „Nonex" z Otwocka, 
która w hali RPM zamierzała uru­
chomić wyroby kauczukowe. Za­
proponowaliśmy im co innego: pro­
dukcję drenów dla melioracji. „Ku­
pili"' pomysł bez wielkiego wahania. 
Spółka z o,o. „Best" z Łomży za­

rejestrowała się pod koniec ubie­
głe$o roku, lecz faktycznie publicz­
ną działalność zainaugurovvala do­
piero na Giełdzie. 

- To znakomita okazja do rekla­
my, zwłaszcza że nic się za nią nie 
placi - mówi przedstawiciel „Bes­
tu", Wiktor Kozłowski. 

„Best"' proponuje usługi projek­
towe i doradztwo techniczne. 

- Naszym celem jest przejęcie 
całego procesu inwestycyjnego, od 
pomysłu po klucz. 

Na razie jednak P1·zedniębiorstwo 
Projektowo-Budowlane, bo tak się 
szumnie nazywa, nie ma na to pie­
niędzy. Na Giełdzie złapało pierw­
szego klienta: rzemieślnika zajmu­
jącego si'ę wyposażeniem wnętrz. 
Chce rozwinąć działalność, dlatego 
szukał kogoś, kto zająłby się pro­
jektowaniem mieszkań od surowych 
ścian do najmniejszego drobiazgu. 
Może wyjdzie z tego dobry kontrakt 
na dobry początek? 

Towarzystwo Naukowe Organiza­
cji i Kierownictwa w pierwszym 
dniu rozdało rnateriały informa­
cyjne za ponad 20 OOO złotych. Sze­
fowa Towarzystwa, Krystyna Ku­
bik, liczy, że zaowocuje to w naj­
bliżnzej przyszłości: nie rozdawała 
przecież baTwnych prospektów, lecz 
szare odbitki, więc brali je chyba 
tylko zainteresowani.. Na razie „za­
robiła" jedną. za to niezłą ofertę 

·Instytut t Ekon m'ki Przemysłu Che­
rr1i<'~nogo . 

Bank Informac.ii Tuiateria!owej 
„Rim-11'Tera1" z 'Var zawy pronono­
w:i.ł informa~ie obeimuiącP 61) ty­
sie"v nozvcii m~ff1ri '1 0wvch. z~ło-
zonvch nrz07 z::ikl~dv i~l~n 7:b <11'\e. 

o qrto~d ol 0lo 6 mi iari:'lr)w zło-
tych! 

- Od pewnego czci.su rozszerzn­
mv nasz bank o wo no no ;v-ir->r7.cli.­
niP. moc0 nc7f'1'.'oh,..,,,,,,,_ Dla n"ł!': n,;;i.i­
' Ti ""1l'<:7V i"l ter 0 S Si prhi W nr7oroy-ól e. 
r .l''l?"n7vńc::lri<> tł"\ t ... n .... •..,o nio +--n ,..e-
rr,:0-:i - Przyznaie inż. :\J\Tiesław P u-
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ciński - ale zapromł nas woje­
woda, nie wypadało odmówić. Zgło­
sił się do nas właściciel zajazdu 
„Załom" w Lomży oraz rzemieślnik 
z , Białegostoku, który cynujf'~ cyn­
kuje, miedziuje, nikluje i Bog wie 
co jeszcze. 

.INTERES KIEŁKUJE W CISZY 

Pod koniec Giełdy . okazało się, że 
„stoiska" i zawierane przy nich 
transakcje to pestka. Poważne 
sprawy rozgrywały się w najwyż­

szych wojewódzkich gabinetach. 
!tako że milczał o nich rzecznik, do­
piero na konferencji prasowej do­
wiedziałem się o wizycie biznesme­
na austriackiego, Ericha Schmidta, 
który v.rymienil aż osiem dziedzin, 
jakie go interesują; że zglosil się 

rzemieślnik, proponując spółkę śnia­
dowskiemu „Prefabetovvi" (produku­
je poszukiwane bloczki z siporeksu), 
·a je.dna ze spółek handlu zagranicz­
nego zaoferowała kontakt z grupą 
przemysłowców włoskich. Enigma­
tyzm informacyjny wokół giełdo­
wego „deseru" wynikał z przeko­
nania organizatorów, że intereś ro­
_dzi się w ciszy,· oraz autentycznej 
troski, by nieopatrzną gadaniną nie 
zepsuć sprawy. Austriak wyjechał, 
Włosi jeszcze nie przyjechali, ale 
„Prefabet" - jak stał, tak stoi w 
Śniadowie. 

- Bez środkóv: z zewnątrz - o­
cenia kierownik produkcji, inż. Je­
rzy Michalak - nie mamy żadnych 
szans na dokończenie rozpoczętych 

inwestycji: a wartość tego, co zosta­
ło zrobione, wynosi 200 milionów 
złotych. Najbardziej ogranicza pro­
dukcję kotłownia. Mamy niewyko­
rzystany agregat do produkcji be­
tonów; należałoby wybudować halę. 

Inżynier Michalak liczy też, że 
nowa forma własności zakładu po­
woli zmieniłaby mentalność ludzi: 
wreszcie może zaczęliby szanować 

płacę i pracę łącznie. Wydobycie się 
z państwowego gorsetu dawałoby 
większą samodzielność w kształto­
wani u zatrudnienia, plac, zwiększa­
łoby elastyczność działania. 

Tajemniczy „rzemieślnik", oferent 
„Prefabetu", nazywa się Alfred Ba­
giński, mieszka w Zambrowie i jest 
największym prywatnym przedsię­
biorcą budowlanym w Łomżyń­
skiem: zatrudnia 100 ludzi, w ubie­
głym roku obroty firmy wyniosły 
pól miliarda złotych. 

-· Mam wielką chęć na ten inte­
res - nie ukrywa. - Można tam 
zwiększyć produkcję o 40 procent 
bez większych inwestycji. Moja 
przewaga tkwi w zarządzar,.iu i 
przepisach: na 100 ludzi zatrudniam 
5 umysłowych, w Sniadowie na 200 
jest ich chyba 35; ja w każdej 
chwili mogę za dewizy sprowadzić 
tlenek aluminium. oni ni_e mają do­
larów: gdy chcę, kupuję węgla, ile 
mi trzeba, przedsiębiorstwo pań-

- twowe ma limit. 
Vl każdym razie Bagiński ma nie 

tylko pieniądze, chęć, ale szczegóło­
wą wizję nowego ,.Prefabetu". 

- Chciałbym, żeby coś z tego wy­
szło. Nie dla pieniędzy, bo mi wy­
starcza. Ja nie lubię być w tyle! A 
Giełda to wspaniały pomysł. Bo 
n3.jważnieisze. by negatyw .. skąd 
on to ma" przPksztalcić w myślenie 
„też mogę mieć!" 

\ 
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29 czerwca 1948 r. Bryga da budowlana , m.in. Henryk Kłak (z gitarą) leżący po­
niżej Jan K.amaszko - o):>aj akowcy z Wołkowyska. 

Polacy na zesłaniu. Wieś Zabielnoje, powiat Aban, Krasnojarski Kraj. Drugi od 
prawej Władysław Łach z Wołkowyska. 

W KRASNOJARSKU spędziłem 
7 dni na stacji, gdyż pociągi 
z Władywostoku do Moskwy 

(tylko takie kursowały przez Krasno­
jarsk)_ były tak przeładowane, że w 
ogóle nie zab 1erały pasażerów. Do­
piero interwencja kierownika stacji 
w Moskwie, w ministerstwie komu­
nikacji (!) spowodowała, że zesta­
wiono dodatkowy pociąg, który za­
brał wszystkich chętnych - ponad 
200 osób. 
Podróż trwała równo 18 dni. 5 li­

stopada przyjechałem do Barano­
wi.cz. Podczas jazdy żywiłem się 
chlebem kupionym w Zabielnoj i 
Krasnojarsku. Na dworcach można 
też było dosta.:. od wiejskich kobiet, 
za kilka rubli, bułki i placki. W 
Moskwie kupiłem.. . banany! Po 10 
rubli za kilogram. Były to moje 
pierwsze owoce od 10 lat! 

Po przyjeździe ńa miejsce zamie­
szkałem u teściowej, Marii Szkap 
(żona z dziećmi repatriował~ się do 
Polski do Lublina) we wsi Lacho­
wicze 'koło Baranowicz. Aby być w 
zgodzie z przepisami, zatrudniłem 
się w miejscowym przedsiębiorstwie 
jako cieśla. 

W MAJU 1955 R. (rok po odby­
ciu wyroku!) dostałeJ?. Y'!ez­
wanie z komendy m ihc)l w 

Brześciu po odbiór wlzy na wjazd 
do Polski. Pojechałem uradowany, 
że kończy się moja tułaczka. Tym-

czasem czekała mn:e jeszcze jejna 
ciężka przeprawa. 

W komendZie przyjął mnie kap.itan 
milicji. Sprawdził dokumenty i nie­
spodziewanie zaczął mnie przekony­
wać do pozostania w ZSRR. 

- Ty u nas dużo pr'Zeszedłeś. 0 -
- bóz zesłani e. Poznałeś nasze życie . 
Stal.eś s·ię człowiekiem sowieckim, 
czemu więc chcesz wracać do Pol­
ski? Polska przecież nasza! Niedłu­
go w ogóle otworzą granke i bę­
'dziesz mógł jeździ~, gdzie zechcesz. 
Zostań u nas! 
Zrobiło mi siię hieswojo. Mówię: 

- Naczelniku, ja w Pol~e .mam 
rodzinę . Zonę i dwie córki. Chcę do 
nich wrócić. 

- O j też problem! Jesteś~ ml·o<ly, 
zdrow/ Mało u nas kobiet? Każda 
cię zechce. Po co ci wyjeżdżać? 

- Ale ja chcę tam jechać. Nie 
widziałem ich już io lat... 
Wstał zza b iurka. 
- Ty jeszcze pomyśl. Zastanów 

się. 
W~zedł do drugiego pokoju. Po 

półgodzinie wrócił. , . , . 
- No jak? Rozmyshłes się? 
- Nie, panie naczelniku. Zdecy-

dowałem się wracać. 
Popatrzył na mnie jak na wroga. 
- Tyle lat odsiedziałeś, a jednak 

n ie wyedukowali cię! Nie nauczyli 
żyć po sowiecku. Dalej są w tobie 
kapitalistyczne przeżytki. 

KONTAKTY „KONT AKTOW" 

smutny powrót z wakacji 
Ostatni dzień sierpnia 1939 roku. 

Wracamy z wakacji od cioci z Po­
lesia. Na stacji Janów Poleski 1'-Uch 
ogromny. ; Pociąg zatłoczony, pełno . 
mężczyzn. Niektóre kooiety płaczą. 
Inne mówią, że to rezerwiści jadą 
na ćwiczenia. Szczęśliwie dojecha­
lyśmy z siostrą do Brześcia nad 
Bugiem. Tu byta przesiadka. Rano 
byłyśmy w Grodnie, w domu. 

Twarz ojca wydała mi się jakaś 
inna. Brat był zdenerwowany. J ego 
koledzy dostali już k!lrty powoła­
nici, on jeszcze nie. Rano usłyszeliś­
my przez uliczne megafony, że jest 
1.1.Jojna. W mieście zamarł-O ·życie. 
Postanowiłam jechać do miasta Je­
zior, do starszej siostry. Tam też 
panowała napięta atmosfera. Wszy­
scy czekali na coś niezwykłego. Mó­
wiono, że Związek Radziecki prze­
kroczył wschodnią granicę i broni 

Białorusi. Postanowilam wrócić do. 
Grodna. Komunikacja byłe1 3uz 
przerwana. Z Białorusinką przyje­
ch!Z lam furmanką. W Grodnie byli 
już żołnierze radzieccy. Nie mogłam 
dotrzeć do domu. Trwała strzelani­
na, to Polacy bronili Grodna. Były 
to już grupy zdemobilizowanych 
żołnierzy, którzy walczyli na własną 
rękę. Dopiero następnego dnia do­
tarla.m do swojego domu. Był ostrze­
l iwany, okn(l. posiekane kulami, a 
oj ci ec z siostrą siedzieli w wyko­
panym dole. 
Białoruś w-r6cila do Zwiqzku Ra-· 

dzieckiego. Postanowiłam pracować. 
Nie znałam języka rosyjskiego, więc 
kupiłam sobie słownik i zaczęłam 
się uczyć. Otrzymałam pr(l.cę w pa­
rowozowni. N ajµierw byłam staty­
stką, później starszą księgową. Za­
rabiałam 275 rubli . miesięcznie, pła­
ca ślusarza wynosiła okolo 180 ru­
bli. Nal€żal!lm do chóru. kol.ejowego. 

WSCHODNIE LOSY POlAKOW 

• 
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26 października 1954 r. Krasnojarsk - powrót z zesłania. 

Pełnym wście'.dości gestem rzucił 
dokument. 

G
RANICĘ W BRZESCIU prze­
kroczyłem 6 czerwca 1955 r. 

_ W Terespolu na stacji wysła­
łem telegram do żony. Niestety, nie 
otrzymała go i po dotarciu do Lu­
blina musiałem spędzić noc na 
dworcu. Nazajutrz, na piechotę u­
dałem się do miejscowości Głusk, 
odległej o 5 km od Lublina, gdzie 
mieszkała żona z córkami. Spotka­
nie po 10 latac;h rozłąki... 
Stałem się w Głusku osobą bar­

dzo popularną. Różni ludzie wypy­
tywali mnie o moje przeżycia w 
ZSRR a ja nie szczędziłem im opo-' . wieści. Nie bałem się sądząc, ze 
Polska to jednak inny kraj niż 
Rosja Sowiecka. Któregoś dnia 
przyszedł jednak do nas mi.~.icja:nt, 
znajomy mo jeJ żony. Powiedział: 
Uważaj bezpieka ma cię na oku 

i' wie c~ wygadujesz! Jeżeli n :e 
' „ f>' chcesz kłopotów - skończ z tym . . 

Ńajważniejsze było dla mnie zdo­
bycie wówczas polskiego obywatel­
stwa. Poszedłem do lubelskiej ko­
mendy milicji. · Przyjął mnie jakiś 
oficer. Powieaziałem, że nie czuję 
się obywatelem ~owieckin:t, ~a ja­
kiego władze mnie uważaJą, i chcę 
formalnie uzyskać polskie obywatel­
stwo. Na to of1cer: „Panie, przecież 
takie obywatelstwo to zaszczyt! To 
wie~ki przywilej! Cała Polska s:t,oi 
przed panem ołworem .. .'~. 

śpiewaliśmy piosenki pol:Ykie i ra­
dzieckie. 

W czerwcowq niedzielę 1!141 roku, 
wybrałam się pociągiem do siostry 
do Jezior. Wtedy uslyszalam warkot 
samolotu i loskot kul. Pociąg zostal 
zatrzymany. Wszyscy wyskakiwal i 
w pole, aby uniknąć śmierci. Za 
chwilę ujrzeliśmy drugi samolot i 
usłyszeliśmy grzmot bomb. To Grod­
no byfo bomb1rrlwane. 

ALEKSANDRA HLEBOWICZ 
Ełk 

ł, k . ;.nacz a 
·w listopadzie 1942 roku zostalem 

wywieziony przez N iemców na Kau­
kaz na roboty kolejowe, W m iejsco­
wości Armowir przywitały nas bom­
by sowieckich samolotów. Pracowa­
łem trzy tygodnie. W tym czasie 
zapoznałem się- z miejscową lud­
nością. Każdeg.o dnia było bombar­
dowanie, kt6re mialo utrudnić do­
stawę broni na front. Wyko.rzystu-

Trzy dni później pojechałem do 
konsulatu sowieckiego w Warsza­
wie . Powiedziałem przyjmującemu 
mnie urzędnikowi e: swoich zamia­
rach. Pokiwał głową. „Dobrze siG 
sprawuj - powie dział - . Jak będzie 
t rzeba, wezwiemy cię„ . ". Znowu nic 
nie wskórałem. 

W 1956 r. ruszyła wielka akcja 
repatriacji Polaków z ZSRR. Wnet 
otrzymałem kartę repatriacyjną, z 
którą zgłos:łem się do komendy po 
dowód osobisty. Myśl:łlem, ż.e to już 
koniec przygód. Tymczasem, w rok 
później, przyszedł "do mojego domu 
milicjant i spytał, czy mam dowóc 
osobisty. Odpowiedziałem, że tak, a 
on na to: „Tak? To proszę wyjaśnić , 
jak pan go zdobył? Przecież pań­
skjm dokumentem jest sow:ecki 
paszport". 

Po-czułem s.ię trochę n ieprzy jem­
nie Widocznie ambasada sowiecka 
nadal uważała mnie za swojego o­
bywatela. Wytlurnaczylem milicjan­
towi o co chodzi. Uw~erzyl mi chy­
ba i kazał wszystko op: sać i prze­
słać do komendy. 
Przesłałem obszerne wy jaś!Le~1 :c 

Chyba poskutkowało, bo wlęc~j ża­
dna władza mnie nie nachodzda. 
Mogłem wreszcie odetchnąć. 

VłlTOLD PA\VŁOWSKI 

Fragmenty wspomnień nadesb.nych na 
nasz konkurs pod hasłem „v.rscboduie 
losy Polaków". Tytuł _od redakc ji. 

jqc zamie.szanie w czasie nalotu, w 
pięć osób uciekliśmy. Zglosiliśmy 
się w sztaoie wojskowym i prosi­
liśmy o odestanie do polskiej armii. 
Obiecywano nam pomóc, ale wkrót­
ce sztab odjech(l.ł za frontem, a 'l'tas 
oddano w ręce milicji. Sledztwo, po 
co tam przyjechaliśmy, trwało sześć 

' t ygodni. Potem wysłano nas na ko-
lejne przesłuchania, czy nie jesteś­
my szpiegami, w głąb Kaiilcazu. Po­
nieważ nie znaleziono żadnych do­
wodów, po pięciu miesiącach prze­
k1zano nas do l agru z jeńcami ru­
m·uńskimi. Wtedy straciliśmy na~ 
dzieję na wysłc:z.nie nas do po-lskieJ 
armii. \iV październiku 1943 ro~u 
przeniesiono nasz lagier pod Stalin­
grad. Cztery miesiące .przebywałem 
w szpitalu. Potem trafilem do lagru 
w lesie, a na koniec pr'lcowałem w 
fabryce części do samolotów pod 
Moskwą. Do domu wróciłem w po­
lowie październik.a 1945 roku. 

LUDWIK KLAMKA 
Ostrów Wielkopolski 
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nadzieję, ze g zie 
Mam · · · 

~ w środku - mowi paru 
glębok'.:_ ano wie są rycersc?', 
rrena ~ycerskość wstydzą się 
tylkO tę ć Poza tym uważam. iż 
okaZY~a · iu są bardzieJ konse­
w dz1a~a~d nas. z drugiej . jednak 
1<wentru jesteśmy od . nich od-
stronY. mY · 
pornieJs:e· lubi mówić, mężczyzna 
I{~bie ~v sobie zamknięty. Tru­

za~ JeS\ zeć do jego wnętrza. 
ano do rmam jedno ciche prag­
orat~go. bY mój własny mąż ze­
niei:ie: z~ie wysłuchać do końca, 
:hc1ał c~oć raz porozma~l ze 
zebY rmalnie Bo panowie, o­
mną no uwielbiają dyskusje, ale 
wszer, od własnych domów. w 
z da~ eh mąż-żona tych roz­
stosu ~aktycznie nie ma. C:o 
mó~~ b m dostać w prezencie 
chc1

0 
~ nf kobiet? Odpowiedź bę­

na zie 
. kró"'a · telefon. dz1e •·· · 

-CMOKTANIE 

, • A"""O roku 11arie Wjnn.icka, 
J\.az~••o . k' · p 

Ynistlca w graJews 1eJ „ as-
::na~z . .,.;; ·święto kobiet obchodzi 
.1n •. c1~ ' . . m wy 
'-rzede wszystkim na. swt°:1 ł . -
:·. 1 panowie - a Jes 1c 1 rue-

·1 ;a z - , 
~· 1 · b:edaJ·a wowczas z 

,l,r~ e u - • ~ „ • • 
·:wiatk:llni i zycze.ru '.11111, .w rękę 
, 1 ·ą są grzeczni i wyJątkowo 
a.U J , k · 

:.iczynni . ~a . sty. u zmian w z~-
'·l::.dowej sw1ethcy odbywa się 
koncert przygotowany p~zez 
iicznióW Szkoły Pods ta-~o\~eJ w 
Rydzewie. J est kawa; ~~as o, są 
·epłe słowa od dyreKCJl. Potem 

~~ęść pań wędruje do maszyn, 
pozostałe idą do domu. · • 

_ Ale tak naprawdę , - mo-

. WIĘTO NIE 

się robią to 
tylko z obowiązku. Na co dzień 
natomiast żadnej życzliwości nie 
zazna się z ich strony. Bywają 
opryskliwi, nierzadko wulgarni. 
A pragnienie mam skromne: 
bądźmy mili · dl.a siebie nie tylko 
od święta. ' Moje marzenie? Po­
dróż do Afryki, zaszycie się w 
buszu -i życie w spokoju, z dala 
od ludzi. 

BUKIET PIERWIOSNKóW 

- Skoro nie obchodzimy dnia 
męż.czyzn, to i święta kobiet nie 
powinno się czcić Człowieka bo­
wiem należy oceniać i doceniać 
za jego postawę, n.ie za przyna­
leżność do płcL 

Tego zdania jest Helena Pu­
chała, zastępca nadleśniczego w 
Nadleśnictwie Łomża. Dzień Mat­
ki jest najbardziej odpowied­
nim świętem dla kobiet. Wtedy 
jest rzeczywisty powód do wyróż­
n ienia płci pięknej. Panowie na­
tomiast powinni honorować ko­
biety, pomagając w cod7lennych 
obowiązkach. 

- Trudno bowiem być dobrą 
żoną, kochanką i matką, mając 
jednocześnie w zanadrzu etat 
kucharki, sprzątaczki, zaopatrze­
niowca. Moi panowie, a mam ich 
w domu trzech, na szczęście ro­
zumieją trudną rolę kobiety i 
nie szczędzą swoich sił przy do-

mowych robotach. Mam jednak 
świadomość że takich mężczyzn . . 
jest niewielu. Czy panowie nas 
rozumieją? Sądzę, że rue. Lubię 
kwiaty, ale jeszcze nig_dy ?ie do­
st;iłam róży spontan1czrue, bez 
okazji. Jedynie mój najmłodsZ?' 
syn Krzyś za wsze, gdy nadcho­
dzi wiosna, przynosi z lasu bu­
·kiet pierwiosnków. \V pracy na 
kolegów narzekać n te mogę. U­
ważam natomiast, że mężczyzni 
nie' doceniają kobiet na stano­
wiskach. Mamy trudniejszy sto­
p1en awansu, od nas wymaga 
się więcej . Nie da się ukr~ć; 
życie nie głaszcze nas po glow:e. 

„PRA WDZIWI" 
MĘŻCZVŻNI BUDZĄ SIĘ 

WIECZOREM 

Tak. Mężczyźni nie znają, n!e 
rozumi ją kobiet (mężowie znaJą 
najlepiej cudze żony). Nie mają 
pojęcia o naszych małych, co­
dziennych pragnieniach, n ie wy­
czuwają naszych potrzeb. A cza­
sami wystarczy tylko dobre sło­
wo albo !iołek zerwany w przy-, . 

drożnym rowie. 
Ba! Panowie cora'.ł-'CZęściej nie­

wi eścieją. Wysyłają żony po 
części zamienne do san1ochodu, 
namawiają do prowadzenia róż-
11ych, interesów. Nierzadko zara­
biają mniej od kobiet, nie są w 
stanie utrzymać rodziny. Coraz 
częściej kobiety sięgają p~ 
gwoździe i młotki, coraz częśc1eJ 
liczyć mogą .tylko na siebie. Pra­
wdziwi mężczyźni budzą się do­
piero wieczorami. Nieprzepraco­
wani wypoczęci czekają w łóż-, . . 
kach na swe umęczone zony i 
kochanki. 

DANUT A MYSTKOWSKA 

ł . 
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- Teraz tak mówicie? A czemu to na za­
pleczu frontu mnożą się akty gwałtu? Kto 
napada na żołnierzy amerykaf1skich, polskich 
i angielskich? 

To robota dywersji. 
- Czyjej dywersji? . 
- Przypuszczam, że niemiecko-włoskiej. 
Po tym krótkim spięciu ruszyliśmy dalej 

Maszerowaliśmy ścieżką gęsiego.· Znów na­
płynęły chmury i sypnęło śniegiem. Z trudem 
trzeba było pokonywać wzmesieme. Jar Jed­
nak był już blisko. Po trudacb zwiadow­
czej wyprawy należał nam się odpoczynek. 

Rossi, bo tak się zwał Włoch, mówił dale j: 
- Jestem prawie pewny, że to robota nie­
miecko-włoska. Niemcy odchodząc w pasmo 
gór od ~onte Amaro do Monte 3reco zo­
stawili tu swoich dywersantów. Mussolini 
także dysponował oddziałami. które _zajmo­
wały się dywersyjną robotą Dobierał fana­
tyków nazistowskich, którzy jeszcze wierżą 

w cud. Jeśli stracili już wiarę w Mussoli­
niego, wiążą jakieś nadzieje z Hitlerem. Nie­
mieccy żołnierze, którzy odwiedzaJą naszą 

wioskę, mówi.ą o jakiejś tajemniczej br,oni. I 
- Niech sobie mówią - odezwała się Mary 
- Ja tylko informuję o nastrojach wśród 

Niemców. Przypuszczam, że podobne są 1 u 
naszych nazistów. Jeśli morduJą alianckich 
żołnierzy, nie różnią· się od esesmanów. 

A można panu zadać pytanie? 
Proszę bardzo , 

- Długo pan wojował w Afryce? 
- Prawie pół roku. 
- I był pan szeregowym? 

wi Maria Winnicka - nie prz~ ­
padam za tym dm~m. Dla m!11e 
jest to ś vięto rob1_one na s ił~. 
w · ctzę jak mężczyzni zmuszaJą 
'~w w •w·MJcr-:S*=->i'&&•P!.mv-aswaa mz+ueaµµ,g;;gg f$ i&!if& - Już mówiłem: byłem amurucyJnym 

przy moździerzu. Ale moździer~ potrafiłem 

A'fRAKCV JNE NAGROqY! 
Zapraszamy 'do udziału w i1aszej zabawie, praw~za~ącej wic~ę 

h '"'arnym" J"ak rzekł poeta. Wybraną odpowiedz (samą hte­
o puc u „. • . . · · 
rę)' należy zapisać przy odpowiednim numerze pytam~. w pomzsz~~ 
tabelce. Tabelkę wyciąć i przesłać pod a.drese~ !edak~J1 („Kontakty , 
18-400 tomia, ul. Swicrczewskicgo 7) w tcrmmie dwoch tygodni od 
daty ukazania się numeru. Na zwycięzców czekają nagrody: ::iJf. zegar 
ścienny :i/f suszarka. do włosów :łf młynek . do. kawy .*- ·worek pa­
pieru toaletowego :łf 20 książek do rozlosowania pomiędzy wszyst-
kich uczestników konkursu. 

A więc zaczynamy: 

Il Z 
Jakim miesclC powstał? · I_>ier­

wsze w Polsce gimnazjum żensloe: 
a) w Warszawie, 
b) w l{1'akowie, 
c) w l.odzt? 
2. Najstarsze trady.:je Sll.a~•v .; uni-

wersyteckich kobiet ma: 
a) F1'ancja, 
b) Wielka /Jrytanta, . 
cl wiochy? ' 
3. Pierwsza kobieta-lekarz po ja\\ ila 

się w Polsce·w wieltu: 
a) Xll1 
b) XVlll 
c) XX 
4. Pierwsze na !'.;w iecie czasopismo 

dla koble1 zaczęlo ukazywać sic;: 
a) we f1'a~cjt, 
bJ Stanach Zjednoczonych.. 
cl w N'iemczech 
5. NaJpoczytnleJszym pismem. lrnbie-

cym w Polsce )est: 
a) „ P1"zy3aciótka", 
b) „Kobieta I Zycie", . 
cl „zwterciadto" 
~· Kobiety uczestniczą w olimpia-

dz1e nowożytnej od: 
a) 19110 r ., 
b) 1904 r ., 
Cl 1908 r 

7 ~rystyna Chojnowska-Liskiev;icz 
~k P

1
1erwszy f>amotny kobiecy r ejs do-

0 a śwlala popłynęła na jachcie: 
aJ „Spa nte!" 
bJ „Opcy". 
cl „Mazurek"'. 

'Via. Pie rwszą EuropcjKą na szczycie 
ount Everes1 była: 
a) Szwa1carka 
bJ Potka . ' 
Cl Francuzka. 
~· Pl~rwsza na swiecie kobie ta-pre-

m er pojawiła się· 
a) W 1950 r 
bJ w 1960 r"' 
C) W 1970 7° . -... 
IO. Pierw · cym . szym krajem przyznają . 

ne by~obiec1e pelne pr awa polilycz-

~J Nowa Zelandia 
J SzwaJcarta 

Cl Stan1J Z1ectnoczonc. 
Il Zwo1 · 

kobiet bv~nntklem równouprawnienia 

41 Napoleon 
~ll LAr11.stotel~s. 

e 11i1'! 
12 'Vf 
ai M arysieturn to 
bJ ario Ludwtka 
Cl ~orta r<a zhnter a 

f 

aria A,., tottina 
13 \lled J Przvzna a tm Florence Nightingale 

· · wan:v •est · 
QJ Z I 

0 Gs!uzonym 
-~ zaslutonym 

>n ~'11 to>i um 

na uczyctetlcom, 
mistrzyntom sportu. 
pteLeqntarkom. 

OBI 
14. Tahi tanl<i malował: 

a) Renou , 
b) Gaugutn, 
c) v an G ogh 
15. Gala była muz4: 
a) Ptcassa, 
b) Dali 
c) Chagalla. 
iG. „Pokojówl<i' to tytuł: 
a) sz tulct ieat1 al n ej, 
bJ fUmu, 
c) obr azu. 
17 „Femme !atale" to okre!;lenle 

rranc uslde które oznacza lrnbictę: 
a) eLeganckq, 
b) przynoszqcą zgu.bę. 
cJ nteśmtatq 

18. Panna jes..t gwiazdozbiorem: 
e a) wtosennym, 

b) jesiennym. 
c) zimowym. 
19. Wale ntyna Tiereszkowa, pier­

wsza kobieta w kosmosie, odbyła 
swój lot mając lat· 

a) 24 , 
b) 26, 
C) 28 
20. w powieściach Agathy Christie, 

oprócz słynnego detektywa Herkulesa 
Poirot. zagadki kryminalne rozwią­
zuje · 

a) pannc Howard, 
b) panna JuLja , 
c) panno- Marpte. 
21. „Pocałunki" to cykl utworów: 
a) Hal.iny Poświatowskiej 
b) Mari1 PawWwwskieJ-Jasnorze-

wskte:J, 
c) Kazimiery makowiczówny. 

22 Pierwszą laureatlcą frlmowego 
Oscara została: 

a) Ingrid Bergman, 
b) Kath.erine Hepburn, 
c) Janet Gaynor 
23 Mery1 Streep zagrała główną 

rolę w filmie 
a) „Pożegnanie z Martą", 
b) ,Pożegnanie z Afryką" 

. cl ,.Pożegnanie z broniq" 
24 PÓlrnjową nagrodę Nobla o trzy -

mała 
a) Jane Addams, 
b) Pear l Bucie, 
cl Do•othv Crowf oot-Hodgldn 

25. Apolonia Chałupiec byla : 
a) malarką, 
b) poet.kq, 
cl akto-rkq. 

' 
26 Autorem slów „ wieczna kobie-

cość'" Jest 
a) Micktewtcz, 
bJ Goetn.e, 
c> Puszktn. 
27 ·Lustro w 

d;ziełem 
obecne j postaci jes t 

a) Greków, 
b) Fenicjan . 
c) Wenecjan 

~ 

pieklila się z: 

' b) Sok ratesem, 
c) Ajschylosem. ' -
29. Il{! lat czeka la wici·nie Penelo-

pa na powrót męża: 

' a) 20, 
b) 25, 
C) 30. 

30. „Mężczyzna bez lrnbiety jest jak 
parowóz b ez pa ry" twierdził: 

a) Sh.aw, 
b) WoLter, 
c) Czechow. 

31. Coco Chan el byla: 
a) prekursorkq d a mskiej mody 

„ wyz wa lonej" , 
kosme-bJ producentką z1iakomitych 

tykóUJ, 
słynnych salonów c) zaiożycielką 

piękno~ct 

32. Chiton byl slrojcrn s ta,rożytnych: 

a) Egtpc3anek, 
b) Greczynek, 
c) Rz!)mianek. 

33. Muzą przedslawia„4 L.~.G a.ry-
butów Jest: 

a) Erato, 
b) Kaltope, ' 
c) PoHhymnia . 

34. Autorem „Sz uld kochania·• jest: 
a) Owidiusz, 
b) Horacy, 
c) Homer 

py7. Or>P. PYT. OOP. 

1 /f 8 • 
-

2 19 
3- J.0 
4 2..1 
5 ' 22 

' 

6 r 1~ 

ł 2lf 

8 2.ó 
9 16 -

10 2ł 
11 28 
12 . 2'3 
13 30 
14 '31 
Ą~ 32 
16 ~3 
11- 34 . 
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obsługiwać . rl 
- A dużo ludzi ma pan na sumieniu? a 

~ 
- O, mamma mia! Co za pytanfP? ~ 

- Chyba sobie pan zdawał sprawę, na ko- ~ 
go była ustawiona lufa moździerza? I 

- Nie było wyjścia, tenente Ja nie jestem 
nazistą! 

Spokój, Mary - powiedziałem po poi- ~. 
sku. - Nie. pora tęraz na podobne dialogi. 

- Tak, panno Mary - odezwał się po­
rucznik Wilkiewicz. - Włocha nie można iry­
tować. 

- Włosi to nie Niemcy - · wziąłem Mary 
pod rękę. - A Rossi mówi przekonywająco. 

- Pocieszajcie się . Nasi żołnierze też się 

często pocieszali . i wielu .iuż. to przypłaciło 

życiem. 
- To inne zagadnienie, Mary. 
- P al was sześć, panowie oficerowi<> 
Roześmieliśmy się 
- Ty także jesteś oficerem. 
U s łyszeliśmy · lot pocisku. Za pociskiem 

płynęło echo wystrzału artyleryjskiego ze 
wzgórz, gdzie znajdowąly się stanowiska ba­
ter ii wroga. Później wybuch rozdarł ciszę , 
która panowała dotąd wzdłuż linii frontu. Ale 
ta milczała. A jednak była koordvnacja~ 

Weszliśmy do jaru. Baza znajdowała się 
około trzystu metrów od wejścia W pe wnej 
chwili usłyszeliśmy ściszony okrzyk •. śtój!" 

' To żołnierze pełniący wartę w bazie zatrzy­
mali szpicę wracającego plutonu. Wia.dorno: 
czujność obowiązuje, .szczególnie u zwiadow­
ców. 

Zaopatrzeniowcy spisywali się nadspodzie­
wanie Ledwie rozłożyliśmy się na dmucha­
nych materacach, a już dwaj żołnierze we­
szli do namiotu z termosem Mocna herbata 
po marszu jest dobrym napojem, ale powo­
duje bezsenność. Toteż dlu~o n ikt nie zmru-

i.l żył oka. Zresztą Rossi nie pozwalał się nu­
dzić. 

Włoski góral zainteresował swoją opowie­
ścią Mary i Wilkiewicza Wprawdzie realia 

· walk w Afryce •Północnej nie były dla mnie 
, obce, niemniej opowiadania Rossiego słucha­
łem z wielką uwagą i przyjemnością. Bo i 
wiadomości były szokuJące 

A więc cichy bunt? Buntowali się żołnie­
rze armii ·duce? Chyba Rossi nie łgał? Po co 

~ miałby łgać? Dobrze orientował się w ogól­
~ nej sytuacji WOJenneJ Państwa „Osi" prze­
' ; grywały kampanie 1 bitwy: Stalingrad, To­

.- bruk, Kanał La Manche. Na Tobruku ,lis . ,, . ' 
pustym wyłamał sobie ostre zęby O tym 
właśnie mówił Włoch Wspominał z zachwy­
tem upór pol;lktch żołnierzy . których Rom­
mel nie mógł zmusić do kapitulacji. Sam u­
ciekał wzdłuż śródziemnomorskiego wybrze­
ża w obawie przed wpadką Wreszcie musiał 
iabrać manatki i wynieść ~ię z Afryk1 Flihrer 

„ przywitał go z pewnością z pianą na ustą.ch. 
Pogram Africa Korps stał się faktem O tym 
wiedział każdy Niemięc . . Każdy ~bywatel so­
juszniczych państw Trzeciej Rzeszy Po sta­
lingradzk1eJ klęsce. klęska 'łfryk.ańska była 
zapowiedzią klęski ostatecznej Nie mogły już 
pomó~ żadne apele wodza Trzeciej · Rzeszy 

- Mówi pan zatem, że wśród żołnierzy 
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włoskich pod Tobrukiem Q.ochodzilo do 
tu? - zaga<lnąłem Rossiego. 

- Tak, kapitano. 

bun-~ 
- Ale chyba nie był to bunt masowy? 
- No, nie. Pod Tobrukiem tworzyły się 

pojedyncze grupki op,oru. 
- Na czym ten opór polegał-?. 
- Jego skutkiem . były dezercje,_ choć -nie-

często się udawały. R,az taką trójkę, która 
chciala zdezerterować, przyłapano. Oczyw.i­
ście , odbył się pokazowy sąd i wszystkich 
rozstrzelano. Niemniej dezercje powtarzały 
się. W końcu doszło do tego, że jakiś pluton 
odmówił walk.i w okrążeniu. Być może obiła 
się o pana uszy ta wieść. 

- Mówiono o czymś takim. Nawet chyba 
większa jednostka złożyła broń. 

- Niewykluczone. Po tym zdarzeniu każdy 
się bał szpicla. żandarmeria wojskowa roz­
szal•ała· s ię; podsłuchiwani byli żołnierze, pod­
oficerowie, nawet oficerowie. Coraz częściej 
wykonywano wyroki sądów polowych. Ale 
dezercje nie ustały. 

- Dokąd dezerterowali żołnierze du.ce? 
- W głąb pustyni. Arabowie pomagali im 

w ukrywaniu s·ię. Ale zda-rzał-0 się, że żan­
darmeria polowa kogoś tam schwytała i wów­
czas sądy polowe urządzały pokazowe eg­
zekucje. Ale już tego zakonspirowanego bun­
tu nikt nie mógł powstrzymać. Dlatego Niem­
cy mszczą się teraz na cywilach. Nawet bE!z 
powodu. 

- To nieprawdopodobne. 
- Niech pan zejdzie do wsi, poroz·mawia 

z ludźmi. Nie ma tygodnia~ żeby nie było 
pogrzebu. To wynik odwiedzin esesmanów i 
innych formacji wojskowych. Każdy młod­
szy mieszkaniec wioski jest podejrzanym ty­
pem, jak oni określają. Takich wyprowadza­
ją i rozstrzeliwują za zagrodą, ale czasem i 
na ocza.ch domowników. Jeśli tak dalej pój­
dzie, wioska się wyludni. Wiele rodzin po­
wędrowało za linię frontu jeszcze w listo­
padzie. Jedni poszli do Anglików, inni na 
północ, w wysokie góry. 'fy-ch Niemcy po­
traktowali jako swoich sojuszników. 

- A ich los jest wam znany? 
- Nie wszystkich. Niektórzy w góra-eh 

mają krewnych. Niemcy twierdzą, że się tam 
urządzili. Jednakże przez linie f.rontu nie 
pusz·czają ich w odwiedziny. 

- Czy mówią to żołnierze ·z ty-eh - patroli 
rabusiów? 

- -Tak jest, kapitano. 
- Nie warto im wierzyć. Tym bardziej 

że, jak pan twi-erdzi, nadal mord;Ują Bogu 
ducha winnych ludzi. 
Zasnąłem wreszde. Obudziłem się i spoj­

rzałem na zegarek. Dochodziła dwunaśta. · 
Mary i Włoch jeszcze spali, ale w namiocie 
nie było Wilkiewicza. Zastanawiałem się, co 
się mogło z nim stać: może został wezwany 
przez dowódcę oddnka frontu? 

Kiedy tak rozmyślałem, wszedł dowódca 
plutonu zwiadowczego. Rozejrzał się po na­
miocie. Na twarzy śpiącej Mary zatrzymał 
wzrok. Najprawdopodobniej do niej · miał 
jakąś sprawę. 

- Jak się spało, kapitanie? - zapytał 
Wilkiewic:i. 

- Dziękuję. Przespałem przeszło pięć go­
dzin. A pan, poruczniku? 

- Ja nie zmrużyłem oka, ale nie narze­
kam. Zwiadowcy często cierpią na bezsen­
ność. Jest to niejako choroba zawodowa. 

- Stałe stresy i napięcie to cechy tej. 
trudńej służby. 

- Tak. Nie zmarzł pan, doktorze? 
- Trochę. Ale w namiocie jest względnie 

ciepło. 
- Podłoga namiotu jest zabezpięczona 

przed spadkiem temperatury. 
- Czym, poruczniku? 
- Tam także pompuje się powJetrze. 
- Ach tak? A na fronćie ckho? 
- Cicho. Niebo prawdziwie włoskie. Bę-

dziemy mogli poobserwować sobie kotline i · 
pasmo gór po tamtej stroni~. 

- Zna-lazł pan jakiś punkt? 
- Załatwiłem raczej pobyt w punkcie ob-

serwacyjnym pod szczytem wzgórza. 
- Jak pan to zrobił? 
...,.. Dzięki pannie Mary. 
- A więc sztabowcy odeszli od normalnej 

procedury? 
- Czego sztabow-cy nie zrobią dla amery­

kańskie~o korespondenta wojennego! Trzy 
zaszyfrowane rozrnov.ry i przepustki są. 

- Niemożliwe! Oczywiście, dla pana i Ma-
ry? 

- Dla Mary, ·pana, kapitanie, i dla mnie. 
- To się pan spisał na sto dwa. 
Mary otworzyła oczy . 
- I owszem - powiedziała. - Spisał się 

pan, porucmiku, na więcej ni.ż medal. 
- O, nie śpisz? - wygramoliłem się ze 

śpiwora. - Czas już wstawać. 
- Nie śpię. I wszystko słyszałam. Z tym 

korespondentem . amerykańskim to wielka 
przesada. 

- Cackają się z wami w naszym wojsku 
Anglikom tak nie nadskakują, choć właśnie 
od Anglików jesteśmy zależni. 

- Przestań, Henryku. Jaka pogoda? 
- Słońce świeci. Kiedy maszerujemy, po-

ru~ku? 

- Choćby natychmiast. Obiad zjemy po 
powrocie. (Cdn.) 
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. Program l 

16.05. „A śpiew do dzisia j sły­
chać" - film dok. 
16.25. Kwant. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Patrol. 
17.55. „Cumowi świata" film 
dok. 
18.20. Sonda. 
18.50. Dobranoc. 
19.10. „Teraz" - tygodnik gospod. 
19.3-0. Dziennik. 
20.05. „Dempsey i Makepeace na 
. tropie" (14). · 
21.00. Pegctz. 
21.50. Studio Sport. 
22.05. Rozmyślania prof.. Mariana 
Stępnia. 
22.15. „Daj nam, daj , Witkacy 
sił.. ." - reportaż. 
22.55. Echa dni.a. 

17.30. „Do szkoły pod górkę". 
18.30. Magazyn „1 02". 
19.00. Muppet show. 
19.30. „Puls" -- program medycz­
ny". 
20.00. Flamenco taficzy Narodowy 
Balet Hiszpański. 
21.00. Ekspres reporterów. 
21.30.- Panorama dnia. 
21.45. „Dziki i piękny" - franc. 
film dok. 
23.15. Komentarz dnia. 
23.20. Dobrano~c dla dorosłych: 
„Listy heter". 

( ' pi<fWk ) 
3.03.89 

Program 1 

16.05. „l\1ieszkać" - wszechnica 
budowlana. 
16.25. „Rambit" - teleturniej dla 
młodych .widzó_w. 
16.50.-0kienko Pankracego. 
1!7.15. Teleexpress. 
17.30. Studio Sport. 
18.00. 7Ó-lecie odzyskania nie­
podległości. 
18.50. Dobranoc. 
19.10. Monitor rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Teatr Rozmaitości: „Rio de 
Janeiro nie istnieje". 
21.25. Czas. 
22.00. Studio Sport. 
22.45. Szkoła mistrzów: Robert 
Stand o. 
23.05. Echa dnia. 
23.00. Swiat jaki jest: „Wyrok na 
krążowniki" - ang. film dok. 

Program 2 

17.30. Wzrockowa lista przebo­
jów. 
18.30. „Ludzie, o których się mó­
wi" - publicystyka kult. 
18.50. PKF. 
19.00 „W labiryncie" (9) - serial 
TVP. 
19.30. Dookoła świata. 
20.00. Magazyn „Piątek". 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Pamiętnik szalonej gospo­
dyni" - film fab. USA. 
23.15. Koment::irz dnia. 

c...___: ~_·_) 
4.03.89 

Program 1 

9.00. „Drops" oraz film z .serii 
„Fragglesi ". . 
10.40. Stare, nowe, na3nowsze. 
10.30. DT- Wiadomości. 
11.25. Azymut. 
11.55. Wędrówki dalekie i bliskie: 
, Kruche piękno". 
i2.30. Teatr Prozy: George Sime­
non - „Bella". 
14.25. „Wesele ryb" - film dok. 

. 15.00. „Jak rozpętałem .II wojnę 
światową" (1) - komedia poL 
16.25. Losowanie Dużego Lotka. 
16.35. Portrety: Bolesław Lima­
nowski.. 
17 .15. Teleexpress. 
17 '.ł O. Telewizyjna Giełda Piose-
nek. 
Hs.30. Butik. 
19.00. Dobranoc. · 
19.10. Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30 . . Dziennik.-

.·' . 

20.05. "Wielki nóż" - film USA. 
21.55. Tydzień w polityce. 
22.10. Przegląd sportowy . . 
23.10. DT-Wiadomości. 
23.20. „Ostatni raz" - film fab. 
USA. 

Program 2 
12.25. Studio Sport. 
14.25. Koncert życzeń. 
15.00. „U stóp Kilimandżaro" 
film przyrod. USA. 
15.30. Spectrum. 
15.45. Meandry architektury. 
16.05. „Zieleń życia" (I) - ang. 
serial przyrod. 
16.30. Globalna wioska. 
16.45. Spotkanie z Maciejem Iło­
wieckim. 
17.00. "Dziewczyna miesiąca. 

---= .„ .• ....... ...-.-........ ~ 
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18.30. „Roger Corm'.ln: <{dziki a­
nioł>> Hollywoodu" - film dok. 
USA. 
19.30. Alfa i omega. 
20.00. Filharmonia „Dwójki". 
21.05. „Oswoić twarz" - film 
dok: 
21.30. Panorama dnia. 
21.55. „Raj odłożony na później'' 
(6) - serial ang. 
22.45. Komentarz dnia. 
22.50. „W labiryncie" - powtó-
rzenie. 

5.03.89 

Program 1 
9.00. „Teleranek" oraz film .z se­
rii „Szwajcarscy robinsonowie". 
10.30. DT- Wiadomości. 
10.35. „ Wspólnota Pacyfiku" (2) 
- ang. serial dok. 
11.35. Kraj za miastem. 

11.15. Teleexpress. 
17.30. Reklamy z prezentarni 
17.40. Echa stadionów. · 
18.30. ,Laboratorium. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „1 0 minut". 
19.10. Gorąca linia. 
19.30. Dziennik. 
20.10. Teatr TV: „Ostatni z J· 
giellonów" (III). a. 
21.45. Program publicystyczny 
22.15. Gwiazdy jazzu. · · · 
22.50. Echa dnia. 

Program 2 

17.30. Antena „Dw6jki". 
17.45. Ojczyzna - polszczyzna 
18.30. Czarno na białym. · 
19.10. Teletrans. 
19.30. W Żelazowej Woli gra B:a. 
lina Czerny-Stefańska. 
20.0Q. Spotkanie z „Kalinka" 
20.40. Uwaga, dokument. · · 
21.15. Rozmowy o cierpieniu. 
21.30. Panorama dnia . 
21.45. Biografie: „ Wulkan - życie 
i śmierć Malcolma Lowry'ego" _ 
kan. film doklf 
23.25. K 0m t=> ri b rz dnia. 

( 1VUYrek 
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Program 1 

16.05. Wspólna Polska, 
sprawy. 
16.25. „Tik-tak". 
17.15. Teleexpress. 

• 

17.30. Premiera \V starym kinie: 
„Rozkosze gościnności" (2). 
18.10. „Ku prawdzie. Jaka koa­
licja?" - program publicyst. 
18.30. Klinika zdrowego czlowie. 
ka. 
18.50. Dobranoc. 
19.00.-„1 0 minut". 
19.10. „Od A do . Z" 
publicyst. 
19.30. Dziennik. 
20.10. „Sprawa - Mariany 
( 4) - serial hiszp. 
21.10. Rzecznik rządu odpowiada. 
21.35. ,.Atlantyda 99" - program 12.05. Marek Sierocki zaprasza. 

12.30. Studio Sport. ·· muż.ipoet. . 
13.00. Koncert życ-zeń. 
13.50. Teatr dla dzieci: „Wyprze- . 
daż bajek". 
14.30. Magazyn „Morze". 
14.50. Gdzie są taśmy z 
lat. 

tamtych . 

15.10. „W kamiennym kręgu" (7~ 
i 71). 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Od Picadora do Zaleszczyk. 
18.00. Studio Sport. 
18.40. Antena. 

· 19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Rzeka kłamstwa" (1) -
serial TVP. 
21.35. Raport. 
21.45. Sportowa niedziela. 
22.45. „Magdaleąa z Kos-saków"~ 
23.00. „Mody polskie" (1) - film 
dok. 
23.30. „Szkic do katalogu polskiej 
sztuki wsp0łczesnej"' - reportaż. 
23.50. D'll--. Wiadomości. 

Program 2 
11.30. Lokalny l{oncert życzeń . 
11.45. Jutro poniedziałek. , 
12.20. Kino ł"'amilijne: ,,Marzenia 
Amandy" - serial ang. 
13.10. StQ . pytań do ... 
13.50. „Polacy" - film dok. 
14.40. Podróże w czasie i prze­
strzeni: „Powiązania" (3) - ang. 
film dok. 
15.35. Roman Lasocki przedsta­
wia: Wadim Riepin. 
16.05. Gawęda praf. Wiktora Zi­
na. 
16.20. „Kino-oko". 
17.15. Aktualności kulturalne. 
17.30. Bliżej ·świata. 
19.00. „Mieszkaniec roku" re-
portaż. 
19.30. Galeria „Dwójki". 
20.00. Studio Sport. 
21.00. „Strefa zmian" - spotka­
nie z Janem Mulakiem. 
21.30. Panoramą dnia. 
21.45. „Słońce też wschodzi" (I) -
film fab. USA. 
23.15. Komentarz dnia. 
23.20. Dobranoc dla dorosłych: 
„Listy heter" 

6.03.89 
Program 1 

16.05. Prograi;n publicystyczny. 
16.25. „Luz" - program nasto­
latków. 

, 22.20. Program publicystyczny .. 
23.00. Echa dnia. ,,,. 

Program 2 

17.30. „Szokuj<.1Ce nowości 
gu sztuki współczesnej" 
ang. serial dok. 
18·.30. :,Polacy" - film dok. 
19.30. Kolorowy zawrót głowy. 
20.00. Za chwilę dalszy ciąg pro-
gramu. 
21.00. Powtórka z historii. 
21.30. Panorama dnia.. 
21.45. „Dorastanie" (2) 
TVP. 
22.45. Komentarz dnia. 

( __ ~_· -
8.03.89 

Program 1 

15.55. Losowanie Ekspres i 
per Lotka. 
16.05. Bariery. 
16.25. Scena TDC . 
16.50. „Cojak" - teleturniej 
dzieci. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Spojrzenia. 

„ 

18.00. Informator wydawniczy" . 
18.20. Dawniej niż wczoraj - ar· 
chiwum XX wieku. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut". 
19.10. Gra o milion. 
19.30. Dzier:IDik. 
20.05. „Od dziewiątej do piątej" 
- komedia USA. 
21.55. Program publicystyczny, 
22.05. Program rozrywkowy. 
22.45. Echa dnia. 

Program 2 

17.30. Magazyn „102" . 
18.30. Ze wszystkich stron. 
19.00. „II Rzeczpospolita nlezna· 
na" - film do~. 
20.00. Wirtuozi wiolinistyk·L 
21.00. „ Wawrzyny ·dla aktorów" -
'reportaż. 
21.30. Panorama dnia. 
21.50 „07, zgłoś się" 
T\TP. 
23.05. Telewizja nocą. 
23.50. Komentarz dnia. 



tOMżVtłSK!E PRZEDSIĘBIORSTWO 
ROBÓT INŻYNIERYJNYCH 

w Łomży 

zatrudni 

• 

P.Z. „MO.NDEX'' 
w Kolnie, ul. Kolejowa 8, 

tel. 25-52 lub 26-47 

I. ZATRUDli 
* k'erownika magazynu 

~ymagane wykształcenie śr~dnie oraz 

- kuśnierzy i szwaczki w Za­
kładzie Nr 2 w Kolnie, 

- stolarzy w zakładzie Nr 1 w 
Czerwonem. 4-letnia praktyka _w magazynie, 

*spawaczy 
z uprawnieniami Rs 1 II. ZAKUPI 

Warunki pracy i pł~cy do omówienia w 
siedzibie ŁPRI w lomzy, ul. Zawadzka 60, 
tel. 68-254. 

- drewno tartaczne - iglaste 
i liściaste' wg cen umownych. 

ł· t 

K-103 
1 Fh-EiM t 

---· 
tH-506 CHORZOW, UL. DVREKCY JNA 6 

tel. 461-041 wewn. 712 

v s~ ,_. „.„.~ ..... „J • • , I 

~ operatorów urządzeń 
walcowniczych 

'Y kowali 
'Y tokarzy 
'Y frezerów 

. 'Y ślusarzy 
'Y elektryków 
Y spawaczy 
'Y murarzy 
'Y zbrojarzy 
'Y cieśli 

· 'Y su\vnicowych 
'Y maszynistów lokomotyw 
'Y palaczy kotłów 
'Y · manewrowych 
'Y nastawniczych 
'Y ustawiaczy pociągów 
'Y pracowników straży 

przemysłowej, 

K- 83-0 

a także pracowników niewykwalifikowanych do przyuczenia zawodu. 

wynagrodzenie wg nowego systemu zawartego w porozumieniu. Szeroki 
~okres świadczeń finansowych obowiązujący w hutnictwie. świadczenia soc­
Jalne. Zakwaterowanie dla samotnych pracowników zamiejscowych (tylko 
.dla mężczyzn). Możliwość podnoszenia kwalifikacji V! Zasadniczej Szkole Za­
wodowej, Technikum oraz na kursach wewnątrzzakładowych. 

Chętni proszeni są o zgłaszanie się · 
w DZIALE KAD·R HUTY BATORY · k 109-0 

' 

BIURO POSREDNICTWA SPRZEDAŻY 
SAMOCHODÓW 

AUTOMOBILKLUBU PODLASKIEGO 
w ŁOMŻY, u. Wojska Polskiego 161, tel. 57-83 

OFERU0E 
* sporządzani.e umów kupna-sprzedaży i zamiany pojazdów samocho­

dowych, 
* po·biętanie opłaty skarbow.ej od zawartych tra.nsakc ji ze zniżką do 

50 proc., · * organizację przetargów sa1nochodów, ciągników i części zamiennych 
na zlecenia jednostek gospodarki uspołecznione j . 

Łk 24-0 

„ 

ZABRZANSKIE 
GWARECTWO 
WĘGLOWE 
KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO „MAKOSZOWY" 

w Zabrzu, ul. Makoszowska 24 

ZATIRUIDINlll 
OID · ZAIRAZ 

.do pracy pod • • z1ein1q 

' 

mężczyzn w wieku od 18 do 40 lat, w zawodach: górnik, ślu­
sarz, elektryk, praco~nik niewykwalifikowany pod ziemią oraz 
pracowników na powierzchni w zawodach: murarz, dekarz, zdun, 
robotnik budowlany. 

PRACOWNIKOM ZAPEWNIA SIĘ: 

* wynagrodzenie wg układu zbiorowego dla PW w zależności 
od stopnia kwalifikacji i stażu pracy, * wynagrodzenie z Karty Górnika, * deputat węglowy w wysokości 8 ton rocznie (dla pracowni­
ków żonatych), * rocz.ne nagrody z funduszu zakładowego (13 i 14 pensja), * z okazji Dnia Górnika przysługuje-nagro_da w wysokości mie­
sięcznego wynagrodzenia, * jed_nora'%ową pożyczkę na zagospodarowanie w wysokości 
100 OOO zł dla pracowników zatrudnionych pod ziemią, którzy 
zawarli . związek małżeński' po 1.02.1982 r., umarzaną po 5 la-
ta.eh nienagannej pracy, „ * premie jubileuszowe za 15, 20, 25, 30; 35, 40, 45, 50 lat pracy, * zakwaterowanie i wyżywienie w Domach Górnika, * dodatek stabilizacyjny 1przez okres 2 łat w wysokości 2240 zł 
miesięcznie i do 5 lat w wysokości 1120 zł dla osób, które pG 
raz pierwszy podjęły pracę pod ziemią, * premie regulaminowe, uznaniowe, produkcyjne oraz specjal­
ne premie dla pracowników nowo przyjętych zatrudnio·nych 
pod ziemią w następujących wysokościach : 

, 
. . 

'41 po siedmiu dniach pracy 1000 zł, 
'41 po miesiącu pracy 2000 zł, 
'41 po trzech miesiącach pracy 2000 zł (jeżeli absen c ja uspra­

wiedliwiona nie przekracza 5 dni). 

Nie przyjmujemy kandydatów d u . p racy 
z w o 1 n i o n y c h d y s c y p 1 i n a r n i e l u b z p o r z u c e­
n iem pracy. 

DOKUMENTY WYMAGANE -DO PQQJĘCIA PRACY : 

- dowód osobisty, 
- legitymacja ubezpieczeniowa , 
- książeczka wojskowa, 

świadectwo pracy, 
świadectwo szkolne, 
dla osób z rolnictwa zaświadczenie z Urzędu Gminy potwier­
dzające czasokres pracy w gospodarstwie rolnym wraz z ad­
notacją, że może pracować poza rolnictwem. 

Szczegółowych informacji udziela Dział Zatrudnienia, po oso­
bistym zgłoszeniu się lub telefonicznie 71-40-41 wew. 5655. Przy 
Kopalni istnieje Zasadnicza Szkoła Górnicza w Zabrzu, ul. 3 Maja 
przyjmująca młodzież do nauki w wieku 15-18 lat. Informacji 
udziela sekretariat szkoły, telefon 71-29-15. 

Kolegium ds. Wykroczeń przy Woje­
wodzie Łomżyńskim utrzymało w mocy 
orzeczenie · Kolegium Rejonowego ds. 
Wykroczeń przy Prezydencie Miasta 
Łomży, które ukarało Zenona Dzbeń­
~kiego s. Kazimierza, ur. 1955-11-04, zam. 
Podgórze, karą grzywny w wysokości 
50 OOO zł z zamianą w razie nieściągal­
ności na 50 dni aresztu zastępczego , za­
kazem prowadzenia wszelkich pojazdów 
na okres 3 lat oraz karą dodatkową w 
postaci podania treści orzeczenia do pub­
licznej wiadomości w tygodniku .,Kon ­
takt y" na koszt ukaranego za to. że w 
dniu 1 września 1988 r o godz. 1.15. na 
trasie Łomża-Stara Łomża kierował 
samochodeffi.' marki „Polonez ' będąc w 
i:;t anie nietr~eźwym (1 ,97 prom.) oraz kie­
rował samochodem n ie mając do t ego 
uprawnień . 

K - 102 

K - 532-0 

V· DEOKAMERĄ 
PROFESJONALNIE NAGRVWAt-A 

W SYSTEMIE POLSKIM: * śluby * wesela * chrzciny * uroczystości rodzinne 
--k krótkie filmy reklamowe 

Krzys tof C R . I 
Łomża, t r. 5~-14 I 

K-073-0 
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ODBITKI ,.XERO" 

~ 
poleca 

Z.tJ.P. lEBODlllJ& 
11-400 ł.6MŻA 

wt. ••1lalaa Ua t~1 . ll -S' 

[ &akład 1.neuon9 „ Spóldztelnl lbemłeślnlc1eJ 
• Prodac~•t • .., ł.omit J 

K-8-0 

BIURO TURYSTYKI ZAGRANICZNEJ 

„PIELGRZYl\1" 

ZAPRASZA DO AUSTRO. 

OFERUJEMY 
"}.'" 4 nocleg.i pod Wiedniem {2-3 osob9we po-

koj.e)ł -* wy:jMd autdkaren1 w sobot~, pov.rrót w 
czw.ar.tek, 

:#- zab]'t,k4 kośceioly, polonica w Wiedniu, wy­
' ckre2'-ę do Baden, Mayerling i Hefrigenkreuz, 

* termms: i17e.03, . · · 
# l~ ł-14.04, 15-i<>.04, 21ł.04-4.05, 6-10.05, 

13-1'7-.05., 20-24.05, 27-31.05, 3-1.0ł, . 
:# CENA: M tYi. u oraz 75 dolarów USA. 

INFORMACJE I ZAPISY: · 

~0 -580 Warszawa, Al, -ł Armii Wo jska . Pol­
ski~o s. tel. 21-19-23 lu~ 29-92-51/53 we,w. 217 
oraz w Zarządzie Wojewodlllm Unii Chrześci­
jafl.sikc-Społeeznej w Łomży, ul. \Vąska 62., tel. 
<ł0-3@ w godzinach ł.30-16 .00. 

. K -111 

LECZENIE WAD ZGRYZU 
LEKARZ ORTODONTA 

Łomia, 
ul. Moniuszki 14118, teł. 33-82. 

K-114 

ZW TKKF-w Lomży 

ogłasza 
przetarg 

na sprzedaż samochodu marki 
. „ Wołga" -GAZ 24 

nr podwozia 569561, rok produkcji 1979. 
Cena wywoławcza - 2 160 poo tys. złotych. 

Przetarg odbędzie się w dniu 1989-03-06 o 
godz. 1 O.OO w Io kału Biura ZW TKKF w Łom­
ży, ul. Sadowa 12, nr pokoju 201 . 

W przypadku niedojścia do skutku I prze­
targu - li przetarg odbędzie się w tym sa­
mym miejscu i dniu o godz. 12.00. Przystę­
pujący do przetargu obowiązani są wpła­
cić wadium w wysokości 1 O proc. ceny wy­
woławczej najpóźniej w przeddzień prze­
targu w kasie ZW TKKF. . 

Zastrzegamy sobie możliwość wyboru o­
ferenta i unieważnienia przetargu bez poda­
nia przyczyn. 

Samochód można oglądać w dniu 3 mar­
ca br. w godz. 10.00-14.00 pod siedzibą 
ZW TKKF, ul. Sodowa (parking przy WOK). 

K-98 

Ety~iety , metki, 
KATALOGI, FOLDERY, ITP. 
... •LC'tokicj gamie koloro„. 

--- 1 p o Ie c a 

1 
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ZESPÓŁ ELE I\. TROC.IE PŁ O W N I ŻERAŃ 

! I Warsza,va, ul. Modlińska~ 15 

ZATftlJDNI NATYCH/lllAJT 
wykwalifiko"\vanyćh '. praco\vnikó\v z terenu Warszawy i "vojewództ'\-v: 
stołeczne'go, hiałostoddego, siedleckiego, ostrołęckiego, łomżyńskiego 

'v następujący~h zakładach: 

.,._ Zespół Elektrociepłowni Żerań - Warsza\va, ul. ModlińsJca 15 
~ Ciepłownia Wola_.: Warszawa, ul. Połczyńska 21 
~ Elektrociepłownia Powiśle - Warszawa, ul. Elektryczna 2a 
~ Elektrociepłownia Pruszków - . Pruszkó-w, ul. Waryńskiego 1 

, 

v1 zawodach na stanowiskach robotniczych: 
A MASZYNISTÓW: turbin, pon1p zasila jących, odgazowywaczy kondensac ji, - oą.popi elania, . go. 

spodarki wodnej, nawęglania . . 
A PALACZY: k9tlów \Vysokociśnieniov1ych 
A MONTERÓW: turbin paro,vych, kotłóvv, urządzeń chemicznych, u:r ządzeń nawęglania 

wulkanizatorów ' 
A MECHANII\.OW sprzętu ciężkiego 
A USTAWIACZY wagonó\v - z uprav;pieni ami PKP 
A MANEWROWYCH z uprawnieniami PKP 
A TOKARZY, FREZERÓW, ŚLUSARZY 
A ELEKTRVI\.ÓW I ELEl{TROTECHNil{ÓW san1ochodowycb 
A SPAWACZY elektrycznych i gazowych 
A PRACOWNIKÓW do przyuczenia w \V\V. zawodach 

( 

ZAKŁAD ZAPEWNIA: 

atrakcyjn ę zarobki według systemu wynagradzania w energetyce, 
deputat energii ele~trycznej i węgla po. roku pracy, • . . 

- pełną infrastrukturę socjalną: bufety, stalówkę, przychodnię leka:I"ską, · d-0n1y wc-zasowe i ko. 
lon~jne w kraju oraz wyn1ianę zagr~.niczną wczasów i koloni.i, możliwość uzyskania m.iesz. 
kania zakładowego, . r - • • 

1
- pracownicy zan1ii ejscowi n1ogą uzyskac za k\.vatero.wan.ie na kwa te:rach lub w hotelach pra. 

cowniczych, . 
- po pewnym nienagannym okresie pracy możliwość wyjazdu na kontrakty zagraniczne . 
Zespól p.rov.7adzi w szerokin1 asortymencie kursy i szkolenia. · 

INFORMACJI O WARUNIL\CH .PRACY I PŁACY UDZIELAJĄ . 
. - . 

. , -
- Wydział · l{adr i Szkolenia, War_szawa, ul. Modlińska 15, tel. 11-30-11 wewn. 222, 
- Ciepłownia Wola - tel._ 36-81-84 
~ Elektrociepłownia Powiśle - tel. 693-34-08 

Elektrociepło\vnia Pruszków - tel. 58-70-21 we\vn. 683 

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD 

TRANSPORTU MLECZARSKIEGO 

w Łomży 

oferuje 
usłUgi 

w zakresie tankowania paliw sil­
nikowych i sprzedaży olejów - sil­
nikowych i przekłodr:iiowych · w 
garażowej stacji .Paliw w Graje­
wie przy ul. Elewatorskiej. 

Preferujemy jednostki posiadają­
ce znaczne ilości środków trans­
portowych, tzn. 20-1 OO jednos­
tek silnikowych. 

każdą i lość używanych silników 
S-47 4 w cenie złomu użytkowego. 

KONTAKT: WZTM w Łomży 
18-421 Piątn ica 

ul. Forteczna 5 
tel. 42-14 wewn. 227 łub 225 

64-56 
K - 80-00 

MAAM&Wfil§ SM i E 

OGŁOSZENIE 
li' 

,,~ONI AKTACH'' 
najlepszą . formą· 

REKLAMY·, 
, 

-

UWAGA FOTOAMATORZY! 

U NAS JUŻ REFORMA 

NAJ'fAŃSZE ODBITl{l- BARWNE W POLSCE NA PAPIERZE 
AGF A! · 

Z filmów wywołanych u nas; przy zamówieniu po 1 sztuce 
. z dobrych: _ 

- małoobrazko\.vych, form.at 7X:10 - idealny fo•rmat do albu· 
n1u - cena 180 zł . 

n1ałoobrazkowych i pocket format 9).(13 -:- cena 250 tl 
n1ałoobrazkowych i zwojowych format 132°'.(lŚ - c.ena 450 tl 

TYLI{O DLA BOGATYCH 

Odbitki na papierze KODAKA - bardzo drogie 
dobre -

Odbitki ze slajdów wykonywane techniką specjalną na papie· 
rze odwracalnym. · 

STUOIO FOTOGRAFICZNE .AFP ·ZAPRA·SZA 
adres: 

03-318 Warszawa-Bródno 
ul. Ogińskiego 5a, tel. 11-50-95 
00-545 Warszawa-Śródn1ieście 
ul. Ma·rszałkowska 72, tel. 28-32-29 
PRACE MOŻNA RÓWNIEŻ NADSYLAC POCZTĄ 

l{UPIMY małe pawilony lub lokale sklepowe, własności~'~ 
nadające się na punkty przyjęć w centrum miast " 'oje"vódzkic 

k 48·~, 

-· .•. ·-· -

. OGLOSZENIA 
CYKLINOWANIE, lakierowanie. Łomża, 
tel. 32-70. , 

K-093-00 
SPRZEDAM budyn ek murowany w Sta­
W•iskach. Wiadomość; Łomża, Słowackie­
go 1014 (po 15.00). 

;K-U5 
FIATA 126p ·FL 1987 r. sprzedam za bony. 
Z ambrów, tel. 22-94 (po 16 .00), 

· K-11~-0 
SPRZEDAM 5-lelnie magnolie. 18-421 
Piątnica Elżb.lecln 15, woj. Łomża. . 

• . 1(~119-0 

KUPIĘ maszyny szwal~cze, stebnówki, 
overlold, kr<ijarki do tlrnr~.in; &-t<?lY 
szwalnicze l silniki 91-158 Lódz, ul~ Lnia­
na 24 m. 26, tel. 52-14-60. 

K-122-0 
KUPIĘ dzlali<ę budowlaną. Łomża, tel. 
58-73. 

K-124 

M-4 w ŁOMżY, zamienię na p odobne 
'"' Szczecinie. Łomża, Ks. Anny 4.166. -

K ·-123 

SPRZED AM dom piętrowy w stanie su­
rowym w R zekuniu k .Osrrolęki. Ostrołę­
k a , tel. 31,18, K-125 

- ~- „ 

DROBNE 
SPRZEDAM ciągnik C~360 , dojarkę ~~~ 
-Lawal. Perlilc, Kronowo, gm. Barcze ' 
woj. olsztyńslcie. !{-tli 

SPRZEDAM dorn drewni any w dobr~~ 
stanie. w.iadomość; Franci ·zek Nlebf 
dowsltl, Glinlti, gm. Radziłów. !{-!li 

SPRZEDAM Poloneza 11500, rok 
cji: grudzień 1983. Lomża, tel. 

„ZIBO" zamontuje · okapy nad.kuch~~~ 
żaluzje, drzwi · harmonijkowe. antY3sĄ mani-0we tapicerki drzwi. Łomża 1~ . g 

cIZlel· 
LOKAL handl-0wy kuplę l·ub wła teJ. 
żawl.ę za bony. Wiad-omość: L0!11 G) 
grzecznościowy 52-70 (po goctz. 1 i40-I . p 

. . . rn !(O' 
DOM w Zambrowie - sprzcd<i, · 30.oi 
chaó.~ki, .Sosnowa 41, zarnbrów, telp s•' 

MJjdJ!I 
„PODLASiE" . 21-3(Jj S·uchowo·l.a· V" 

o_Ierty matryz,n.-onial:n e. p 1si-f 
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'źn m Lutowym wieczor.eTrl: z ~ie · 
po ni~tego garażu w Piąitnic.y 

;,a~ l motorower. W Zambrowie 
znik~i ś usiłował dostać się do fia­
zaś ;onując „sposobem~' zamki _u 
ta, Pi zepsuł dwa, lecz żadne~o nie 
drzw · t Wówczas obsunął niezbyt 
otworzy ;amkniętą jedną z szyb , o­
dobrze i drzwi od wewnątrz, a na­
tworzy baga?nik z którego zabrał 
stęrrnie - , 
kolo. --·-Równiez kol;o zapasowe, lecz . ?d 

alucha", zainteresowało złod:ie3a, 
„m zjawił się 6 lutego między 
ff i~~Y a Z2.30 na pa~kingu przy . u.z. 
Turlejskiego w Łomb .. z'I!. Do bbagazni­
ka dost!I. l się w~ i1a3ąc szy .ę wy­
wietrznika. Sp?sob ten zawiódł w 

~ padku sto3ącego obok „malu­
phr„V, gdyż jego właściciel przycze-
c a, · k1 J' h ·i swe zapasowe o~o. ~ancuc em 

. pt mykanym na zamek. Pomysl wart 
za . 
naśLadowanw„ -·-Jeden z zambrowia,n . zamieszk.a-
lych przy ui. Wyszynskie!lo. musiał 
przecierać ocz11 ·ze. zdu~nie?lia, gd11 
pewnego ranka ~twierdził, ze w no­
cy ktoś skra~t 1ego · syre~ę. W ca­
łości. J,•k świadczą powyzsze pr-<:11-
padld, .kra~zieże s;ir:iochodowe ~ie-: 
zmienme się . zł?<lz,e3om o~Łac~3q i 
włcśócie le -fiatow, małych i duz·ych, 
a nainet syrenek nie mogą spać na­
p;awdę s.poK,ojnie. -·-Jadw i..Ja S. z N iwkowa (gm. Wiz-
na) w lutowy, sobotni ranek poszła 
nad Narew płukać bieliznę. Widocz­
nie 63-letnia kol:f!eta za mocno wy­
chylila się z lodzi, wpadla do „zeki 
i utonęła. Rolnicy natychmiast wy­
plynęii łodziami, by sieciami wyło­
wić ciało Jadwigi S. -·-we wsi Ol.daki, na tra·sie Zam-
b ·rów-Czyżew, Stanisła. w G ., 7 4-let­
ni kierowca „malucha'', nie zacho­
wal ostrożności i wjechał w tył ja­
dącego przed nim samochodu marki 
„Volkswagen'', który prowadził 33-

Cli\G DALSZY ZE STR. 1 

według fińskiej technologii. Wiele 
ciekawych propozycji otrzymała pod­
upadająca Fabryka Aparatury i _ U­
rządzeń Komunalnych w Łomży: w 
grę wchodzi produkcja elementów 
do przyłączy wodociągowych, -wyro­
bów z tworzyw sztµcznych oraz, po 
odtworzeniu odlewni, wodomierzy. 
Spółka ze stolicy pragnie przejąć 
oddział pracy chronionej w zakła­
dach bawełnianych, dostarczyć spec­
jalistyczne urz~dzenia i surowce i 
rozpocząć produkcję konfekcji lek­
kiej na eksport. Kopalnia soli w 
Wieliczce liczy na możliwość otwar­
cia w Łomżyńskiem piekarni produ­
kującej pieczywo ze zmniejszoną 
zawartością sodu dla nadciśnieniow­
ców. Kombinat „Wizna" otrzymał 
propozycję sprzedaży, produkowane­
go przez siebie preparatu torfowe-· 

.go, za granicę. 

.Erich Schmidt, biznesmen z Wied­
nia, poważnie zainteresowany jest 

/ 

-letni Wieslaw 
obraże·ń doznała 
Ja·dwiga G . . 

K. Poważniejszych 
pasażerka f i acika, 

' . -·-w · Barzykowie (gm. Stawiski) 
spfonąl budynek mieszkalny z me­
blami, wyposażeniem i pieniędzmi. 

.Pożar spowodował włączony do sie­
ci elektrycznej grzejnik olejowy. 

z kronik 
MO 

.· -·-Do położonych w miejscowości 
Tworki, nad Jeziorem Rajgrodzkim, 
domk6w ,letniskswych włamali się 
poszukiwacze łupów. W części z nich 
nie znaleźli nic, co by ich intereso­
wało. 1{ie wzgardzili natomiast śpi­
worami, kocami, torbami, T'ęcznika­
mi kąpielowymi, wędką teleskopo­
wą, spiningiem, mikserem, radiem, 
kurtką, skórą z dzika - „upolowa­
nymi" w pozostalych. -·-z mieszkania w Nagórkach (gm. 
Zambrów) złodzieje wynieśli pod 
nieobecność domowników towar 
wstępnie sz~frowany na 4,5 mln zl, 
m.in. telewizor i radio marki „Sa­
nyo", video HV, kalkul~tory, dola­
ry, zlote i pozłacane przedmioty, 
sl,órzanq kurtkę. -·-Znacznie skromniej prezentuje się 
t·up zagarnięty w sklepach. Np. w 
Gawrychach (gm. Zbójna): papiero­
sy i 'lpino; w sklepie zagranicznej 
firmy „Aramis" w Łomży przy ui. 
Sciegiennego z wystawy. po wybiciu 
szyby - para spodni męskich. -·-Józef R .• z Grajewa stwierdzii, że 
pewnej lutowej nocy ktoś pokonał 

wytwarzaniem u nas zdro.wej żyw-
-ności na. eksport, budową mleczar­

ni, masarni i hoteli. Sprawa zdro­
wej żywności przewija się też w in­
nych ofertach. 

Trafiają się również propozycje 
zaskakujące. Np.: firma „Gabriela" 
zaproponowała łomżyńskiemu POM­
-owi wspólną produkcję spaghetti. 
Dobry przedsiębiorcfl n ie może od­
rzucać nawet dak dziwacznych pro­
pozycji. Poza tym produkcja włos­
kich makaronów ma sens jeszcze z 
innego powodu. Władze wojewódzkie 
wspólnie z Ministerstwem Współpra­
cy z Zagranicą przygotowują się do 
zorganizowania podobnej giełdy dla 
biznesmenów włoskich; goście z 
Italii odwiedzą nas zapewne w mar­
cu lub kwietniu. Wybór partnera nie 
był przypadkowy: gospodarka Włoch 
oparta jest przede wszystkim o małe 
i średnie firmy, których kapitały i 
doświadczenia mogą nam się bardzo 
przydać. (jon) 

„INTER - VIS" 
·• spółka z o.o. • 

Warszawa, Kasprzaka 29/31 

poszukUie 
dostawców: 

- elementów palet i 
- palet drewnianych 

.. 

na eksport do li obszaru._ 
f' Ofer~jemy b. duże możliwości dostaw i współpracę z czołowymi 
1rmam1 w tej branży. • 

Kontakt: tel. 36-18- 56 lub 36-88-21 wewn. 146 luil 194. I 
Łk 74-1 

dwa zamki broniące wejścia do je­
go kurnika i uprowadził pięć kur, 
dwie kaczki i jednego indyka (w.ar­
tości 20 tys. zł), a dwie --inne kaczki 
i dziesięć -kur za bil na miejscu. Być 
może stawialy one kićf.naperowi 
czynny opór. -·-N a gorącym uczynku kradzieży . 22 
kg mąki tortowej i 10 kg . pszenicy 
z magazynu Okręgowego Przedsię­
biorstwa Przemysłu Zbożowo-Mły­
narskiego w Łomży przyłapana zo­
stała Irena s„ matka trojga dzieci. 
Choć p!ini S. była w owym zakła­
dzie dozo.rcą-, nie zawahala. się ·skraść 
mienia przedsiębiorstwa, które jej 
placiło za to, by go strzegła. -·-Na stacji PKP JamioŁki stwierdzo-
no że pali się jeden z przedziałów 
ostatniego wagonu pociągu relacji 
Białystok-Olsztyn. Pociąg został 
zatrzymany, a wagon odłączony. 
Nikt z pasaże.rów nie ucierpiał, lecz 
strażacy nie zdołali ugasić pożaru. 
Strata materialna okazała się znacz­
na - 30 mln zl. 

Przyczynę pożaru ustalono dopie- · 
ro po kilku dni!lch. Okazało się, iż 
spowodował go u,.czeń I klasy tech­
nikum w Łapach, Radoslaw M„ za­
mieszkały w Kobylinie Borzymach, 
który zanim wysiadł na· $tacji w So­
kołach., podpa.HŁ firankę w wagonie. 

-·-Tuż po głównym wydaniu dzien.ni-
ka telewizyjnego oficer dyżurny 
zambrowskiego RU SW -u otrzymał 
telefoniczne zgłoszenie 28-letniej El­
żbiety P. o pobiciu jej i okradzeniu 
z paczki paierosói.v marki ,,Popular­
ne" oraz 100 zl. Napad, informowała 
poszkodowana, miał miejsce w 
mieŚzkaniu jej znajomego, Zenona 
R., a dokonała go trzydziestoletnia 
rozwódka, Mirosława D„ przy pomo­
cy 21-letniego Grzegorza W. i 27-
-letniego Andrzeja S. Prokurator 

·zastosował wobec Mirosławy D. do­
zór MO, a wobec jej pomocników 
- dodatkowo poręczenie majątkowe . 

• 

ozło$zenie 

, ksptesowe 
SFRZEDAM Fiata 126p, rok 1932. 
Łomża, tel. 68-1~1 (po 17.00). 
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Koleżance 

JAN!NIE CZEREPOWICZ 

wyrazy współczucia z powodu 
śmierci 

OJCA 

składa 
Rada Pedagogiczna Szko­
ły Podstawowej nr 4 w 
Łomży 

K-1619 

Gorące podziękowania pracow­
nikom: Izby Skarbowej w Łom­
ży, Stacji Hodowli i Unasiennia­
nia Zwierząt Hodowlanych w 
Piątnicy, Krajowej Państwowej 
Komunikacji Samochodowej w 
Łomży, przyjaciołom i znajomym, 
kt6rzy uczestniczyli i okazali po­
nioc w uroczystościach pogrzebo- • 
wych nieodżałowanej Matki i 
Babci 

EUGENII RYCHLICKIEJ 

składają 
córki i syn z rodzinami 

K-1621 

„Meteor" CIECHANOWIEC: 2-3. 
03 - „Karatecy z kanio.nu Żółtej 
Rzeki", chin., od l 15; 4-5.03 -
„Cienie śrni"' ... ci", ja,p„ od 1. 18; 7-8. 
03 - „Swia<lek mimo ./'OJ.·i", USA, 
od l. 18. 

„Roma'' GRABOWO: 2-3.03 -
„G.rernliny roz.rahiają", USA, od l 
12; 4-5.03 - „E lektiroruic.z:ny mor­
derca", USA, od I. 15; 7-8.03 -
„Kukułka w ciemnym lesie", CSRS 
- pol., od 1. 15. 

„Relax" GRAJEWO: 
„Wyzna-wcy zJa", USA, 
6-8.03 - „Bez litOOci", 
18. 

2-5.03 
-Od 1. 18; 
USA, od 1. 

„Oaza" JEDWABNE": 2-3.03 -
„Yesterday", pol., od 1. !!~; · 4-5.03 
- „Cud nieb~·waly", j.ug., od 1. 18; 
8-9.03 - „Podróż d-0 IOOil", ang., 
od 1. 12. 

„ Wrzos" KOLNQ: 2-3.03 - „Opo­
wieść Harleya", pol. od 1. 1.5; 3-4. 
03 - „Purpurowa róża z Kairu", 
USA, _od t 15; 5-6.03 - „Galopem 
pra.ez puS:Ltę", w~g.-USA, od 1. 15; 
8-9.03 - „Cr.i.tters", USA, od 1. 12. 

„Millenium" ŁOMZA: 2-4.03 -
„Blue velvet", USA; od 1. 18; 5-8.03 
- ,,Superglina", USA, o<l l. 18. 

,,Saturn" STAWISKI: 2-3.03 -
„0.I'lly Temi<ly", USA, od 1. 15; 4.-5. 
03 - „Enklawa", NRD, od 1. 15; 
7-8.03 - „Miisja", ang„ od 1. 15. 

„Wars" WYSOKIE MAZOWIEC­
KIE: 3-5.03 - „T.rzech oj<:ów'\ 
firaal.c., od 1. 15; 7-8.03 - „Kolory 
kochania", pol., od 1. 15. 

„Kosmos" ZAMBROW: 2-3.03 -
„Critters", USA, od 1. 12; 4-5.03 -
„Da wno ternu w Ameryce", USA, 
od 1. 18; 6-8.03 - „Na S>f'ebrnym 
globie" , po.I., od 1. 12. 

KONKURSY, 
INFORMACJE 

KULiURALNE 
* „Posłanie w XXI wiek" to 

hasło konkursu dla dzieci i mło­
dzieży, ogłoszonego przez Gminny 
Ośrodek Kultury. w Bogutach (przy 
współudziale Ogólnopolskiego · Komi­
tetu Pokoju, ZW ZMW i Rady 
Gminnej PRON-u). Chodzi o przed­
stawienie w słowach, na fotogra­
fiach lub rysunkach, marzeń i na­
dziei, związanych z nowym stule­
ciem. Prace nadsyłać należy do koń­
ca 1989 roku pod adresem GOK-u; 
trzeba dołączyć do nich adres au;.. 
tora z fotografią. * Koło Związku Młodzieży Więj­
skiej w Zespole Szkół Rolniczych w 
Wojewodzinie ogłosiło konkurs na 
plakat „Srodowisko naturalne tros­
ką nas wszystkich". Technika wyko­
nania prac dowolna. Można je nad­
syłać do 15 kwietnia pod adresem: 
Koło ZMW przy ZSR, Wojewodzin, 
19-200 Grajewo. 

* Nabór do młodzieżowej grupy 
teatralnej ogłasza Wojewódzki Dom 
Kultury. Wszyscy chętni mogą zgła­
szać się w dniu 7 marca, w sali 
klubowej WDK przy ul. Sadowej 12 
w Łomży, o godz. 17.00. * W środę, 15 marca, WDK za­
prasza wszystkich, których interesu­

. je analiza tekstu literackiego, kultu­
ra mówienia i nauka recytacji 
'(godz. 17.00, pokój nr 309). 
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KONTAKTY 
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Oniszczuk, Stefan Ostrowski, Gabriela Szczęsna, Władysław Tocki; Danuta Wroniszewska, Aleksander Wroniszewski. Foto~eporter: Gabor Lor'inczy. 
Korekta: Jolanta Pawluk i Bożena Borowska-Beszta. 
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WITKACY PRAWIE 
NIE Z~ANY 

• 
Tyle szc~ścia, 
co w obł,apce 
i -to jeszcze 
tak - po kapce. 
Lecz nie .można 
przecież ciągle, 
bo by się 
zmieniło w wą.gle! 
łUHlilillHllllllD11n••llllll!lllJ!il!!l!!I 

PRAWDY 
spektallalarne 

W _ Polsce Ludowej warto 
bić głową w mur, bo wia­
domo, jak te ..mury są bu­
dowane. 

Jerzy Waldorff 
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.-CO TYDZIEŃ POWIESC 

pa1ntetnlk 
- „ 
biurokrat11 (231 
Stosu1jąc te wszystkie me­

tody, po dziewięilnastu latach 
spędzonych w mojej ka.nce­
larii, · wreszcie leierownika 
swego z posady wyorałem,. 
Powiesił się on później ze 

w z 
N o -u. 
o 
N o 
::! 
U..-

> ·o 
3: 
< c: 
Q. 

w 
c: 
<t 
... ft, 

en 
::::> _. 
~ 

·> o 
N 

, ._, 
~ . ~I ... rillll \ 

'-'· ~ 
- li!:: 

=~ 
,~ 

a -: 

:E 
N 

c.a 
= • 
o -• 
c 
a.. 

-1 
11!1HIHIHIUlllllHlllHlllllllllllll 
(1) 

MIROSŁAW KULTYS („Sztandar 
l\.fłodych") 

przydaje · mu splendoru i 
chwały. Gdyby bowietn spra­
wy wszelkie załatwiać ' się 
dały, petend nabraliby lek­
ceważącego stostllilku do biu­
rokratów. Paimiętać bowiem 
trzeba, że załatwiona sprawa 
mało wa:hną z miejsca się 
wydaje, a telfl, -kto ją załatwił 
- człowiekiem rzecz jasna 
mało ważnym. I z teg·o w~aś­
nie wypływa · cala filozofia 
biurokratycznych zajęć. 
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RYSZARD SAWKA („Szpilki") 
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"'-

py.tają C z.ytelnky, dlaczego 
w nas'Zym kOIIl•ksu.rsie <nie b ie­
rze udział.u, przYII).ajmrn.iej jak 
dotąd, kilku znanych ' i uzna­
nych w kraju rysowników. 
Spieszymy zatem donieść, że 
nie wynika to z naszego nie­
dopatrzenia, czy też - nie 
daj Boże - z jaikiejś. naszej 
prywatnej niechęci ' do tego 
lub owego artysty. Nieobec­
ność kilku sław.n:ych na1.1wisk 

dobry żart 
tynfa _wart 

na naszych lamach wi~ż.e się 
ze sprawą prozaiczną: juro­
rzy etapu d1·u.giego są.mi nie 
mogą brać udziału w koo•l,pur­
sie. Póki co ie!{ naZiwisk jesz­
c~e nie wyimienimy, ale mo-

1 żerny zaipevvn~ć, że będą to 
nak:omite nazwiska. 
W dwuńastej edycji kon­

ku1·su zwyciężył ry8't.1inek DA­
RIUSZA LITWINOWS~IEGO 
(m' 2). ' Na~rody ksfążkowe 
wylosowali: STANISLAWA 
GIZA (Qra,jewo Y i GRZE­
GORZ WASZCZUK (Szepie-; 
tow-0). 
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„Producenci bteUzny erotycznej 
robią ztodztejskte interesy 
stwierdzti pastor Knłght w audy­
c jt tetewtzyjnej nadanej przez 
jedną ze stacji w Chtcago. - N a 
te wszystkie majtlci 1 rajstopy z 
obszywaną koronkami dzturq z 
7Jrzodu, siatkowe pończoclly' czy 
biustonosze z l>twora,mi na sutkt, 
zużywa się przecteż znacznie 
mniej &urowca, a tymczasem pro­
dukty te sq' :znacznie droższe od 
normatnych." w dats:ze;I częśct Jca ­
zanta pastor wygtosti płomienny 
apet: „Kobiety amerv.Jcańskte, nte 
dajcie się oszukiwac! Jeśit wa­
szym mężczyznom potrzebne sq 
do szczęścia owe utensylia, same 
chwyćcie za nożyczkt t wyctnaj­
cle co trzeba z wtasnej bteth:nyl" 

- o-

zmartwienia, czy też rozpił l tak to, mniej- więcej rzecz 
- nie wiem, b.o różnie o tym jasna, moja kariera biurokra­
powiadali. A ja czterdziestkę tyczna się przedstawiała. Póź­
już blisko mając, pryncypałem niejsze me dziej.e są już mało 
podpryncypą.lnym zostałem . ciekawe. Dorwawszy się do 
Odtąd też życie me płynęło stolca, całą uwagę silą 1-ze~y P,~Ci'- A.. ... Nobliwy ktub Blockera okazat 
mi state~nie i pryncypialnie. skupić rr. siałem na obrome uP stę' :zwyktym burdetem'' - potn-

tegoż przed różnymi oddol- 1, formowała swoich czytetntków 
Kiedy teraz wstecz spoglą- nymi i odgórnymi zakusa{lu·. ~ @J'j~~D jedna z kons~rwatywnych gazet, 

· k , O \7 O 11ka:zujqcych. się w Darwin (Au-dam czasem, widzę pozosta- Pirzeciwników mych wy on- · · 
0 

t'- straLta). Po kttlm dntach. wtaści-
wione za sobą stosy papie- czyłem P? drodze k.Hkunastu, ~ ctet klubu wydrukowat w tej sa-
rów niebywale cystel'ny atra- sam ~akoz - bywało - obry- . . mej gazecie płatny tnserat nastę-

. ' , , l 1 · d , e1 pujqcej treśct: „Burdetu wprnw-men tu I tusru p1eczęcrnwego wa em, a em w sumie ociąo- cizie nie prowadzę ale azczerze 
wylane kilogramy - co mó- nął jakoś do renty przedwcze- wdzięczny jestem' szanownym 

„ Dwudzlest.o,et;nl.a .lo,a.n.­
ta. K. z Wielbarku tra.U chy­
ba do księgi rekordów Guin­
nesa. J ~t ona pierwszą ko­
bletl\ na fwiecie, której udo­
wodniono ponad trzydzieści 
oszustw - matrymonialnych. 
Panna Jola trzyma się dziel­
nie i mn.fej więcej taz na ty-

gowe '- n.l.e -wpa.d"ł.y \.yl."\<.o dl.a. 
tego, że ma.ja,, zna.lunnic\e 
opa.DQwaną technikę - pod mia. 
ny buteleczek z moczem, po 
bieranj-m po zawodach do 
analiz. A mówi się, że nasze 
panie są technicznie słabe. 

• Ponad 80 proc. prywat­
nych handlowcó~, prowadzą-

~OLKA POT„AFI 
(wydanie specia ne) 

• 
dzl~ podaje nczególy nowe­
go pnfllłępstwa, nie znanegQ 
dotąd prowadzącym śledztwo. 

• Przy ,,oktągłym stole" 
zasiada podobno jedna kobie­
ta. ale Jak dotąd telewizja 
jeszcze jej . nie wyeksponowa­
ła. Baby do garów i n.ie ma 
sprawy! 

• Były klerownil< szkole­
nia Polskiego Związku Lek­
kiej Atletyki oświadczył pu­
blicznie, te . wsiystkie nasze 
sport.mlenkł, w tym i te, któ-
1·e obecnością swoją uświet­
niły ostatnią Olimpiaclę w 
&.eulu, . z~aj„ środki dopin-

POZlOMOi 4) odcinek czasu w 
historii -Ziemi, 7) kondygnacja, 9) 
chroniony nietoperz, 10) ucieka 
przed nagonką, 11) ajer, H) w 
dal lub o tyczce 1&) hodowca by. 
dla w Mongolii. 17) odmiana czer­
wieni, 20) dzielnica Wielkiego 
Londynu, Zl) właściciel statku 
wodnego, !2) piutunka, 231 rodzaj 
obrotu gimnastycznego na drążku. 

PIONOWO: 1) cyngiel, 2) urzą­
dzenie do wywiercania otworów 
w miejscach występowania sęków, 
3) dzia·tko do wyrzucania wody, 
IS) nagroda wręczana zwycięzcy, 
6) mand, 8) zajęcie rolnika, 12) 

cych mniej lub bardziej inten­
sywne interesy międzynarodo­
we, t.o kobiety. W ofiqalnym 

·handlu zagranicznym propor­
cje są dokładnie odwrotne; 
mężczyzn dużo, kobiet na. le­
karstwo. Czy nie dlateg-o aby 
mamy właśnie to, co akurat 
mamy? 

• Polski~ babki klozetowe, 
pracujące w szalełach wielko­
miejskich, zarabiają około 300 
tys. złotych miesięczni~ Męż­
czyzn w tej branży nie ma, 
kobiety nie dopuszcza.Ją: Czyż­
by w ,odwecie za „okrągły 
stół"? 

. 
republika ra dziecka, z którą 
współpracuje nasze wojewódz­
two, 13) punkt lub niewielki ob­
szar na niebie. z którego rozbie­
gają się drogt meteorytów, 14) 
serial dla dzieci o niebieskich 
stworzeniach, 15) kościelny in­
strument muzyczny, 18) reklamo­
wy gaz, 19) krewny pochodzący 
od wspólnego przodka w linii 
męskiej (HCL) 

Wśród CzytelnUców, lttórz~· w 
ctągu 10 dnl nadeślą prawidłowe 
rozwll\zanie, rozlosujemy nagrody 
kslątkowe. wię 1 _' setki kiLogtamów snej emeryturą umysłową Panom za. bezptatnq reJctamę. 

· • . , · t' I . · D · · · h Prawdę mówiąc mój interes o- ROZ\"IĄZANI 0 _ skn.rg l zazale?, n<> a przede częs O n ?C zw an~. ZlSla] C .O- . , ·statnio podupadł, 11 teraz tudzia '' E KRZYŻ WKt Z NR. 6 /89 
ws;;:ystkim tysi~ce spraw ~~ dzę s0b1e po uhc~ch. z m)~m pc.nają ,,stę do mnte drzwtamt t POZIOMO: sz,tab. lizak, -:"matl, sąteń, ba.wól, k\mnr, nkcjn, nkron, 
załatwienia, których załatw1c staryim portfelem t mimo b Le- oknami • ł:~ A~lcja, 1.:,~nLa, kur, Insko, sazan, karcz, . „Partia", Par)".;, Rząsił, 
najmniejszego zamia·ru nie dy nie żałuję niczego. Com - 0 - łan . K.~~~a.Jac~NOk'i:,.~~ s~~a· tęjtkec, kbta1\ka, j~ttnh:. libra, zawór, ku-

. , · · • t , l · 'kt • • • • • a • r, llPNl\1-. impet, strąk Okara miałem. Cala bowiem .- moc przezy1, om P.rzezy l ni Ogłoszenie ii ,,Men onty". ~pat, zdrój, n1sza. • • · 
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biurokraty polega na stałym mi tego odebrac nie jest w , „Poznam czarujqcq. btondynlcę K'Slą!lkl wylooowaH: JÓZEF PIOTR WRONA L b 
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